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Inż. STANISŁAW  KLUŹNIAK

P L A N O W A N I E  T E R Y T O R I A L N E

7  yjemy na przełomie dziejowym. W procesach gospodarczych Pań­
stwo już hie jest, jak ongiś czynnikiem ostrożnie wglądającym w stosunki 
gospodarcze, zaczyna ono do nich wkraczać dwiema drogami: ograni­
czaniem i krępowaniem inicjatywy prywatnej,, o ile zagraża ona dobru 
publicznemu, oraz wyręczaniem tej inicjatywy na wielu polach gospo­
darstwa; Państwo staje się coraz częściej właścicielem licznych przed­
siębiorstw; zjawisko to coraz bardziej zaczyna ciążyć na stosunkach go­
spodarczych, nabierając na sile po ostatniej wielkiej wojnie.

Integralna gospodarka państwowa w Sowietach stanowi odgórny kres 
poczynań w walce z inicjatywą prywatną; ścisłe podporządkowanie tej 
inicjatywy interesom Państwa obserwujemy we Włoszech i Niemczech. 
Nawet Imperium Brytyjskie, klasyczny przykład ■ Państwa kierującego się 
w gospodarce zasadami liberalizmu gospodarczego, obecnie poddało re­
wizji swą dotychczasową politykę i penetracja Państwa w stosunki go­
spodarcze staje się tam coraz głębsza.

Polska współczesna stoi na rozdrożu, oscylując między polityką po­
pierającą działalność kapitału prywatnego, a  polityką kapitalizmu pań­
stwowego w dziedzinie wielkiego przemysłu.

Przejmując częściowo inicjatywę we własne ręce, Państwo ogranicza 
ponadto inicjatywę prywatną tam, gdzie jej działalność może kolidować 
z dobrem ogólnym.

Przy nadmiarze zakazów i ograniczeń w doborze pola działalności, 
inicjatywa prywatna dąży do uzyskania wolności ruchów w określonym 
pozytywnie polu działania; dla stworzenia tego pola nie wystarczają 
ogólniki, — niezbędny jest plan, ustalony zakres możliwości, pewność 
poczynań; inicjatywa bowiem prywatna nie znosi nieprzewidzianych 
okoliczności, działających na jej szkodę.

Planowanie gospodarcze —1 znajduje w dobie obecnej coraz więcej 
zrozumienia w szerokich warstwach ludności; jest ono koniecznością, 
skutkiem zaś jego będzie i planowanie terytorialne.
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Państwo, wkraczając coraz to istotniej w dziedzinę stosunków gospo­
darczych, stopniowo wchodzi w rolę największego u nas kapitalisty i naj­
potężniejszego przedsiębiorcy, posiadającego decydujące wpływy przy 
ustalaniu, jakie inwestycje w wielkiej skali m ają być powołane do życia 
już dziś, jakie zaś winny jeszcze czekać.

W.tym stanie rzeczy, poza już istniejącym wielkim przemysłem, znaj­
dującym się w znacznej części w ręku kapitału obcego, działa w kierunku 
inwestycyj zakrojonych na większą skalę — Państwo, na terenie zaś 
powszedniej szych, a  przynajmniej skromniejszych posunięć, — operuje 
kapitał prywatny.

Pole do działania w Polsce jest olbrzymie; inwestować można bardzo 
wiele; Państwo łącznie z kapitałem prywatnym nie może nadążyć za po­
trzebami. Toteż w tym układzie stosunków nie jest wszystko jedno, co, 
jak i w jakiej kolejności inwestować należy.

Już chociażby ta jedna dziedzina stosunków wymaga planowości w 
poczynaniach.

Nie mniej ważną dziedziną, również wymagającą planowości w reali­
zowaniu podejmowanych zagadnień, są prace inwestycyjne samo­
rządów.

Na ogół biorąc, istniejący w Polsce stan stosunków gospodarczych 
stopniowo, aczkolwiek systematycznie, układa się po linii dostosowania 
się do potrzeb nowoczesnego organizmu gospodarczego, którym ma być 
Polska. Trzy odrębne części obcych organizmów gospodarczych, trzy za­
bory całkują się stopniowo w jedną całość. Proces ten postępuje syste­
matycznie naprzód. Wyrazem jego — zmiana uprzednich rynków zaopa­
trzenia i rynków zbytu oraz odpowiednie przestawienie produkcji. Nie­
uchronną konsekwencją tych zmian w terenie i na mapie są nowe po­
łączenia komunikacyjne i usprawnienie dawniej istniejących. Linie kole­
jowe Gdynia—Śląsk, Kutno— Strzałkowo, Kraków—Kielce i Radom—War­
szawa, Łuck—-Lwów, są wynikiem całkowania gospodarczego Polski. 
Powstają nowe rejony gospodarcze, jak Śląsk Cieszyński (łącznie z Zaol- 
zańskim) -(- Śląsk Górny +  Dąbrowieckie Zagłębie Górnicze. Granice pol­
skiej Europy A przesuwają się na wschód, czego widomym znakiem jest 
powstanie Okręgu Centralnego.

Nowe punkty, pasy i pola grawitacji gospodarczej zmieniają układ 
dotychczasowych linii ciążenia gospodarczego, wymagając tworzenia 
nowych połączeń komunikacyjnych, tworząc bliższe i dalsze, a w każ­
dym bądź razie nieoswojone z powstałym stanem rzeczy zaplecza gospo­
darcze; zaplecza te również winny uzyskać warunki umożliwiające im 
dostosowanie się do nowej roli i nowych możliwości.
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Równocześnie z procesem całkowania gospodarczego Polski, proce­
sami uprzemysłowienia i co za tym idzie, urbanizacji kraju, działają inne 
jeszcze procesy, w krąg których wciągnięta zostaje Polska na równi z in­
nymi krajami. Z procesów tych wystarczy wymienić motoryzację kraju.

Dotychczas ruch pasażerów i towarów odbywał się w Polsce za po­
mocą pojazdów konnych, wagonów kolejowych, statków i wiślanek. Po­
łączenia wodne niewielkie miały stosunkowo znaczenie wobec zapu­
szczenia rzek. Koń i pociąg — symbole transportu lądowego — umożli­
wiały masowy ruch towarów i pasażerów. W miarę rozwoju linii kolejo­
wych role zostały podzielone zgodnie z następującym schematem: koń 
operował na krótszych odcinkach, stając się pomocniczym środkiem prze­
wozowym, niejako dostawcą kolei, oraz będąc jedyną siłą pociągową 
w okolicach pozbawionych kolei. Schemat ująć się da w pola zakresko- 
wane, mniej więcej prostopadle do odpowiedniej linii kolejowej. Pola te 
na ogół wąskie i mocno wydłużone znaczyły główny zasięg działania 
konia przy transporcie towarów, określały zarazem pola bezpośredniego 
wpływu kolei. Za dobre usytuowanie gospodarcze osiedla uważano takie 
jego położenie, gdy wóz z towarem w ciągu dnia roboczego z osiedla 
mógł dostać się do stacji kolejowej, względnie miasteczka handlowego 
i wrócić z powrotem. Trzydzieści kilometrów było już wielką podróżą.

W ciągu kilkunastu lat ten stan rzeczy wywróciło auto. Promień jed­
nodniowego dziennego przejazdu łącznie z powrotem od razu wzrósł do 
stukilkudziesięciu kilometrów. Transport stał się szybki i tani. Bezpo­
średni kontakt producenta, zwłaszcza zorganizowanego, z odbiorcą stał 
się nieporównanie łatwiejszy, niż w epoce konia.

Rola miasteczek - pośredników maleje z dniem każdym. Układ: stolica 
kraju, miasto ongiś „gubemialne" czy t.p., miasto powiatowe, miasteczko 
i wieś, zwolna traci rację bytu na rzecz nowego układu: stolica, miasto - 
centrum rejonowe, miasto - handlowe i wieś. Jedno ogniwo staje się zbęd­
ne, nie mówiąc o tym, że dla szeregu transportów odpadną nawet dwa 
ogniwa, oddzielające producenta od odbiorcy. W klasyfikacji gospodar­
czej uzyskują prawo obywatelstwa terminy nowe, jak:

1) obwód - teren, z krańców którego można w ciągu dnia dotrzeć 
do jego środka oraz powrócić wozem zaprzężonym w konia;

2) rejon — t.j. teren, z krańców którego można załadowanym rano au­
tem ciężarowym dotrzeć do jego środka, wyładować towar, załadować 
inny, powrócić i wyładować towar wieczorem; teren taki odpowiada pro­
mieniowi około 80 km.;

3) okręg — teren obejmujący kilka rejonów, o centrum odpowiada­
jącym pod względem znaczenia gospodarczego miastom wojewódzkim.

Jak stąd wynika, w nowym układzie stosunków komunikacyjnych 
liczne miasta powiatowe skazane są na wegetację na korzyść miast
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okręgowych i rejonowych. Powstają stąd konsekwencje mogące wpłynąć 
w przyszłości na podział administracyjny kraju, bezwzględnie zaś mające 
zaciążyć na charakterze urbanizacji kraju, rozmieszczeniu przemysłu, 
układzie powiązań komunikacyjnych, tworzeniu odpowiedniej sieci szkol­
nej, rozplanowaniu sieci elewatorów itd., itd.

Naczelną zaś zasadą przyświecającą przyszłym warunkom gospo­
darczym jest umożliwienie każdemu osiedlu komunikowania się z rejo­
nami za pomocą auta, jako nowoczesnego środka transportu pasażerskie­
go i towarowego. Wynika stąd konieczność rozbudowania sieci odpowied­
nich dróg lądowych, typu t.zw. autodróg dostosowanych do trakcji kon­
nej i mechanicznej.

Faktem jest, że struktura gospodarcza Polski zmienia się ustawicznie; 
kierunki rozwojowe tej struktury są naogół znane, o ile chodzi o najbliż­
szą przyszłość. Czy jednak życie gospodarcze na szlakach swego postępu 
nie znajduje hamujących je momentów, zniekształcających przebieg ur­
banizacji kraju? Po wojnie europejskiej i polsko-bolszewickiej nastąpił 
okres odbudowy kraju; praca ta była konieczna; jednak zmarnowano 
przy niej wiele środków, odbudowując np. takie warsztaty pracy, które 
w zmienionych warunkach rzeczywistości polskiej straciły rację bytu, nie 
mogąc operować na dawnych rynkach zbytu. Brak planowania był 
przyczyną główną takiego marnotrawienia środków; inicjatywa prywatna 
szła po linii odbudowywania wszystkich zrujnowanych prywatnych war­
sztatów pracy; historia odbudowywanych cukrowni jest najwymowniej­
szym tego przykładem.

Okres odbudowy mamy niemal całkowicie poza sobą; żyjemy i pracu­
jemy w okresie rozbudowy nowego organizmu gospodarczego Polski. 
Odnosi się wrażenie, że racjonalnie ujęte planowanie tej rozbudowy 
uchronić może Państwo i Jego obywateli od strat wynikających z chao­
tycznego jej przebiegu. Straty zaś omawiane mogą stanowić pozycję w 
każdym bądź razie niewspółmiernie wysoką w porównaniu z kosztami 
planowania.

Dodać do tego należy, że t.zw. planowanie przeprowadza się już obec­
nie; pozostaje otwartą tylko kwestia, czy planowanie obecnie przeprowa­
dzane znajduje się na właściwej drodze?

Mówiąc o planowaniu, ograniczyć się z konieczności musimy do tzw. 
planowania terytorialnego, będącego w pewnym stopniu wyrazem odpo­
wiednich zamierzeń planu gospodarczego, zazwyczaj długookresowego.
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W polskiej praktyce planowanie terytorialne uzyskuje w życiu nazwę 
niezupełnie słuszną „planowania regionalnego".

Stan rzeczy przedstawia się na ogół w sposób następujący: utworzone 
zostały biura planowania regionalnego okfęgów warszawskiego, łódzkie-

ls tn ie jq cy  p o d z ia ł na re g io n y  z a c z e rp n ię to  z w y d a w n ic tw a :

P la now an ie  re g io n a ln e  w  o k rę g u  W arsza w sk im .

go, poznańskiego, terenów górskich województwa stanisławowskiego, pół­
nocnej części województwa pomorskiego, krakowskiego, zagłębia górni­
czo - hutniczego, białostockiego, wołyńskiego, lwowskiego i kielecko - ra­
domskiego-. Okręgi te powstały na mocy zarządzenia Ministra Spraw We­
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wnętrznych, a na podstawie prawa budowlanego, którego przepisy oma­
wiają sprawy związane z planami regionalnymi i komisjami regional­
nymi planów zabudowania.

Okręgi objęte działalnością odnośnych komisyj pokrywają około 130 
tysięcy km2, co stanowi około trzeciej części terytorium całego Państwa. 
Są przeto całe ogromne połacie kraju, wiszące w powietrzu; prawdopo­
dobnie z czasem podział będzie uzupełniony do 100% całego terytorium 
Polski.

Jednocześnie nasuwa się druga, zcfsadnicza uwaga: granice okręgów 
(na szczęście) nie kryją się z granicami administracyjnymi; względy na­
tury gospodarczej przeważyły, co z całym naciskiem zapisać należy na 
dobro metod organizacyjnych przy powoływaniu do życia okręgów re­
gionalnych planów zabudowania.

Natomiast cały szereg ujemnych stron daje się odrazu stwierdzić w me­
todzie samej organizowania podziału i pracy tych okręgów.

Uderza każdego nieuprzedzonego obserwatora przede wszystkim brak 
przewodniej myśli w podejściu do całej sprawy. Wydawałoby się naj­
bardziej naturalnym ujęciem organizacyjnym utworzenie naczelnej placów­
ki planowania terytorialnego w Państwie, poczem tylko winien nastąpić 
podział całego kraju na okręgi regionalne. W rzeczywistości sprawy 
ułożyły się inaczej; naczelnej komórki właściwie nie ma, całkowitego po­
działu kraju na regiony również nie ma.

Przyczyną takiego stanu rzeczy był brak odpowiednich podstaw 
prawnych z jednej strony, całkowite pomieszanie pojęć — z drugiej. 
Najniewłaściwiej bowiem utożsamiono plan regionalny z ogólnym pla­
nem zabudowania, co doprowadziło do objęcia planów regionalnych 
działaniem prawa budowlanego, a  wskutek tego Ministerstwo Spraw 
Wewnętrznych, najmniej bezpośrednio zainteresowane sprawami istot­
nymi dla planowania terytorialnego, podporządkowało sobie całkowicie 
tę dziedzinę stosunków. Bardziej bliskie planowania terytorialnego dzia­
ły administracji państwowej, jak Ministerstwa Komunikacji, Przemyślu 
i Handlu, Rolnictwa i Reform Rolnych i Spraw Wojskowych zostały właś­
ciwie poza nawiasem.

Obecnie już same komisje biura regionalnych planów zabudowania 
stwierdzają, iż „zagadnienia planowania regionalnego, a tym bardziej 
ogólnokrajowego, nie dadzą się rozwiązać w ramach prawa budowlane­
go" (patrz Sprawozdanie Przewodniczego Komisji Regionalnego Planu 
Zabudowania Okręgu Warszawskiego z czerwca 1938 r.).

Stajemy tedy w obliczu potrzeby stworzenia innych, niż dotychczas 
istniejące, podstaw prawnych dla planowania terytorialnego, tak ogólno­
krajowego, jak również regionalnego.

8



Ustalenie wytycznych, któreby zostały wzięte pod rozwagę przy ukła­
daniu podstaw prawnych dla planowania terytorialnego (ogólnokrajowe­
go i regionalnego), jest już tedy w dobie obecnej zadaniem całkowicie 
aktualnym. Dyskusję w tym przedmiocie należy uważać za ze wszech 
miar pożądaną; im bardziej będzie wyczerpująca, tym doskonalszy wyraz 
w ustawodawstwie znajdzie planowanie terytorialne. Doceniając nale­
życie wagę powstającego zagadnienia, pragniemy zakreślić ramy pierw­
szego przybliżenia, zdając sobie sprawę z okoliczności, iż tylko dłuższa 
analiza wstępna, możliwie wszechstronna, stanowiąca w miarę możliwo­
ści płód myśli zbiorowej, uchroni rzeczywistość polską od poronionych 
płodów w dziedzinie planowania. Nie pretendując tedy do chęci ustalenia 
odnośnych wytycznych w formie ostatecznej w ramach niniejszego arty­
kułu, rzucić pragniemy opinii publicznej szereg myśli, które po przeana­
lizowaniu przez zainteresowane czynniki przekształcone niewątpliwie zo­
staną w formę najbardziej odpowiednią dla wysunięcia właściwego pro­
jektu o planowaniu terytorialnym.

Na czoło rozważań wysuwa się sprawa ustalenia właściwej definicji 
i zakresu pojęcia określonego mianem planowania terytorialnego, ogól­
nokrajowego i regionalnego. Przede wszystkim podkreślić należy, że ter­
miny „planowanie ogólnokrajowe" czy „regionalne" nic nie mówią; 
w planowanie, np. ogólnokrajowe można włożyć treść znacznie przekra­
czającą omawiane zagadnienie; może być, np., ogólnokrajowe plano­
wanie gospodarcze lub inne; to samo odnosi się do terminu: planowanie 
regionalne. Bezwzględnie ściślejszy jest zwrot planowanie terytorialne; 
oczywiście może ono być ogólnokrajowe, czy regionalne.

Przechodząc od nazwy do zadań takiego planowania, wykorzystać 
możemy dotychczasową praktykę odnośnych biur w kraju i zagranicą; 
w zakres ich pracy wchodzą przede wszystkim: studia terenu działalności 
(demograficzne, gospodarcze, klimatyczne, geologiczne itp., komunikacyj­
ne, katastru terenów itd ), podział terenów, ustalenie projektu sieci ko­
munikacyjnej. Są to główne i najbardziej istotne funkcje tych biur.

Opracowanie planów zabudowania poszczególnych osiedli oczywiście 
wykracza poza ramy planowania terytorialnego.

Na podstawie celu i zakresu działania planowania terytorialnego po­
staramy się o znalezienie właściwej definicji, nie jest to sprawa drugo­
rzędna, gdyż wiemy, iż nazwa przyjęta przez prawo budowlane: „regio­
nalne plany zabudowania", miała w praktyce dość niepożądane konsek­
wencje, nie mówiąc o wprowadzeniu walnego pomieszania pojęć, co 
wpłynęło na niezbyt szczęśliwe podejście do sprawy organizacji i wyko­
nania prac polskich biur „regionalnych planów zabudowania''..
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A więc: p l a n o w a n i e  t e r y t o r i a l n e  jest odpowiednikiem dłu­
gookresowego planu gospodarczego, uwzględniającego zasadnicze zało­
żenia polityki państwowej w odniesieniu do zagadnień społeczno - demo­
graficznych, administracyjnych i obronności; ma ono na celu ujęcie we 
właściwy program przeznaczenia, powiązania i urządzenia terenów w ra­
mach takiego terytorialnego układu elementów gospodarowania i odpo­
wiednich urządzeń, który by zapewnił najlepsze wykorzystanie ich możli­
wości rozwojowych.

Od definicji należy przejść do bliższego określenia zadań planowania; 
różnić się one będą w skali ogólnokrajowej i regionalnej.

Zadaniami planowania terytorialnego ogólnokrajowego są: przepro­
wadzenie odpowiednich studiów, dokonanie podziału całego terytorium 
Państwa na regiony na podstawie przesłanek gospodarczych i ogólnych 
założeń polityki państwowej; ustalenie zadań poszczególnych regionów 
w ramach państwowego planu długookresowego; ustalenie sieci urządzeń 
i odpowiednich powiązań (komunikacyjnych, energetycznych, łączności itp.) 
oraz rozmieszczenie przemysłowych ośrodków o znaczeniu ogólnopań- 
stwowym i międzyregionalnym, ustalenie głównych ośrodków w poszcze­
gólnych regionach, ustalanię podziału administracyjno - gospodarczego 
w regionach,'uzgadnianie planowania terytorialnego ogólnopaństwowego 
z zamierzeniami centralnych organów administracji państwowej i odpo­
wiednich czynników gospodarczych i społecznych, ustalanie okresów re­
alizacji poszczególnych projektów programu, uzgadnianie planowania te­
rytorialnego poszczególnych regionów, opracowywanie wytycznych go­
spodarczych, instrukcyj dla planowania oraz projektów ustaw dotyczących 
planowania itp.

Do zadań planowania terytorialnego w regionach należy zaliczyć: 
przeprowadzenie odpowiednich studjów lokalnych, projektowanie podzia­
łu regionu na rejony gospodarcze, podział terenów według przeznaczenia 
(rolniczo - leśne, turystyczno - wypoczynkowe itp., przemysłowe, przezna­
czone pod zabudowę), ustalanie sieci urządzeń i odpowiednich powiązań 
oraz rozmieszczenia przemysłowych ośrodków o regionalnym znaczeniu, 
uzgadnianie planów zabudowania miast rejonowych z planem regionalnym, 
opiniowanie zamierzeń poszczególnych władz, dotyczące elementów ob­
jętych planowaniem terytorialnym, ustalanie planów realizacyjnych długo 
i krótkookresowych.

. W zespole zadań planowania terytorialnego wysuwają się na czoło 
zagadnienia komunikacyjne, jako czynnik bezspornie dominujący.
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Przechodząc do omówienia sprawy o podstawach prawnych plano­
wania terytorialnego, zaznaczyć należy przede wszystkim, iż winny one 
być całkowicie wyodrębnione od prawa budowlanego. Koniecznością ży­
ciową stało się wydanie specjalnej ustawy o planowaniu terytorialnym; 
winna ona podać;

1. istotę i zasady planowania terytorialnego (ogólnokrajowego i re­
gionalnego);

2. formy organizacyjne instytucyj planujących (centrali i komisyj re­
gionalnych);

3. postępowanie przy sporządzaniu planów terytorialnych;
4. zatwierdzanie planów ogólnokrajowego i regionalnych;
5. skutki zatwierdzenia;

6. tryb postępowania przy wprowadzaniu zmian do długo i krótkookre­
sowych planów.

Wydaje się sprawą nie ulegającą wątpliwości, że centrala planowa­
nia terytorialnego winna się znajdować przy Prezydium Rady Ministrów, 
komisje zaś regionalne podporządkowane być winny wojewodom, repre­
zentującym tereny najbardziej istotne dla każdego regionu. Uzgadnianie 
poczynań poszczególnych urzędów z zamierzeniami biur planowania nie 
byłoby wówczas pustym frazesem.

Ze względu na okoliczności, iż planowanie terytorialne będzie odpo­
wiednikiem, właściwie zaś częścią składową planowania gospodarczego 
nie wydaje się celowym w braku Ministerstwa Gospodarki Narodowej 
podporządkowywania centrali planowania terytorialnego któremukol- 
wiek z ministerstw; najodpowiedniejszą formą organizacyjną byłaby Ko­
misja przy Prezydium Rady Ministrów.

Do komisji tej winni być wyznaczeni przede wszystkim delegaci zain­
teresowanych ministerstw, a więc Komunikacji, Rolnictwa i Reform Rolnych, 
Przemysłu i Handlu, Spraw Wojskowych, Spraw Wewnętrznych, Opieki 
Społecznej, Skarbu, Poczt i Telegrafów oraz Wyznań Religijnych i Oświe­
cenia Publicznego; ponadto w komisji tej winni być przedstawiciele na­
uki, zainteresowanych instytucyj społecznych oraz odpowiednich insty­
tucyj gospodarczych i zawodowych.

Skład komisyj regionalnych na ogół winien odpowiadać warunkom 
ustalonym obecnie rozporządzeniem Prezydenta Rzeczypospolitej o prawie 
budowlanym i zabudowaniu osiedli w ostatniej redakcji tego prawa.

Ponieważ plany terytorialne nie mogą być dostępne dla publicznego 
wglądu, przeto sporządzanie i zatwierdzanie tych planów winno odbywać 
się według procedury całkowicie odrębnej i zupełnie innej, niż to ma 
miejsce w wypadku planów zabudowania.
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Organizacja prac wykonawczych komisy: planowania terytorialnego, 
jako mających bardzo mało wspólnego z techniką sporządzania planów 
zabudowania, winna być tak pomyślana, aby teza, że dominantą planowa­
nia jest czynnik komunikacyjny, znalazła swój wyraz przy organizacji 
biur planowania.

Wydanie ustawy o planowaniu terytorialnym stało się sprawą nie- 
cierpiącą zwłoki; przewodniczący Komisji regionalnego planu zabudowa­
nia Okręgu Warszawskiego w sprawozdaniu swym stwierdza, że:

,,Proces planowania regionalnego dochodzi do momentu, kiedy 
planowanie poszczególnych obszarów w oderwaniu od całości pla­
nu kraju staje się niemożliwym."

2e ten moment musiał nadejść, wiadomo było już w dniu ogłoszenia 
znowelizowanego Rozporządzenia o prawie budowlanym i zabudowaniu 
osiedli w r. 1936.

Głos powyższy Przewodniczącego Komisji Okręgu Warszawskiego do­
wodzi, że potrzeba wydania ustawy o planowaniu terytorialnym stała się 
p a l ą c ą .

Inż. M gr. ZYGM UNT RUDO LF

T E C H N I K A  S A N I T A R N A

O k r e ś l e n i e  d z i a ł u .

R  ozporządzenie Prezydenta Rzeczypospolitej z 21.VI. 1932 r., zespala­
jąc sprawy techniki sanitarnej ze sprawami budownictwa i samorządu, 
dało po raz pierwszy w Polsce określenie działu techniki sanitarnej w na­
stępującym ustępie: „W zakresie działania Ministra Spraw Wewnętrznych 
pozostawia się sprawy sanitarno - techniczne, a  w szczególności związa­
ne z planowaniem osiedli, budownictwem, zaopatrywaniem w wodę, usu­
waniem nieczystości, ochroną czystości powietrza, nadzorem nad insty­
tucjami w zakresie techniki sanitarnej, szkoleniem personelu techniczno - 
sanitarnego oraz sprawy cmentarzy ze stanowiska sanitarno - techniczne­
go — z wyjątkiem spraw sanitarno - porządkowych osiedli." Rozporzą­
dzenie to odróżnia więc kapitalne zadania techniczno - sanitarne, nale­
żące w obecnej organizacji władz naczelnych do zakresu działania Mini­
sterstwa Spraw Wewnętrznych, od spraw sanitarno - porządkowych, na­
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leżących obecnie do Ministerstwa Opieki Społecznej. Nazwa „technika 
sanitarna" przyjęła się u nas powszechnie, zarówno w administracji pu­
blicznej, nauce, jak i w życiu społecznym i przemysłowym.

O r g a n i z a c j a  d z i a ł u .

Praca w dziale techniki sanitarnej idzie w Polsce równocześnie w kie­
runku: organizacji administracji publicznej, kształcenia inżynierów i in­
nych zawodów, doświadczalnictwa, tworzenia podstawowego prawodaw­
stwa, prowadzenia akcji społecznej, współpracy na terenie międzynaro­
dowym oraz co najważniejsze — w kierunku budowy urządzeń zdrowot­
nych. Władzą naczelną w tym dziale, jak wskazano wyżej, jest Minister­
stwo Spraw Wewnętrznych. Ministerstwo to po skasowaniu Ministerstwa 
Robót Publicznych przejęło również z a t w i e r d z a n i e  p r o j e k t ó w  
w o d o c i ą g ó w  i k a n a l i z a c j i  o r a z  n a d z ó r  n a d  b u ­
d o w ą  i e k s p l o a t a c j ą  p r z e d s i ę b i o r s t w  „ P a ń s t w o ­
w e  Z a k ł a d y  W o d o c i ą g o w e  n a  G ó r n y m  Ś l ą s k u " .  
Zamiast dawnych dyrekcyj robót publicznych zostały utworzone w urzę­
dach województkich w y d z i a ł y  k o m u n i k a c y j n o - b u d o -  
w l a n e ,  do kompetencji których należą obecnie m. in. i sprawy tech­
niczno - sanitarne. Obecnie jest rozważana sprawa utworzenia w urzędach 
wojewódzkich odrębnych w y d z i a ł ó w  w o d n y c h ,  które załat­
wiałyby również pewne sprawy w zakresie Ministerstwa Spraw Wewnętrz­
nych, a  mianowicie: w o d o c i ą g i  i k a n a l i z a c j e  ł ą c z n i e -
z o c z y s z c z e n i e m  ś c i e k ó w ,  s p ó ł k i  w o d n e  d l a  t y c h  ce- 
l ó w  o r a z  k w e s t i e  z a n i e c z y s z c z a n i a  w ó d  p u b l i c z ­
n y c h ,  tj. sprawy wodne stanowiące grupę ważnych zagadnień tech­
niczno - sanitarnych. Od organizacji działu techniki sanitarnej na wszyst­
kich szczeblach administracji publicznej zależy, jak wskazuje doświadcze­
nie nasze i zagraniczne, w dużym stopniu właściwe tempo rozwoju tej dzie­
dziny, a także jego jakościowa strona.

P r a w o d a w s t w o  t e c h n i c z n o - s a n i t a r n e .

Prawodawstwo to, będące podstawą akcji w omawianym dziale, było 
do niedawna jeszcze b. szczupłe i związane z okresem zaborów — zostało 
ono od podstaw stworzone i do tego stopnia rozbudowane, że dało szero­
kie oparcie do pracy w dziedzinie techniki sanitarnej.

Ustawa wodna z r. 1922, rozporządzenie Prezydenta Rzeczypospolitej 
o prawie budowlanym i zabudowaniu osiedli z r. 1928, rozporządzenie Pre­
zydenta Rzeczypospolitej o zaopatrywaniu ludności w wodę z r. 1928, roz­
porządzenie Prezydenta Rzeczypospolitej o usuwaniu nieczystości i wód 
opadowych z r. 1928, oraz szereg innych ustaw i rozporządzeń dały już ko­
rzystne wyniki.
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Ustawa wodna i prawo budowlane zostały wydane z inicjatywy 
ł w opracowaniu b. Ministerstwa Robót Publicznych; rozporządzenia Prezy­
denta R. P. o zaopatrywaniu ludności w wodę oraz usuwaniu nieczystości 
wód opadowych — z inicjatywy i w opracowaniu Ministerstwa Spraw We­
wnętrznych, do kompetencji którego należały -sprawy techniczno - sanitar­
ne od czasu skasowania b. Ministerstwa Zdrowia Publicznego. Wymienio­
ne prawa są w pełnym lub częściowym (ustawa wodna) wykonaniu Mini­
sterstwa Spraw Wewnętrznych.

U s t a w a  W o d n a ,  jeżeli chodzi o zagadnienie zaopatrzenia w wo­
dę i usuwania ścieków, ustala między innymi prawo własności wód, za­
kres ich użytkowania, granice szkodliwego zanieczyszczenia, sposób udzie­
lania pozwoleń władzy wodnej i dochodzenia wodno - prawne, prawo uży­
cia wody w razie niebezpieczeństwa, spółki dla celów wodociągowo - ka­
nalizacyjnych itd. Ma ona zastosowanie, gdy chodzi o formalne nadanie 
praw wodnych na pobór lub spuszczanie wody zużytej, ustalenie obsza­
rów ochronnych dla wodociągów, odszkodowanie za wyrządzone straty itp.

Rozporządzenia Prezydenta R. P. o zaopatrywaniu ludności w wodę 
oraz o usuwaniu nieczystości i wód opadowych, które w swoim czasie opra­
cowałem, zastąpiły przepisy b. państw zaborczych, które nie odpowiada­
ły dzisiejszym potrzebom naszego Państwa. Rozporządzenia te, odpowia­
dające warunkom w Polsce, są równocześnie w zgodzie z nowoczesnymi 
prądami i wymaganiami nauki i praktyki. Rozporządzenie Prezydenta R. P. 
o zaopatrywaniu ludności w wodę ustala, że piecza nad należytym zaopa­
trzeniem ludności w wodę do picia i potrzeb gospodarczych należy do obo­
wiązków gmin. Wprowadza ono ważne wymagania, aby woda do picia 
w miejscu jej czerpania odpowiadała określonym warunkom oraz aby tym 
samym warunkom odpowiadała woda używana do delów gospodarstwa 
domowego, do wyrobu i w związku z wyrobem artykułów spożywczych, 
do wyrobu lodu oraz woda w zakładach kąpielowych publicznych. Roz­
porządzenia wykonawcze mają ustalić szczegółowo wskazania sanitarne 
dla budowy urządzeń wodociągowych oraz sposoby korzystania z nich. 
Przed rozpoczęciem budowy wodociągów odnośny projekt techniczny mu­
si być zatwierdzony przez właściwe władze państwowe, którymi są dla 
osiedli z ludnością powyżej 25.000 — Ministerstwo Spraw Wewnętrznych, 
a  dla osiedli innych — wojewódzkie władze administracji ogólnej. Mi­
nisterstwo Spraw Wewnętrznych może wyznaczyć gminom termin do prze­
dłożenia projektów urządzeń wodociągowych celem zatwierdzenia, jak 
również termin rozpoczęcia budowy tych urządzeń według zatwierdzone­
go projektu. Gminy są też obowiązane budować i utrzymywać studnie pu­
bliczne w liczbie odpowiadającej potrzebom ludności. Sieć wodociągowa 
powinna być dostatecznie zabezpieczona od wszelkich zanieczyszczeń, 
także i tereny, na 'których znajdują się ujęcia wody, oraz tereny wodo­
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nośne dla wodociągów gruntowych winny być zabezpieczone od wszel­
kich zanieczyszczeń, wpływających na własności wody w sposób szkodli­
wy lub mogący być szkodliwym dla zdrowia.

Rozporządzenie Prezydenta R. P. o usuwaniu nieczystości i wód opa­
dowych postanawia, że piecza nad należytym usuwaniem ścieków domo­
wych i wód opadowych należy również do obowiązków gmin. W miejsco­
wościach liczących powyżej 25.000 mieszkańców muszą być zaprowadzo­
ne urządzenia kanalizacyjne oraz urządzenia do oczyszczania ścieków; 
w miejscowościach o ludności poniżej 25.000 możną zaprowadzić takie 
sposoby zbierania, przechowywania i usuwania nieczystości, które zapew­
nią gminie utrzymanie czystości gleby, wód i powietrza. Zarówno same 
urządzenia, jak i sposób korzystania z nich, oraz normy oczyszczania ście­
ków mają być szczegółowo ustalone w formie przepisów wykonawczych. 
Ministrowi Spraw Wewnętrznych przysługuje prawo wyznaczania termi­
nów sporządzania projektów urządzeń kanalizacyjnych i do oczyszczania 
ścieków, jak również terminów rozpoczęcia budowy urządzeń według za­
twierdzonego projektu. Wszystkie projekty urządzeń kanalizacyjnych i do 
oczyszczania ścieków zatwierdza Ministerstwo Spraw Wewnętrznych, urzą­
dzenia zaś do zbierania, przechowywania i usuwania nieczystości o cha­
rakterze publicznym w miejscowościach poniżej 25.000 mieszkańców za­
twierdza wojewódzka władza administracji ogólnej.

Rozporządzenie Prezydenta R.P. o prawie budowlanym i zabudowaniu 
osiedli dotyczy wielu spraw techniki sanitarnej; zaopatrzenia w wodę 
i usuwania ścieków dotyczą przede wszystkim następujące artykuły tego 
prawa: art. 246 postanawia, że osiedla nie posiadające wodociągów gmin­
nych powinny być zaopatrzone w dostateczną liczbę studzien na poszcze­
gólnych nieruchomościach; art. art. 247 — 250 i 308 — 312 zawierają waru- 
■ki techniczne, jakim powinny odpowiadać studnie (odległości od budynków 
mieszkalnych i gospodarskich, od ustępów, sposób wykonania cembrowiny, 
pokrycie studni oraz szczegóły konstrukcyjne); art. 410 daje podstawę do 
zaprowadzenia w drodze przepisów miejscowych, wydanych przez Mini­
sterstwo Spraw Wewnętrznych, przymusu korzystania z urządzeń wodo­
ciągowych i kanalizacyjnych w gminach, które te urządzenia posiadają. 
Co do usuwania ścieków prawo budowlane zawiera też postanowienia na­
tury ogólnej; wymaga ono takiego urządzenia sieci ulicznej, aby opady 
atmosferyczne posiadały należyty odpływ, kanały zaś i ścieki — dogodny 
spadek, względnie ażeby je można było ująć w odpowiedni system (art. 19); 
art. art. 251—257 oraz 313—315 nakładają na właścicieli nieruchomości obo­
wiązek urządzania ustępów i dołów ustępowych do usuwania nieczysto­
ści i podają normę odległości tych urządzeń od budynków, granic 
sąsiada itp.

Są to przepisy ramowe. Wydanie wszystkich koniecznych przepisów
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wykonawczych do powyższych ustaw i rozporządzeń, mających moc usta­
wy, da dopiero możność Ministerstwu Spraw Wewnętrznych jednolitego- 
prowadzenia spraw techniki sanitarnej.

Wiele projektów ustaw i rozporządzeń wykonawczych oczekuje opra­
cowania i realizacji. Nadzór i wykonywanie w zakresie powyższego pra­
wodawstwa należy do administracji publicznej, rządowej i samorządowej, 
co wyraźnie wskazuje na wielką rolę tej administracji. Bolączką w dziale 
techniki sanitarnej jest brak dostatecznej liczby fachowców w tej dziedzinie. 
Wypełnienie tego braku jest po kwestii uzyskania właściwych środków 
finansowych na budowę urządzeń zdrowotnych jednym z najważniejszych 
zadań na najbliższą przyszłość, wymaga zaś to zwiększenia liczby osób 
kształcących się w technice sanitarnej na naszych politechnikach i pogłę­
bienia studiów w tym dziale przez tworzenie odpowiednich katedr i za­
kładów oraz prowadzenie prac naukowych.

U w a g i  h i s t o r y c z n e .

Technika sanitarna, m ająca na celu zabezpieczenie zdrowia publicz­
nego, nie jest działem nowym, jeżeli chodzi o urządzenia zdrowotne. 
Wiadomo, że pałac Minosa (mitycznego króla Krety) pod Knosos, pocho­
dzący z okresu 2.000 lat przed Chrystusem, posiadał już skomplikowany 
system odwodnienia. Niniwa, stolica państwa asyryjskiego, na lewym 
brzegu Tygrysu miała już kanały ściekowe więcej niż 3.000 lat temu. 
Wielki kanał starożytnego Rzymu — Cloaca Maxima — został zbudowa­
ny około r. 588 przed Chrystusem. Akwedukty — cuda techniki inżynier­
skiej, dając wodę Rzymowi ze źródeł odległych około 80 km—stoją już wię­
cej niż 2.000 lat, a  niektóre z nich są jeszcze w użyciu. Stary Rzym miał tyle 
wody, że na osobę przypadało przeszło 1000 litrów na dobę i wydaje się, 
iż był zdrowszym miastem aniżeli miasta nowoczesne. Z upadkiem Im­
perium Rzymskiego upadła i cywilizacja rzymska; przez wiele następnych 
wieków Europa była pogrążona w stosunkach barbarzyńskich pod wzglę­
dem zdrowia. Dane te przytacza książka angielska A. J. Martina p.t. „The 
work of the sanitary engineer" (London, 1935) (praca inżyniera sanitar­
nego).

Dzisiaj, gdy higiena na całym świecie zyskała na znaczeniu i stoi wy­
soko, nie jest rzeczą łatwą zdać sobie sprawę z tych warunków, jakie pa­
nowały wiele lat temu także i w Polsce. Wiemy, że w Polsce tak samo, 
jak i w innych większych krajach Europy, dbano w wiekach średnich rów­
nież o zaopatrzenie ludności w wodę. Już w wieku XIV-tym U r z ą d  r u r -  
m i s t r z ó w  znany był W miastach polskich, a  w budżetach miejskich 
figurowały pozycje na utrzymanie „źródeł" w postaci studzien lub krynic 
cembrowanych. W Płocku przystąpiono do robót wodociągowych w 
r. 1535 i zaraz uchwalono podatek wodociągowy. Najdawniejsze wiado­

16



mości o wodociągach w Polsce sięgają roku 1282 i dotyczą akweduktu 
w Poznaniu. W roku 1461 Kazimierz Jagiellończyk pozwala zarządowi mia­
sta Krosna zbudować wodociąg. Z dawniejszych dziejów naszych miast 
najobfitsze wiadomości mamy o Krakowie; niezmiernie ważny jest wielki 
wilkierz z roku 1468, zawierający 76 artykułów odnoszących się do spra­
wy zdrowia i bezpieczeństwa mieszkańców. W wilkierzu tym na szczegól­
ną uwagę zasługują następujące artykuły:

14. Kto posiada rynnę do ścieków ze swej kuchni, winien ją  wypro­
wadzić na zewnątrz pod karą 1 marki.

15- Również nikt nie ma prawa wylewać na ulicę wszelkiego rodzaju 
płynów cuchnących ani w dzień, ani w nocy.

18. Również każdy, posiadający dom w rynku, winien na przestrzeni 
16 łokci od swego progu uprzątać nieczystości i śmiecie pod karą wiar- 
dunku za każdym razem.

20. Kto śmiecie wyrzuca, nieczystości lub pomyje w mieście, podle­
ga karze 1 marki itd.

Toteż Kraków pod względem usuwania nieczystości ‘ już w wiekach 
średnich stał na równi z całą Europą. Po rozbiorach nastąpił zupełny za­
stój w budowie kanalizacji z wyjątkiem b. zaboru pruskiego. Ten rzut 
historyczny (dane zaczerpnięte są częściowo z pracy Dr. J. Polaka p.t. „Wy­
kład higieny miast") na sprawę zaopatrzenia ludności w wodę i usuwa­
nia nieczystości dowodzi, że zagadnienie ochrony zdrowia ludności było 
niegdyś w Polsce żywe i że tylko po rozbiorach zostało ono znów za­
niedbane i miało w każdej dzielnicy Polski inne koleje. Po uzyskaniu 
niepodległości zaczęliśmy znów myśleć o prędszym rozwoju techniki sa­
nitarnej; umieliśmy i w tym dziale odrodzić się i wejść na tory, które nas. 
prowadzą do wszechstronnego rozwoju i postępu.

Mimo to technika sanitarna jako z o r g a n i z o w a n y  d z i a ł  
jest stosunkowo młoda, toteż jest w różny sposób rozumiana i określana 
w rozmaitych krajach. Można śmiało powiedzieć, że żadne państwo eu­
ropejskie nie posiada gotowego systemu techniki sanitarnej w rodzaju 
systemu takiego, jaki już dawno przyjął się w Stanach Zjednoczonych 
Ameryki Północnej i w Anglii. System stosowany w Polsce jest syste­
mem własnym, ale w tworzeniu tego systemu opieraliśmy się niewątpli­
wie przede wszystkim na wzorach amerykańskich i angielskich. Studiu­
jąc technikę sanitarną jako rządowy stypendysta Fundacji Rockefellera 
w latach 1922— 1925 w Uniwersytecie Harvarda w Stanach Zjednoczo­
nych Ameryki Północnej i prowadząc ten dział w Ministerstwie Spraw 
Wewnętrznych od połowy 1925 r. aż do chwili obecnej, czuję ciążącą 
również na mnie odpowiedzialność za stan techniki sanitarnej w Polsce, 
a zarazem moralne zadowolenie i radość z powodu tych skromnych, 
osiągnięć,, które uzyskaliśmy chociażby w dziedzinie organizacyjnej.
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S t a n  c h o r ó b  z a k a ź n y c h  w P o l s c e .
Ostatnie plenarne zebranie Państwowej Naczelnej Rady Zdrowia 

przy Ministerstwie Opieki Społecznej z dn. 7 czerwca 1937 r. (biorę w niej 
udział w charakterze przedstawiciela Ministerstwa Spraw Wewnętrznych) 
poruszyło sprawę zwalczania ostrych chorób zakaźnych w Kraju. Reje­
stracja tych chorób jest oparta na przepisach ustawy o z a p o b i e g a ­
n i u  c h o r o b o m  z a k a ź n y m  i o i c h  z w a l c z a n i u  z dn. 
21.11. 1935 r. (Dz.U.R.P. Nr. 27 poz. 198) i odbywa się bez przerwy od r. 1919. 
Techników sanitarnych interesują przede wszystkim choroby takie, jak 
d u r  p l a m i s t y ,  d u r  b r z u s z n y  i c z e r w o n k a .

a) D u r  p l a m i s t y  (r. 1 9 3 5).'

L ic z b a

z a ch o ro w a ń

Z a p a d a ln o ść  
(w s to su n k u  do 

1 0 0 .0 0 0  m.)

1 . R o s ja 55 .5 0 0 4 1 .8 5

2. P o lsk a 4 .1 4 9 1 2 .6 0

3. R u m u n ia 2 .8 0 2 1 5 .5 5

4 Ju g o s ła w ia 680 4 .69

Tak więc Rosja jest na pierwszym miejscu, później idzie Polska i inne 
państwa.

Z a p a d a l n o ś ć  n a  d u r  p l a m i s t y  w r. 19 3 6 w e d ł u g  
w o j e w ó d z t w  ( na  1 0 0 . 0 0 0  m.).

1. W o j. now ogródz. 43 .07 4. W o j .  w ileńskie 26 .79 7. W o j.  tą rn o p o l. 1 4 .3 5

2- , p oleskie 38 .18 5. ,, lwowskie 21 .40 8. ,, w ołyńskie •14.00

3. „ Stanisław. 3 1 .2 0 6. ,, b iałost. 18 .1 0 9. ,, lubelsk ie 6.61

W innych województwach zapadalność jest znacznie niższa, przy 
czym w wojew. p o z n a ń s k i m  i ś l ą s k i m  nie ma duru plami­
stego. Zapadalność w województwach wahała się od 0.26 (woj. pomor­
skie) do 43.07 dla województwa nowogrodzkiego.

Z a p a d a l n o ś ć  n a  d u r  p l a m i s t y  w r. 1 9 3 6  w e  d; ł u g  
g r u p y  w o j e w ó d z t w  ( na 1 0 0 . 0 0 0  m.).

1. w o j. w sch o d n ie 27 .39 3. w o j. ce n tra ln e 4 .43

2. ,, p o łu d n io w e •16.30 4. ,, z a c h o d n ie 0.06
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Dur plamisty szerzy się więc głównie w województwach' wschodnich 
i południowych. W województwach wschodnich było w r. 1936 •— 43.76% 
wszystkich przypadków duru plamistego. Dur plamisty zaobserwowano 
w 149 powiatach, na 264 powiaty w Polsce. Dr St. Pietraszewski zaznacza 
w referacie przedstawionym Państwowej Naczelnej Radzie Zdrowia, że 
t a k i e  r o z r z u c e n i e  o g n i s k  d u r u  p l a m i s t e g o  stanowi 
duże niebezpieczeństwo szerzenia się tego schorzenia, szczególnie ze 
względu na niski poziom higieny ludności, który w wielu miejscach po­
gorszył się skutkiem długotrwałego kryzysu ekonomicznego.

Celem przyjścia z pomocą samorządom w zwalczaniu duru plamistego 
Ministerstwo Opieki Społecznej utrzymuje na terenach najbardziej zagro­
żonych k o l u m n y  e p i d e m i c z n e  ( wr.  1936 pracowało takich ko­
lumn 21), działając pod kierunkiem lekarzy powiatowych lub specjalnych 
lekarzy epidemiologów. Chodzi tu o możliwie najszybsze wyszukiwanie 
chorych, izolację chorych i otoczenia, przeprowadzanie dezynfekcji oraz 
s z c z e p i e ń  o c h r o n n y c h  w najbliższym otoczeniu chorego. Jed­
nocześnie władze państwowe propagują i popierają budowę k ą p i e ­
l i s k  w i e j s k i c h  przez udzielanie subwencyj gminom, które podjęły 
właściwe prace.

b) D u r b r z u s z n y  ( 1 9 3 5  r.).

L ic z b a
za ch o ro w a ń

Z ap ad aln o ść  
n a 1 0 0 .0 0 0  m.

1. W ą g r y 1 2 .0 8 5 1 36 .56

2. B u łg a r ia 5 .217 86 .60

3. Ju g o s ła w ia 1 0 .7 9 6 74 .38

4. H iszp an ia 1 5 .7 9 7 65 .2 4

5. G r e c ja 4 .090 61 .76

6. E s to n ia 669 6 0 .81

7. R o s ja 8 0 .5 7 8 60 .7 6

8. W ło c h y 2 5 .0 8 7 5 9 .21

9. P o r tu g a lia 3 .428 47 .99

■ 10 . P o lsk a 13  590 41 .18

Zapadalność na dur brzuszny od szeregu lat jest u nas dość wysoka 
i wyższa niż w wielu innych krajach (mniej duru brzusznego mają według 
kolejności: Rumunia, Litwa, Czechosłowacja, Łotwa, Gdańsk, Francja, 
Finlandia, Austria, Szwecja, Anglia, Niemcy, Belgia, Norwegia, Szwaj­
caria i Dania).
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Z a p a d a l n o ś ć  n a  d u r  b r z u s z n y  w r. 1 9 3 6  w/ g  w o ­
j e w ó d z t w  ( na  1 0 0 . 0 0 0  m.).

1. M. st. W a rsz a w a 1 46 .78 4. W o j.  k ie le c k ie 58 .63 7. W o j.k r a k o w . ,4 3 .9 5

2. W o j.  łó d z k ie 8 9 .9 6 5. „ p o m o rs k ie 5 1 .6 4 8. ,, w ileń sk ie 43 .68

3. ,, w arszaw . 76 .57 6. ,, lu b e ls k ie .46 .32 9. „ b ia ło s to c k . 3 2 .4 3

Najniższa zapadalność była w województwie poleskim (6.73). Ani 
jedno województwo nie było wolne od tej choroby.

Z a p a d a l n o ś ć  n a  d u r  b r z u s z n y  w/ g r u p y  w o j e ­
w ó d z t w  ( na 1 0 0 . 0 0 0  m.).

1. W o je w . ce n tra ln e 70 .52 3. W o je w . z a ch o d n ie 29 .14

2. „ p o łu d n io w e 31 .7 5 4 . ,, w sch o d n ie 2 4 .3 8

Najwięcej duru brzusznego było w województwach centralnych (63.6% 
wszystkich przypadków). Wysokie liczby duru brzusznego można uza­
sadnić brakiem elementarnych urządzeń techniczno - sanitarnych oraz 
złymi warunkami mieszkaniowymi (kontakt). Niższe liczby w wojewódz­
twach wschodnich mogą pochodzić stąd, że jeszcze nie wszystkie zacho­
rowania są zgłaszane do władz sanitarnych (niski stopień uświadomienia 
społeczeństwa w sprawie walki z chorobami zakaźnymi).

W akcji zwalczania duru brzusznego były uruchomione też k o l u m ­
n y  e p i d e m i c z n e .  Akcja polegała na izolacji chorych i otoczenia, 
dezynfekcji i uporządkowaniu pomieszczeń, usuwaniu braków w zaopa­
trywaniu ludności w wodę oraz stosowaniu na szeroką skalę szczepień 
zapobiegawczych. Władze państwowe prowadzą w związku ze zwalcza­
niem chorób zakaźnych akcję budowy i naprawy studzien w miejscach 
najbardziej zagrożonych.

c) C z e r w o n k a  (r. 1 9 3 5).

L ic z b a  
z a ch o ro w a ń  *1

U w a g i

1. R o s ja 87 .337 dan e za I I I  kw.

2. R u m u n ia 5 .836 dan e za II I  i 1Y kw .

3. P o lsk a 4 .3 2 6 za c a ły  ro k  19 3 5

*) Nie obliczono zapad alności, gdyż dane w spraw ozdan iach  Sekcji H igieny Ligi Naro­
dów u w zględ nia ją  tylko p ew ne okresy 1935 r.
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Z a p a d a l n o ś ć  n a  c z e r w o n k ę  w r. 1 9 3 6  w/ g  w o j e ­
w ó d z t w  (na 1 0 0 . 0  0 0 m.).

1. W o j.  p o le s k ie 1 0 2 .7 9 4. W o j.  lw o w sk ie 41 .66 7. W o j .  k ie le c k ie 11 .6 8

2. ,, S tanisław . 82 .37 5. ,, ta rn o p o l. 36 .40 8. „ k rak o w . 1.72

3. „ w o ły ń sk ie 75 .86 6. „ lu b e ls k ie 29 .3 7 9. , ,  w arszaw . 1 .6 7

Z a p a d a l n o ś ć  n a  c z e r w o n k ę  w/g.  g r u p  w o j e ­
w ó d z t w  (na 1 0 0 . 0  0 0 m.).

1. W o j.  w sch o d n ie 5 0 .0 7 3. W o j.  c e n tra ln e 8 .60

2. „ p o łu d n io w e 36 .70 4. ,, za ch o d n ie 0 .87

Czerwonka szerzy się głównie w województwach w s c h o d n i c h  
i p o ł u d n i o w y c h ,  na które przypadło 39.4% i 43.9% wszystkich 
zachorowań. Najwięcej zachorowań na czerwonkę notowano w woje­
wództwie poleskim.

Akcja zwalczania czerwonki polegała na wyszukiwaniu chorych i ich 
izolowaniu w szpitalach (lub prowizorycznie urządzanych izolatorach), na 
dezynfekcji i uporządkowaniu otoczenia oraz przeprowadzaniu szczepień.

Bardzo charakterystyczne są liczby zapadalności na dur brzuszny 
i dur plamisty w miastach mających ponad 100.000 mieszkańców (r. 1936):

m iasta du r
b rz u sz n y

d u r p lam . 
na 1 0 0 .0 0 0  m.

1, Ł ó d ź 172 .22 1.25

2. W a rsz a w a 14 6 .7 8 1.35

3. L u b lin 1 4 1 .6 5 8 69

4. C zęsto ch o w a 99 .84 —

5. P o z n a ń 9 9 .8 4 -■

6. K ra k ó w 94 .92 3 .36

7. W iln o .47.52 4 .32

8. G d y n ia 46 .00 —

9. L w ów 45 .5 0 5 .67

10. S o sn o w ie c 31 .92 —

11. K ato w ice 16 .7 9 —

12. B y d g o sz cz 13 .18 —

13. C h o rz ó w 10 .57 —
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Z tablicy tej widać, że dur brzuszny występuje w większej części w 
miastach dużych, dur plamisty zaś jest choroba raczej terenów wiejskich 
i małych miast.

Wykazuje to jeszcze lepiej procentowe obliczenie liczby zachorowań 
na wymienione choroby.

L ic z b a  z a ch o ro w a ń
D u r

b rz u sz n y
D u r

p la m isty

M iasta  z lu d n o śc ią  
p o w y ż e j 1 0 0 .0 0 0  m.

2 5 .0 8 % 1 .8 6 %

T e r e n y  w ie jsk ie  
i m ałe  m iasta

7 4 .9 2 % 9 8 .1 4 %

S t a n  l i c z b o w y  u r z ą d z e ń  z d r o w o t n y c h  w o s i e ­
d l a c h  m i e j s k i c h  w P o l s c e .

W roku F935 Dr B. Ostromęcki ogłosił pracę p.t. „Stan sanitarno-po­
rządkowy osiedli miejskich w Polsce w r. 1933” ( Z d r o w i e  P u b l i c z -  
n e Nr. 5, 1935). Praca ta dotyczy 1254 zlustrowanych przez organa służby 
zdrowia osiedli o charakterze miejskim (625 miast i 629 osad). Przeciętny 
stan sanitarno - porządkowy zlustrowanych przeszło 88% osiedli miejskich 
(1254 na ogólną ich liczbę w Polsce 1419) przedstawia się następująco: 
(urządzenia osiedli miejskich):

1) zabrukowanych ulic 36.16%
2) „ placów targowych 48.25%
3) zadrzewionych ulic 22.4,0%
4) „ placów targowych 30.90%
5) domów odnowionych w ciągu 1933 r. 9.67%
6) parków, ogrodów, skwerów na 1 osadę miej­

ską 1.25%
7) osiedli miejskich mających wodociągi

ogólne 12.12%
8) 1 studnia publiczna przypada na 1091 mieszkańców
9) 1 studnia prywatna „ „ 58

10) 1 kąpielisko publiczne „ 5.4 osad miejsk.
11) 1 beczkowóz (samochód) do polewania ulic na 2 osady m.
12) osiedli miejsk. mających kanalizację ogólną 11.88%
13) 1 ustęp publiczny przypada na 7659 mieszkańców
14) posesyj, które nie mają ustępów podwórz. 15.59%
15) „ ,, „ „ śmietników 21.25%
16 1 tabor asenizacyjny przypada na 2.4 osad m.
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17) osiedli miejskich, w których wyznaczono
miejsce do wywozu nieczystości 30.38%

18) osiedli miejskich, w których place targowe
sq sprzątane w dniu targu 65.71%

19) 1 rzeźnia miejska lub prywatna przypada na 1.02 osad m.
20) osiedli miejskich, w których m i ę s o  i p i e ­

c z y w o  przewozi się w specjalnych wozach 56%
21) osiedli miejskich, w których m l e k o  dostar­

cza się w sposób zabezpieczający od zanie­
czyszczenia 57%

— przytoczone dane świadczą niewątpliwie o tym, jak złe jest w Polsce 
urządzanie osiedli miejskich, gdzie nawet rzeczy najprymitywniejsze są 
jeszcze dalekie od urzeczywistnienia. Autor słusznie proponuje, aby. w 
każdym województwie został opracowany plan ulepszeń sanitarnych w 
osiedlach miejskich, plan ten należałoby przeprowadzić stopniowo, ale 
systematycznie, zaczynając od tego, co według zebranych materiałów 
przedstawia się najgorzej. Taka planowa praca, rozłożona na kilka lat, 
da możność w każdym roku skupić uwagę i skierować wysiłki na pewne 
tylko braki, nie rozpraszając sił jednocześnie na wszystkie potrzeby sani­
tarne. Jak podaje dr Ostromęcki, przeraźliwy brak wodociągów i kanali­
zacji jest powszechnie znany — miast z wodociągami było w roku 1933 
tylko 152, t.j. 12,12% (najwięcej w woj. zachodnich — 96, najmniej w woj. 

- wschodnich — 4), a  miast skanalizowanych jeszcze mniej, bo 149, t.j.
11.88% (w woj. zach. 77, wschodnich — 1).

Dokładny stan wodociągów i kanalizacji w Polsce nie jest jeszcze zna­
ny. Dla otrzymania istotnego stanu ilościowego i jakościowego tych urzą­
dzeń Ministerstwo Spraw Wewnętrznych zainicjowało opracowanie wspól­
ne przez społeczne organizacje techniczne z udziałem Związku Miast Pol­
skich specjalnego kwestionariusza, który będzie mógł służyć za podsta­
wę unormowania statystycznej strony zagadnienia. Sprawą tą zajął się 
szczegółowo Polski Instytut Wodociągowo - Kanalizacyjny w porozumie­
niu z Ministerstwem Spraw Wewnętrznych i zainteresowanymi organiza­
cjami techniczno - spółdzielczymi. Pomimo niewątpliwego postępu należy 
uznać, iż stan obecny v~r dziedzinie zaopatrzenia ludności w wodę do pi­
cia i potrzeb gospodarczych oraz usuwania ścieków z osiedli nie stoi w 
żadnym wprost stosunku do rzeczywistych potrzeb kraju oraz do stanu 
dającego się zaobserwować w wielu państwach na kontynencie i poza 
Europą. Przyczyny takiego stanu odnosimy do okresów niewoli i do bra­
ku należytego zrozumienia dla higieny w społeczeństwie, przede wszyst­
kim zaś do braku kredytów tanich i odpowiedniej wysokości. Powstanie 
Funduszu Pracy zasadniczo zmieniło i ułatwiło sytuację finansowania in- 
westycyj zdrowotnych w miastach.
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Pewne dane o stanie liczbowym wodociągów i kanalizacji dają nie­
które opublikowane prace. Artykuł p.t. „Rozwój urządzeń wodociągowo - 
kanalizacyjnych w Polsce w ubiegłym dziesięcioleciu” inż. mgr. Z. Rudolfa 
( P r z e g l ą d  T e c h n i c z n y  — zeszyt pamiątkowy 1918— 1928 r. 
Nr. 4—5 1929 r.) dał między innymi szczegółowy przegląd porównawczy 
danych statystycznych z różnych źródeł w odniesieniu do omawianych 
urządzeń. Porównanie liczb odpowiadających okresowi lat 1918— 1928 
daje możność do pewnego stopnia przekonać się, że dziesięciolecie to nie 
przyniosło prawie żadnego postępu pod względem liczby nowozbudowa- 
nych urządzeń wodociągowo-kanalizacyjnych. Od roku 1925 firma ame­
rykańska Ulen and Company prowadziła budowę wodociągu i kanali­
zacji w Lublinie, Radomiu, Częstochowie i Piotrkowie, następnie w kilku 
miastach Zagłębia Dąbrowskiego. W tym samym czasie Łódź przystąpiła 
do budowy kanalizacji, a w r. 1927 wybudowano wodociąg państwowy 
w Ciechocinku. Są to jednak pojedyńcze przypadki, które giną w morzu 
potrzeb całego Państwa.

Podług danych ogłoszonych w prasie ( G a z e t a  P o l s k a  z dn.
15.X.35 r.) stan wodociągów i kanalizacji w Polsce wygląda jak następu­
je: na 637 miast zaledwie w 84 są czynne urządzenia wodociągowo - ka­
nalizacyjne. Z liczby tej ma 11 miast ponad 100.000 mieszkańców jedynie 
9 posiada te urządzenia; na 11 miast ponad 50.000 mieszkańców — 6; 
na 47 miast od 20 do 50 tys. mieszk. 14 jest skanalizowanych; na 83 mia­
sta od 10 do 20 tys. ludności — 15 posiada wodociągi; na 485 miast 
mniejszych (poniżej 10 tys. mieszkańców) brak jest kanalizacji w 445 
miastach.

Z danych opublikowanych w r. 1937 wynika: wodociągi posiada 135 
miast i 56 osiedli, w 16 idzie budowa wodociągów (razem 207 miast i osie­
dli na 603 miasta); blisko połowa to urządzenia częściowe i przestarzałe, 
bądź grawitacyjne, bądź posiadające tylko zdroje, a więc mające mniej­
szą wartość higieniczną. Zużycie wody na mieszkańca wynosi 51 Itr., 
liczba mieszkańców połączonych z wodociągiem miejskim stanowi zale­
dwie około 48%. Kanalizację planową posiadają 54 miasta, rozbudowa 
na większą skalę odbywa się w 36 miastach, buduje się kanalizacja w 
25 miastach. Ten stan zaczyna się poprawiać dzięki kredytom Funduszu 
Pracy.

Przy takim braku wodociągów i kanalizacji liczba studzien i ustępów 
publicznych jest też niedostateczna — 1 studnia publiczna na przeszło 
1000 mieszkańców, a 1 ustęp publiczny na przeszło 754 tysiąca mieszkań 
ców. Mimo to wydatki osiedli miejskich na zdrowotność publiczną są bar­
dzo małe.. W r. 1933, jak obliczał Dr. Ostromęcki, wydatki sanitarne wy­
niosły na każdego mieszkańca zaledwie 3 zł. 61 gr., t.j. każdy mieszkaniec 
wydaje na całą akcję zdrowotną w samorządach, wliczając w to szpital­
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nictwo, pomoc lekarską i wszelkiego rodzaju publiczne potrzeby sanitar­
no - higieniczne — 1 grosz dziennie.

W ostatnich latach przybyło kilkadziesiąt nowych wodociągów i ka­
nalizacji w miastach i uzdrowiskach, ale to stanowić może tylko znikomy 
przyrost procentowy w obu kategoriach urządzeń zdrowotnych. Wobec 
przytoczonych wyżej liczb dalsze uwypuklanie stanu liczbowego tych 
urządzeń nie wydaje się już koniecznym.

W y n i k i  p r a c y  w d z i a l e  t e c h n i k i  s a n i t a r n e j .

Trudno mówić w Polsce o wynikach pracy w tym dziale, oceni to na- 
pewno pokolenie, które przyjdzie po nas. O małych zdobyczach z okresu 
niewoli nie warto w ogóle, mówić, trzeba raczej analizować wyniki pracy 
naszej od r. 1918, kiedyśmy byli już panami we własnym domu. Chodzi 
tu nie tyle o liczbowy stan urządzeń techniczo - sanitarnych, o których 
będę mówił dalej, ale przede wszystkim o to, jaki wpływ zdrowotny wy­
warło wprowadzenie tych urządzeń nawet w tak skromnym rozmiarze 
oraz cała akcja prowadzona w dziedzinie techniki sanitarnej.

Dla ilustracji zagadnienia możemy się też opierać na liczbach innych 
państw. Tym razem przytoczę Anglię, jako kraj macierzysty, higieny, skąd 
wpływy rozchodziły się po całej Europie i dosyć wcześnie zaszły do 
Ameryki. Idąc po linii wykonywania obowiązujących praw dokonano 
tu ogromu pracy sanitarnej kosztem tysięcy milionów funtów. W całej 
Anglii urządzenia zdrowotne są bardzo rozpowszechnione i skuteczne w 
działaniu. Każde miasto i miasteczko ma swoje wodociągi, kanały, za­
kład usuwania ścieków oraz zakład oczyszczania miasta. Ulice w więk­
szości mają dobrą nawierzchnię, są czyste i dobrze oświetlone. Wybudo­
wano setki tysięcy wygodnych i dobrze wyposażonych domów robotni­
czych. Stanowisko względem chorób zostało zupełnie zmienione: na cho­
robę nikt już nie patrzy jak na coś nieuniknionego, patrzy się na nią jak 
na naturalną konsekwencję naruszenia przepisów zdrowotnych. Cała 
uwaga jest dziś skupiona na akcji zapobiegawczej zarówno lekarskiej, 
jak i techniczno - sanitarnej. C h o l e r a  i d u r  b r z u s z n y  są tylko 
nominalnie w obecnym pokoleniu, c z e r w o n k a  stała się rzadką 
chorobą (patrz poprzedni rozdział stan chorób zakaźnych w Polsce). Kilka 
liczb mówi o efekcie tej pracy: długość życia została w Anglii podniesio­
na. Dziecko płci męskiej urodzone w r. 1871 miało szanse żyć tylko 40,4 
lat, a w roku 1921 liczba ta zwiększyła się do 55,5 lat; to samo odnośnie 
dzieci płci żeńskiej wyniosło 43.5 oraz 59.5. Śmiertelność z 20.5 na 1000 
w r. 1880 spadła do 12 na 1000 w r. 1932. Jeszcze bardziej uderzający jest 
spadek śmiertelności niemowląt. Spośród 1000 niemowląt żywo urodzo­
nych w Anglii i Walii pomiędzy 1881 i 1890 latami umierało w pierwszym 
roku życia nie mniej niż 142, a w roku 1932 tylko 59 na rok. Wymieniony
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już A. I. Martin, przytaczając te liczby, wskazuje, że niektórzy twierdzą, 
iż utrzyn\uje się przy życiu dzieci, które byłoby lepiej aby nie żyły. Zasa­
da ta jest jednak zupełnie mylna. Dzięki akcji sanitarnej nie tylko „ratu­
je" się życie, ale i podnosi się cały poziom życia niemowląt, przy czym 
słabych robi się mocnymi, a mocnych mocniejszymi. Ogólny poziom 
zdrowia zarówno wśród starszych, jak i wśród dzieci, jest najniższy w tych 
miastach, gdzie śmiertelność wśród niemowląt jest największa. Mówiąc 
słowami znanego higienisty angielskiego Sir Arthura Newsholme'a, 
„ Ś m i e r t e l n o ś ć  u d z i e c i  j e s t  n a j b a r d z i e j  c z u ł y m  
w s k a ź n i k i e m ,  j a k i  p o s i a d a m y ,  d o b r o b y t u  s p o ­
ł e c z n e g o  i a d m i n i s t r a c j i  s a n i t a r n e j . "  W ślad za reduk­
cją śmiertelności idzie stałe podnoszenie się poziomu życia: podczas gdy 
w roku 1880 jeszcze około 30.4% ludności Londynu żyło poniżej granicy 
niezamożności, w r. 1929 procent ten wyniósł zaledwie 9.5. N a j b i e d ­
n i e j s z y  r o b o t n i k  j e s t  d z i s i a j  l e p i e j  u s y t u o w a n y ,  
n i ż  n a j b o g a d s z y  c z ł o w i e k  z a  c z a s ó w  T u d o r ó w  
(1485— 1603). Zdrowie i życie jego jest dziś bezpieczniejsze, niż u wielu 
najbogatszych obywateli czasów Królowej Elżbiety (w. XVI). Są to, mówi 
Martin, niezależnie od wielu zdobyczy technicznych i kulturalnych, wiel­
kie zdobycze, o których wielu z nas zapomina, mając zwyczaj przypomi­
nania „dawnych dobrych czasów". Warto tu podkreślić, że lekarz i inży­
nier sanitarny nie przyczynili się wyłącznie do tych wszystkich zdoby­
czy, gdyż są one często wynikiem prywatnej inicjatywy. Ale państwo 
oczywiście też odegrało swą rolę; Anglia jednak zawdzięcza głównie 
swoim działaczom sanitarnym, jak C h a d w i c k ,  S i m o n  i R a - 
w. 1 i n s o n, postęp sanitarny, który każdy z nas może łatwo spostrzec zwie­
dzając ten wielki kraj. Jeszcze za królowej .Wiktorii w r. 1837 wyrzucano 
i przechowywano śmiecie jak się komu podobało. W tym czasie wpraw­
dzie zjawiły się u s t ę p y  s p ł ó k i w a n e ,  ale zaczęto je stosować 
tylko w lepszych domach; wszystkie prawie domy miały t.zw. „doły 
chłonne", wydzielające odór i przepuszczające ścieki do ziemi. Doły takie 
znajdowały się zwykle w piwnicach domów. Wszędzie odczuwano ucią­
żliwości szkodliwe dla zdrowia, a przeciwko tym uciążliwościom bez 
względu na ich natężenie nie było żadnego nawet ogólnego prawodaw­
stwa, które później odegrało w Anglii tak wielką rolę w rozwoju higieny 
publicznej. Pionier w pracy sanitarnej Chadwick jeszcze w r. 1842 zwrócił 
uwagę w swoim 'znakomitym sprawozdaniu o warunkach sanitarnych 
wśród robotniczej ludności Anglii, ż e  r ó ż n e  f o r m y  e p i d e mi ,  ende-  
mi i  i w s z e l k i c h  c h o r ó b  p o w s t a j ą  i r o z s z e r z a j ą  s i ę  
g ł ó w n i e  w ś r ó d  w a r s t w  r o b o t n i c z y c h  n a  s k u t e k  
z a n i e c z y s z c z a n i a  a t m o s f e r y  p o w s t a j ą c e g o  z p o ­
w o d u  r o z k ł a d u  s u b s t a n c y j .  z w i e r z ę c y c h  i r o ś l i n ­

26



n y c h ,  w i l g o c i  i b r u d u  o r a z  z b y t n i e g o  z a g ę s z c z e ­
n i a  m i e s z k a ń .

Z powyższego przykładu angielskiego nasuwają się same przez się 
i wnioski dla naszych warunków. Musimy w każdym razie dążyć tymi 
samymi drogami, co i Anglia, do podniesienia ogólnej zdrowotności kra­
ju, a bez techniki sanitarnej nie da się tego uzyskać, mimo największych 
wysiłków lekarzy i nawet największego ich poświęcenia. Jest to wielkie 
zadanie, które muszą spełnić należycie wykwalifikowani inżynierowie 
i technicy.

H i e r a r c h i a  p o t r z e b  w d z i e d z i n i e  b u d o w y  
w o d o c i ą g ó w  i k a n a l i z a c j i .

Wodociągi i kanalizacje miast stanowią w Polsce zagadnienie bardzo 
doniosłe. Przyczyniają się do zapobiegania chorobom takim, jak dur 
brzuszny i inne, mają one z tego punktu widzenia znaczenie nie tylko 
państwowe, ale i międzynarodowe. Jak widzimy z poprzednich rozdziałów 
jesteśmy pod względem urządzeń wodociągowo - kanalizacyjnych szcze­
gólnie zaniedbani. Wykonanie postanowień dwóch rozporządzeń Prezy­
denta Rzeczypospolitej o zaopatrywaniu ludności w wodę oraz o usuwa­
niu nieczystości i wód opadowych daje wprawdzie władzom nadzorczym 
prawo stosowania nawet przymusu do poszczególnych gmin, które nie 
liczą, się z wymaganiami powyższych ustaw, ale prawo to musiało z na­
tury rzeczy ulec ograniczeniu ze względu na warunki finansowo - gospo­
darcze wielu samorządów. Niektóre miasta nie wykazują jednak w dosta­
tecznym stopniu inicjatywy w kierunku budowy urządzeń wodociągowo- 
kanalizacyjnych ze względu nie tyle na zły stan finansów miejskich, ile 
na brak zrozumienia i' wyczucia potrzeby tych inwestycyj. Dla ożywienia 
działalności gmin w omawianej dziedzinie jest potrzebny przede wszyst­
kim tani kredyt i realny program budowy. Kilka lat temu Ministerstwo 
Spraw Wewnętrznych opracowało projekt ustawy o funduszu wodnym 
mającym za zadanie popierać budowę wodociągów i kanalizacji w dro­
dze udzielania subwencyj i pożyczek. Projekt ten nie został jednak zreali­
zowany ze względu na ówczesną konieczność kompresji budżetu państwo­
wego i stan finansów komunalnych, nie pozwalający na żaspokojenie 
wszystkich obowiązków ustawowych. Natomiast została wydana ustawa 
z dnia 16 marca 1933 r. o F u n d u s z u  P r a c y  (Dz.U.R.P. Nr. 22 
poz. 163), która, jak w swoim czasie już pisałem, będzie mogła odegrać 
wybitną rolę w rozwoju urządzeń techniczno - sanitarnych w Polsce.

Ministerstwo Spraw Wewnętrznych wystąpiło z zasadniczym pismem 
Nr. BS. 12/28 w dniu 17.X. 1933 r. do Dyrekcji Funduszu Pracy, wskazując, 
że program inwestycyjny, będący corocznie w opracowaniu w Funduszu 
Pracy, powinienby ujmować między innymi najpilniejsze i najważniejsze
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potrzeby kraju w dziedzinie urządzeń techniczno - sanitarnych, w pierw­
szym rzędzie urządzeń do zaopatrzenia, miast w wodę i urządzeń kanali­
zacyjnych, tym więcej że zespolone zakłady wodociągowo - kanalizacyjne 
są przedsiębiorstwami rentownymi, amortyzującymi się w określonym 
czasie, i przyczyniają się w okresie realizacji do rozwiązania w znacznym 
stopniu miejscowego problemu bezrobocia w ciągu kilku lat. Jak wynika 
z powyższego pisma, zdaniem Ministerstwa Spraw Wewnętrznych, na 
pierwsze miejsce ogólnego programu budowy wodociągów i kanalizacji 
należy wysunąć: 1) m i a s t a  w i ę k s z e ,  całkowicie do projektowanych 
inwestycyj pod względem technicznym przygotowane, 2) o ś r o d k i  
p r z e m y s ł o w e  o znacznej liczbie bezrobotnych, 3) w a ż n i e j s z e  
u z d r o w i s k a  o charakterze użyteczności publicznej, 4) o s i e d l a  b ę ­
d ą c e  w s p e c j a l n i e  c i ę ż k i c h  w a r u n k a c h  pod względem za­
opatrzenia w wodę i usuwania nieczystości i 5) o s i e d l a  s z c z e g ó l ­
n i e  w y m a g a j ą c e  t y c h  u r z ą d z e ń  ze względu na stan zdro­
wotny.

Ministerstwo Spraw Wewnętrznych wyraziło też zapatrywanie, że wie­
le miast nie ma przygotowania pod względem technicznym do rychłego 
wprowadzenia publicznych urządzeń wodociągowo - kanalizacyjnych i nie 
może uzyskać odpowiednich funduszów niezbędnych do wykonania pla­
nów pomiarowych, ścisłej niwelacji, planu zabudowania oraz przeprowa­
dzenia wstępnych studiów (hydrotechnicznych, terenowych, hydrogeolo­
gicznych itp.), które powinny być podstawą do opracowania projektu tech­
nicznego urządzeń wodociągowo - kanalizacyjnych, i dlatego jest wskaza­
ne, aby i na powyższe cele Fundusz Pracy udzielał zarządom miast 
i uzdrowisk odpowiedniej pomocy finansowej. Dotychczasowe doświad­
czenie już wykazuje, że Fundusz Pracy w pełnym zrozumieniu istoty za­
gadnienia poszedł tą drogą i udziela miastom subwencyj i pożyczek na, 
sporządzanie m.in. projektów wodociągów i kanalizacji. Sprawa ta ma 
zasadnicze znaczenie, gdyż w ten sposób można także powiększyć stan 
zatrudnienia wśród bezrobotnych pracowników umysłowych oraz co naj­
ważniejsze — osiągnąć poważny efekt techniczny i gospodarczy: p r o ­
j e k t y  m o g ą  b y ć  s t a r a n n i e j  o p r a c o w y w a n e ,  z a n i m  
n a s t ą  pi  i c h  r e a l i z a c j a  zgodnie z ustalonym programem in­
westycyjnym, oraz m o g ą  p r z y c z y n i ć  s i ę  do  b a r d z i e j  
u p o r z ą d k o w a n e j  g o s p o d a r k i  o g ó l n o  - t e c h n i c z n e j  
m i a s t a ,  gdy chodzi o regulację i budowę nowych ulic i placów oraz 
rozbudowę danego miasta.

P r o g r a m  i n w e s t y c y j n y .

Powstaje pytanie, ile należałoby wydatkować rocznie, aby zaspokoić 
największe potrzeby Polski pod względem urządzeń wodociągowo - kana­
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lizacyjnych. Przybliżone obliczenia różnych inżynierów wskazują, że przy' 
programie 30-letnim należało by rocznie wydatkować na powyższy cel 
około 50 milionów złotych; gdyby zaś finansowanie szło w tym tempie 
co obecnie, dopiero za jakieś kilkadziesiąt lat wszystkie osiedla otrzymały 
by urządzenia wodociągowo - kanalizacyjne. Związek Miast Polskich 
ustalił, że aby zaspokoić minimalne zapotrzebowanie zaledwie 253 miast 
w tym dziale, potrzeba by przeszło 200 milionów złotych, a  zapotrzebowa­
nie kredytu na najbliższy 4-letni okres (od 1937— 1941) wynosi 150 milio­
nów, to znaczy wydatkiem rocznym około 30 milionów rocznie .można by 
zaspokoić n a j i s t o t n i e j s z e  p o t r z e b y  miast w dziedzinie urzą­
dzeń wodociągowo - kanalizacyjnych. Rozwój miast i t.zw. „urbanizacja" 
stawiają w Polsce coraz większe wymagania co do urządzeń wodociągo­
wo-kanalizacyjnych i zapotrzebowanie to będzie się stale wzmagać. Przy­
bliżone obliczenie wskazuje też, że dla wykonania wodociągów i kanali­
zacji we wszystkich miastach z ludnością powyżej 20.000 mieszkańców 
potrzeba by około 175 milionów, w tym robocizna wyniosłaby około 100 
milionów. Jeżeli przyjąć, że Fundusz Pracy będzie łożył na pożyczki po 
10 milionów rocznie, miasta te otrzymały by wodociągi i kanalizacje w 
ciągu 10 lat. Potrzeba więc wielu lat na to, by stan wodociągów i kanali­
zacji w Polsce odpowiadał zasadzie powszechności. Zwróciłem główną 
uwagę na sprawę wodociągów i kanalizacji. Działu techniki sanitarnej do­
tyczą jednak także zakłady oczyszczania miasta oraz wszelkie zakłady 
użyteczności publicznej (jak-zakłady lecznicze, rzeźnie, kąpieliska itp.). Za­
kłady te mają ogromne znaczenie zdrowotne i ekonomiczne, a  ich budo­
wa i finansowanie jest problemem również ważnym i trudnym.

U r z ą d z e n i a  z d r o w o t n e  a p l a n o w a n i e  m i a s t .

Wśród potrzeb miast i osiedli jedno z najważniejszych miejsc zajmują, 
względy zdrowotne. Budowa miast bez uwzględnienia postulatów higieny 
byłaby czymś oderwanym i nierealnym. W szeregu potrzeb zdrowotnych 
miast i osiedli należy niewątpliwie, jak wskazuje nasze doświadczenie, 
postawić na pierwszym miejscu zaopatrzenie ludności w wodę oraz usu­
wanie wszelkich nieczystości i wód zużytych z osiedli. Nie można oczy­
wiście lekceważyć i innych zagadnień higienicznych, jako to racjonalne­
go strefowania w planowaniu osiedli, usuwania śmieci, właściwego roz­
mieszczenia wszelkich zakładów przemysłowych i użyteczności publicznej, 
oraz zielonych powierzchni najrozmaitszych kategoryj.

Urządzenia wodociągowe winny dostarczać odpowiednią wodę w do­
statecznej ilości, dając ciągłość rozwiązania zagadnienia nie tylko.w da­
nym czasie, ale i na dalszą przyszłość. Również urządzenia kanalizacyjne 
winny odpowiadać zarówno wymaganiom chwili obecnej, jak i przyszło­
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ści. Planowanie miast, uwzględniając potrzeby zdrowotne ludności, musi 
brać pod uwagę urządzenia wodociągowo - kanalizacyjne w ich cało­
kształcie i właściwym rozwoju.

Nie wchodzę na tym miejscu w większe szczegóły tego zagadnienia, 
które przedstawiłem w swoim czasie wspólnie z p. inż. W. Rabczewskim 
w pracy p.t. „ U r z ą d z e n i a  z d r o w o t n e  a p l a n o w a n i e  m i a s t "  
( S a m o r z ą d  M i e j s k i  Nr. 8 z r. 1935) oraz w przemówieniu moim 
w charakterze przedstawiciela Ministerstwa Spraw Wewnętrznych i Mi­
nisterstwa Opieki Społecznej na XIV Międzynarodowym Zjeździe Mie­
szkaniowym i Planowania Miast (patrz sprawozdanie XIV International 
Housing and Town planning Congress, London' 1935 — Report — str. 100).

R o l a  p l a n o w a n i a  m i a s t  w dziedzinie inwestycyj wodocią­
gowo - kanalizacyjnych jest duża, toruje ono drogi i stwarza warunki za­
bezpieczające tym inwestycjom najskuteczniejsze osiągnięcie celu. Do­
świadczenie wskazuje, że należy stawiać następujące podstawowe wy­
magania: 1) ustalenie zamierzeń budowy wodociągów i kanalizacji wysu­
wa potrzebę opracowania chociażby wstępnego planu zabudowania, 
ustalającego pewne zamierzenia w dziedzinie planowania, 2) plan zabu­
dowania miasta powinien uwzględniać charakter inwestycyj wodociągo­
wo- kanalizacyjnych oraz możność ich właściwego rozwoju i 3) zamierzenia 
wodociągowo-kanalizacyjne miasta winny w swym ustaleniu i wykona­
niu stosować się ściśle do wytycznych planu zabudowania. Zasady te 
znajdują oparcie w prawodawstwie polskim. Zarówno prawodawstwo to, 
jak i praktyka administracyjna, dały wyraz zależności pomiędzy urządze­
niami zdrowotnymi a  planowaniem miast. Wspominają o tym zasadnicze 
ustawy, jak rozporządzenie Prezydenta R.P. o zaopatrywaniu ludności w 
wodę z r. 1928 (art. 8 ustęp 2) oraz rozporządzenie Prezydenta R.P. o usu­
waniu nieczystości i wód opadowych z r. 1928 (art. 4 ust. 3). Projekty wo­
dociągów i kanalizacji winny być więc oparte na planach zabudowania 
osiedli, a  w razie braku prawomocnego (zatwierdzonego przez właściwe 
władze) planu zabudowania należy dążyć zgodnie z intencją powyższych 
ustaw do jednoczesnego opracowania p r z y n a j m n i e j  o g ó l n e g o  
( s z k i c o w e g o )  p l a n u  z a b u d o w a n i a  łącznie z projektem 
urządzeń zdrowotnych. Tego rodzaju rozwiązanie odpowiada również 
szczegółowym wymaganiom rozporządzenia M i n i s t r a  R o b ó t  P u ­
b l i c z n y c h  z dnia 23.V. 1931 r. u s t a l a j ą c e g o  z a s a d y
s p o r z ą d z a n i a  p r o j e k t ó w  t e c h n i c z n y c h  w y m a g a ­
n y c h  do  u z y s k a n i a  p o z w o l e ń  w s p r a w a c h  w o d -  
n y c h. (Dz.U.R.P. Nr. 67 poz. 551) oraz r o z p o r z ą d z e n i a  M i n i s t r a  
S p r a w  W e w n ę t r z n y c h  z dn. 13:X. 1936 r. o sposobie o p r a ­
c o w a n i a  p l a n ó w  z a b u d o w a n i a  (Dz.U.R.P. Nr. 85 poz. 594).
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Z a t w i e r d z a n i e  p r o j e k t ó w  i b a d a n i e  u r z ą d z e ń  p r z e d  
o d d a n i e m  i c h  do  u ż y t k u  p u b l i c z n e g o .

Ministerstwo Spraw Wewnętrznych czuwa, aby budowa wodociągów 
i kanalizacji nie odbywała się przed uzyskaniem zatwierdzenia projektów 
technicznych przez właściwe władze, podobne bowiem fakty mogą stać 
się przyczyną wadliwego technicznego wykonania budowli oraz obiektów 
i powstawania dotkliwych strat dla gminy; przy zatwierdzaniu zaś pro­
jektów wodociągów i kanalizacji zwraca się uwagę obok zgodności pro­
jektów z zasadami i wymaganiami obowiązujących przepisów na przy­
stosowanie rozmiarów urządzeń do rzeczywistych potrzeb gmin oraz do 
ich możliwości finansowych. Daje temu wyraz zarządzenie Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych Nr. BS.15/7 z dn. 16.VIII 1933 r. w sprawie zatwier­
dzania projektów publicznych urządzeń wodociągowo - kanalizacyjnych 
oraz innych budowli techniczno - sanitarnych (Dz. Urz. Min. Spr. Wewn. 
Nr. 14 poz. 202 z 1933 r.). Projekty przedstawiane Ministerstwu sprawdzane 
być muszą najpierw pod względem formalnym i kosztorysowym w urzę­
dzie wojewódzkim, czy odpowiadają obowiązującym przepisom w treści 
i w formie. Następnie są poddawane szczegółowej analizie z punktu wi­
dzenia celowości gospodarczej, racjonalności technicznej, uzgodnienia 
z planem zabudowania, opłacalności i programu finansowo - gospodar­
czego samorządu. Niejednokrotnie władze rządowe delegują na miejsce 
swego przedstawiciela, który łącznie z przedstawicielami miejscowych 
władz bada zgodność przedstawionego projektu ze stanem rzeczywistym 
na miejscu i na tle warunków lokalnych rozważa możliwości usunięcia 
z projektu ewentualnych momentów niekorzystnych w związku z wyko­
naniem obowiązujących przepisów ustawy wodnej, przepisów budowla­
nych, sanitarnych itp. Dopiero po uskutecznieniu sprawdzenia projektu 
(reambulacji) winno nastąpić jego formalne zatwierdzenie z podaniem 
warunków i zastrzeżeń, pod jakimi dany projekt otrzymuje klauzulę za­
twierdzającą. Projekty, które nie odpowiadają obowiązującym przepi­
som techniczno - sanitarnym lub są opracowane niezgodnie z normalną 
praktyką inżynierską, względnie mają niedokładne obliczenia hydrolo­
giczne, hydrauliczne i statyczne, zostają zwrócone zarządom miast do po­
nownego przepracowania lub uzupełnienia. Ministerstwo Spraw Wewnętrz­
nych stoi zasadniczo na stanowisku, że każdy projekt wodociągów i ka­
nalizacji powinienby przed zatwierdzeniem przez właściwe władze podle­
gać dodatkowemu opiniowaniu przez rzeczoznawcę lub grono rzeczoznaw­
ców, gdyż ma to niewątpliwie wpływ na podniesienie technicznego pozio­
mu samego projektu i daje gwarancję lepszego i zarazem ekonomiczniej- 
szego rozwiązania. Praktyka ta przyjmuje się coraz bardziej w naszych 
miastach i daje już dobre wyniki, władze zaś państwowe zabezpiecza 
przed rozpatrywaniem projektów niedbale lub wadliwie sporządzonych,
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a więc wymagających nieprodukcyjnej pracy. Z całą pewnością można 
powiedzieć, że ogólny poziom techniczny sporządzanych obecnie projek­
tów wodociągów i kanalizacji podniósł się, do tego przyćzyniły się przede 
wszystkim wymagania stale wysuwane od kilku lat przez Ministerstwo 
Spraw Wewnętrznych w odniesieniu do sporządzanych przez miasta pro­
jektów.

Wybudowane wodociągi i kanalizacje przed ich oddaniem do użytku 
publicznego powinny być zbadane przez właściwe władze państwowe. 
Ministerstwo Spraw Wewnętrznych po porozumieniu się z Ministerstwem 
Opieki Społecznej wydało dwa rozporządzenia o przekazaniu czynności 
urzędowego badania urządzeń wodociągowo - kanalizacyjnych przed ich 
oddaniem do użytku publicznego wojewódzkim władzom administracji 
ogólnej (Dz.U.R.P. Nr. 70 poz. 506 i 507 z r. 1936), mianowicie celem zwięk­
szenia nadzoru nad wykonaną budową i miarodajnego sprawdzenia, czy 
wybudowane obiekty są zgodne z zatwierdzonymi projektami technicz­
nymi, czy urządzenia wodociągowo-kanalizacyjne są przydatne do użyt­
ku oraz czy wodociąg gwarantuje konsumentom właściwą jakość wody, 
odpowiadającą wymaganiom obowiązujących przepisów.

Celem prowadzenia racjonalnej gospodarki w dziedzinie wodociągów 
i kanalizacji w poszczególnych miastach, które wybudowały te urządze­
nia, Ministerstwo Spraw Wewnętrznych, opierając się na prawie budo­
wlanym, opracowało i wydało wzór przepisów miejscowych wodociągo­
wo-kanalizacyjnych (zarządzenie z dn. 28.IV.34 r. Dz. Urz. Min. Spr. 
Wewn. Nr. 12 poz. 120) oraz wydaje stale dla różnych miast na podsta­
wie art. 415 prawa budowlanego miejscowe przepisy, nawiązane do 
wspomnianego wzoru. Przepisy te z reguły zawierają postanowienia ogól­
ne, warunki techniczne oraz taryfę opłat w odniesieniu do urządzeń wo­
dociągowo - kanalizacyjnych.

P a ń s t w o w a  k o n t r o l a  j a k o ś c i  w o d y  i ś c i e k ó w .

W celu rozciągnięcia kontroli nad jakością wody zostało wydane roz­
porządzenie Ministrów Opieki Społecznej i Spraw Wewnętrznych z dnia 
■27.VIII. 1933 r. o wodzie do picia i potrzeb gospodarczych (Dz.U.R.P. 
Nr. 79 poz. 562) na podstawie art. 2 rozporządzenia Prezydenta R.P. o zao­
patrywaniu ludności w wodę. Sprawa kontroli wody była w swoim cza­
sie . uregulowana w drodze tymczasowej zarządzeniami Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych w latach od 1929— 1931. Nowe rozporządzenie 
o wodzie do picia, wzięło pod uwagę dotychczasowe doświadczenie i usta­
liło pewne postulaty dotyczące warunków, jakim powinna odpowiadać 
woda pod względem fizycznym, chemicznym i bakteriologicznym. Na 
podstawie nowego rozporządzenia wydało Ministerstwo Opieki Społecz­
nej w porozumieniu z Ministerstwem Spraw Wewnętrznych w dniu 1 mar­
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ca 1934 r. szczegółową instrukcję o wodzie do picia (Dz. Urz. Min. Spr. 
Wewn. Nr. 9 z 1934 r.)> która określa sposób pobierania wody ze studzien 
i z kranów wodociągowych, z otwartych zbiorników (rzek, jezior, stawów 
it.d.), sposoby kontroli i odkażania urządzeń wodnych, opłaty za badanie 
prób wody oraz sposób sporządzania sprawozdań z kontroli wody (M.S. 
Wewnętrznych otrzymuje raz na rok wykazy z dokonanej kontroli wody 
do picia w całym Państwie). Z zarządzeń tych wynikają poważne obo­
wiązki dla administracji publicznej, dla której normalna kontrola wody 
musi się stać jednym z najważniejszych zadań techniczo - sanitarnych ze 
względu na utrzymanie zdrowotności kraju (zagadnienie to jest szczegó­
łowo przedstawione w releracie inż. mgr. Z. Rudolfa p.t. „Zasady pań­
stwowej kontroli wody do picia w Polsce" („Gaz i woda" str. 194 z r. 1934).

W dziedzinie usuwania ścieków należy zwrócić uwagę na fakt, że 
art. 3 rozporządzenia Prezydenta R.P. o usuwaniu nieczystości i wód opa­
dowych przewiduje, iż będą wydane przepisy normujące: 1) warunki, 
jakim winny odpowiadać wszelkie publiczne i prywatne urządzenia do 
usuwania ścieków, 2) korzystanie z tych urządzeń oraz 3) warunki, jakim 
powinny odpowiadać ścieki nadające się do bezpośredniego wpuszcza­
nia do zbiorników wód powierzchniowych i do ziemi. Opracowanie, takich 
przepisów nastręcza trudności wobec wielkiej różnorodności opinii w po­
wyższej kwestii wśród fachowców krajowych i zagranicznych. Ministerstwo 
Spraw Wewnętrznych i Ministerstwo Opieki Społecznej opracowały już 
projekt rozporządzenia odpowiadający 3-mu punktowi; projekt ten został 
przesłany do opinii Międzywojewódzkim Komitetom Ochrony Rzek przed 
zanieczyszczeniem. Rozporządzenie to jeszcze się nie ukazało i podlegać 
będzie dalszemu rozważaniu między zainteresowanymi ministerstwami. 
Do czasu wydania tego podstawowego rozporządzenia obowiązuje tym­
czasowe zarządzenie Ministerstwa Spraw Wewnętrznych z dn. 12.VI. 
1930 r. w sprawie tymczasowych norm oczyszczania ścieków (Zb. zarz. 
Min. Spr. Wewn. część II str. 1586). Obecnie to zarządzenie jest brane pod 
uwagę przez władze wodne w całym Państwie.

S t u d n i e  p u b l i c z n e .

Niezależnie od zaopatrzenia w wodę osiedli za pomocą urządzeń cen­
tralnych, Ministerstwo Spraw Wewnętrznych czuwa, w myśl art. 7 roz­
porządzenia Prezydenta R.P. o zaopatrywaniu ludności w wodę, nad roz­
wojem i budową racjonalnych studzien publicznych w osiedlach. Przy 
bliskiej współpracy z Państwowym Instytutem Geologicznym i Państwo­
wym Zakładem Higieny oraz innymi zainteresowanymi instytucjami wy­
dano do użytku władz szczegółową instrukcję techniczną o studniach pu­
blicznych.

33



M i e j s c o w e  u r z ą d z e n i a  do u s u w a n i a  ś c i e k ó w .

Ministerstwo Spraw Wewnętrznych opracowało ostatnio projekt za­
rządzenia o miejscowych urządzeniach do usuwania ścieków w osiedlach 
nieskanalizowanych wraz z odnośną instrukcją techniczną. Zarządzenie 
to określa najbardziej typowe urządzenia do usuwania lub oczyszczania 
ścieków, a  więc zbieranie ścieków w dołach gnilnych, w osadnikach ze 
świeżym odciekiem oczyszczanie biologiczne, drenaż zaskórny, chloro­
wanie, warunki stosowania różnych sposobów oczyszczania, oczyszczal­
nie grupowe it.p. Instrukcja techniczna podaje normy cyfrowe i szczegóły 
konstrukcyjne odnośnie wymienionych urządzeń. Prace nad powyższym 
projektem były zapoczątkowane w Ministerstwie Spraw Wewnętrznych 
już w r. 1931; w ciągu kilku lat pracowała w tym przedmiocie specjalna 
komisja zaproszonych rzeczoznawców, poza tym strona techniczna pro­
jektu zarządzenia była opiniowana przez szereg instytucyj naukowych 
i gospodarczo - społecznych. Nieunormowane stosunki w omawianej dzie­
dzinie przyczyniają się do niecelowych nieraz wydatków na zaprowa­
dzenie urządzeń do usuwania ścieków w osiedlach nieskanalizowanych. 
Projekt zarządzenia nie nakłada nowych obowiązków na gminy lub wła­
ścicieli nieruchomości z wyjątkiem tych, które wyraźnie wypływają z wy­
konania rozporządzenia Prezydenta R.P. o usuwaniu nieczystości oraz 
ustawy budowlanej, i ma charakter ściśle techniczno - instrukcyjny. W 
ostatnim czasie została też wydana przy pomocy fachowej i pod ogólnym 
kierunkiem Referatu Techniki Sanitarnej Ministerstwa Spraw Wewnętrz­
nych praca inżyniera J. Mokrzyckiego p.t. „Katalog gotowych projektów 
ustępów, dołów gnilnych, gnojowni, śmietników i oczyszczalni" (zalecona 
w Dz. Urz. Min. Spr. Wewn. Nr. 29 r. 1936 i w Dz. Urz. Min. Op. Społecz­
nej Nr. 2 z 1936 r.). Wymieniona praca zawiera 73 gotowych projektów 
urządzeń sanitarnych, które Ministerstwo Spraw Wewnętrznych uznało 
za racjonalne pod względem techniczno - sanitarnym i nadające się do 
wykonania przy uwzględnieniu miejscowych warunków i obowiązują­
cych przepisów. Praca ta uwzględniła w swej treści już zasady i normy 
umieszczone w projekcie przytoczonego zarządzenia o usuwaniu ścieków 
w osiedlach nieskanalizowanych i stanowi poniekąd praktyczne uzupeł­
nienie przyszłych przepisów w tym samym przedmiocie.

C m e n t a r z e .

Ministerstwo Spraw Wewnętrznych opiniuje też przydatność terenów 
przeznaczonych na cmentarze, opierając się na rozporządzeniu Ministra 
Opieki Społecznej z dnia 30.XI. 1933 r. o chowaniu zmarłych i stwierdza­
niu przyczyny zgonu, wydane w porozumieniu z Ministrami Spraw Wew- 
ńętrznych i Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego (Dz.U.R.P. 
Nr. 13 poz. 103 r. 1934); najważniejszy'z punktu widzenia techniki sanitąr-
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nej § 20 tego rozporządzenia dotyczy przede wszystkim kwestii wodnej, 
od rozstrzygnięcia której zależy często decyzja w sprawie wyboru terenów 
pod cmentarze.

Z a n i e c z y s z c z e n i e  wód.
Ze sprawą zaopatrzenia ludności w wodę i usuwania nieczystości wią­

że się ściśle zagadnienie ochrony zbiorników wód powierzchniowych 
od zanieczyszczenia. Ministerstwo Spraw Wewnętrznych prowadzi w tej 
dziedzinie programową akcję, opierając się głównie na ustawie wodnej. 
Temat ten jako bardzo aktualny i obszerny wymagał by osobnego omó­
wienia.

Z a k ł a d y  u ż y t e c z n o ś c i  p u b l i c z n e j .
Budowa i przebudowa wszelkich zakładów użyteczności publicznej 

jest stale aktualna. Projekty tych zakładów powinny być celowo i oszczęd­
nie pomyślane i zgodne z zasadami nowoczesnej techniki sanitarnej. 
Art.art. 320 i 330 prawa budowlanego wymagają wydania szczegółowych 
przepisów dotyczących budowy zakładów użyteczności publicznej. W celu 
wywarcia właściwego wpływu na tego rodzaju budownictwo, Minister­
stwo Spraw Wewnętrznych wydało w porozumieniu z zainteresowanymi 
Ministerstwami zarządzenie Nr. BS.106/16 z dn. 15.VI.34 r. (Dz. Urz. M. S. 
Wewn. Nr. 17 poz. 166), aby projekty większych budynków zakładów 
użyteczności publicznej zarówno państwowych, jak i samorządowych, by­
ły nadsyłane Ministerstwu Spraw Wewnętrznych do opinii przed ich za­
twierdzeniem w ustalonym trybie. Za większe zakłady użyteczności pu­
blicznej objęte tym zarządzeniem uznano: kąpieliska i pływalnie, rzeźnie, 
hale targowe, zakłady lecznicze i zapobiegawcze, opiekuńcze itp. W 
ostatnich latach opiniowano kilkadziesiąt budynków użyteczności pu­
blicznej.

P a ń s t w o w e  Z a k ł a d y  W o d o c i ą g o w e  n a  G. Ś l ą s k u .
Ministerstwo Spraw Wewnętrznych sprawuje od r. 1932 ogólny nad­

zór i kontrolę nad przedsiębiorstwem państwowym „Państwowe Zakłady 
Wodociągowe na G. Śląsku" w szczególności zaś nad ich budową. Zakła­
dy te pobierają obecnie wodę z dwóch źródeł: z szybu Staszica w No­
wych Reptach oraz z rzeki Białej Przemszy w Maczkach. Rozbudowujący 
się obecnie zastępczy wodociąg państwowy, pobierający wodę z rzeki 
Białej Przemszy, przejął zaopatrzenie w wodę całego terenu polskiego na 
G.Śląsku wspólnie z wodociągiem samorządowym Wydziału Powiatu 
Katowickiego. Wodociąg państwowy, mający dać przeszło 40 tys. m3 
wody na dobę, stanowi jedno z większych dzieł technicznych i zamierzeń 
państwowych w Polsce; jest to grupowy wodociąg, który dostarcza wodę 
gminom i zakładom wielkiego przemysłu oraz kolei państwowej na te­
renie powiatów katowickiego, świętochłowickiego (z miastem Chorzowem)
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i tarnogórskiego (z miastem Tarnowskimi Górami), w Zagłębiu zaś Kra­
kowskim — w powiecie chrzanowskim (z m. Szczakowa) oraz w Zagłębiu 
Dąbrowskim na terenie pow. będzińskiego (z miastem Sosnowcem). Ogól­
na liczba osób korzystających z tej wody wynosi około 450.000, a ogólny 
koszt inwestycyjny przekracza 20 milionów złotych.

Z a k o ń c z e n i e .
Wymienione powyżej sprawy techniczno - sanitarne o charakterze pro­

gramowym nie obejmują licznych spraw bieżących w tym zakresie, za­
łatwianych w resorcie Ministerstwa Spraw Wewnętrznych. Przytoczone 
jednak w referacie zagadnienia rzucają już właściwe światło na znacze­
nie działalności Ministerstwa Spraw Wewnętrznych w sprawach techniki 
sanitarnej; należy podkreślić, że korzyści społeczne tego działu polegają 
głównie na podniesieniu ogólnego stanu zdrowotności osiedli i Państwa, 
dodatnim wpływie na politykę inwestycyjną i osiedleńczo - mieszkanio­
wą oraz na utrzymaniu stanu zatrudnienia przy zapewnionej .opłacalno­
ści większości budujących się urządzeń zdrowotnych, które pociągają za 
sobą konsekwencję gospodarcze, zarówno dla gmin, jak i poszczególnych 
obywateli. Już samo przejście od prymitywnych do racjonalnych sposo­
bów zaopatrzenia ludności w wodę i usuwania ścieków z osiedli przynosi 
wiele korzyści obywatelowi pod względem zdrowotnym, finansowym 
i lepszej obsługi. A jeśli jeszcze dodamy, że urządzenia techniczno - sani­
tarne i zakłady użyteczności publicznej mają duże znaczenie z punktu 
widzenia obronności kraju, staje się rzeczą widoczną, że technika sanitar­
na stanowi wielki problem państwowy. (Referat wygłoszony na I-szym 
Polskim Kongresie Inżynierów we wrześniu 1937 r.).

Inż. a rc h . A L F O N S G R A V IE R

PRZYCZYNEK DO URBANISTYCZNEJ REGULACJI 
CENTRUM W ARSZAW Y

W  arszawa w swych granicach z 1914 r. jest miastem źle rozplano­
wanym.

Zasadniczo miasto nasze jest podzielone na dwie części ze sobą nie 
powiązane. Te dwie części nazwać można Warszawą południową i War­
szawą północną. Rozdział ten spowodowany jest przez zaporę przecina­
jącą wszystkie linie komunikacyjne między tymi dwiema częściami mia­
sta i zmusza do przedostawania się z jednej części do drugiej krętymi 
drogami.

Zaporą jest bardzo piękna i jedyna w Warszawie, urbanistycznie sa­
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ma w sobie pojęta, oś architektoniczna, monumentalna w szerokim stylu 
będąca godnym uwagi szczegółem wielkiego miasta. Jest to zespół: Saski 
Ogród, plac Marszałka Piłsudskiego i Hale targowe na ulicy Mirowskiej.

Nasuwałby się wniosek, że jeśli jest zapora, można ją  znieść.
Jednak wspomniana oś zaporowa stanowi nie tylko bardzo piękny, 

przekazany nam przeszłością zabytek architektoniczny; ale równocześnie 
jedyne wielko - urbanistyczne założenie, które za wszelką cenę zachować 
należy bez ważniejszych naruszeń, korygując wadliwości i uzgadniając 
całość z wymogami komunikacyjnymi nie dopuszczającymi podziału mia­
sta na dwie części, stosując szerokie i wygodne połączenia uliczne.

Wygląda to na paradoks, z powodu jakby wyłączających się wzajem­
nie dwóch przeciwieństw. Jednak uzgodnienie jest możliwe.

Celem niniejszego referatu jest próba uzgodnienia, stanowi ona przy­
czynek regulacji centralnej części Warszawy, obecnie wcale urbanistycz­
nie nie rozwiązanej.

Przede wszystkim poddajmy analizie sytuację istniejącą: łączność po­
łudniowej części miasta z północną, której zasadniczym centrum jest 
Plac Teatralny.

Główne arterie południa miasta równoległe do Wisły, jak Marszał­
kowska, Zielna, Jasna, utykają nagle na ulicy Królewskiej, względnie 
Kredytowej, bez żadnego dalszego ciągu do placu Teatralnego. Mazo­
wiecka utyka na Królewskiej, lecz daje bardzo złe gdyż zygzakowate, 
połączenie z placem Teatralnym przez plac Marszałka Piłsudskiego, cia­
sną Wierzbową. Krakowskie Przedmieście ma łamane i ciasne połącze­
nie z placem Teatralnym przez Trębacką i Focha, lub bardzo dalekie 
i okrężne — przez ulicę Senatorską. Ulice Bagno, Graniczna, Żabia i Sena­
torska nie są żadnym bezpośrednim połączeniem z placem Teatralnym. 
Doskonałą ilustracją sytuacji są zawiłe łamańce linii tramwajowych łą­
czących północ z południem miasta.

Próbą zapobieżenia wadliwości komunikacji była aleja przejazdowa 
przez Saski Ogród, łącząca Marszałkowską z placem Żelaznej Bramy. 
Tak pozostawiona aleja sama w sobie jest tylko paliatywem, częściowo 
i w niewielkim stopniu korygującym wadliwości komunikacji.

Rozwiązanie Centrum Warszawy nie może być traktowane fragmen­
tarycznie. Zagadnienie to nie może być rozwiązywane inaczej niż jako 
całość, harmonijnie zaprojektowana, w szerokim ujęciu urbanistycznym. 
Tylko w ten sposób można realizować rozplanowanie miasta, zgodnie 
z zasadami rozszerzania miast uwzględniającymi nie tylko wygodę ko­
munikacyjną, ale i piękno architektoniczne.

Realizować nie można za jednym zamachem, byłoby to zbyt kosztow­
ne, lecz kolejno, częściami, licząc się z czasem i środkami finansowymi. 
Ale przede wszystkim trzeba mieć plan podstawowy jeden i jedyny, na
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czas kilkudziesięcioleci założony, którego należałoby się ściśle trzymać, 
urzeczywistniając go częściami z biegiem czasu.

Plan dobrze założony jest osnową dobrą na długi okres czasu istnie­
nia miasta.

Przykładem dobrze założonego planu podstawowego jest Paryż, który 
od czasów swego Prezydenta Haussmanna i świetnego projektodawcy 
inżyniera Alphanda, do dziś dnia realizuje sieć linii komunikacyjnych 
i założeń urbanistycznych z tym powiązanych. Plan regulacyjny Paryża 
okazał się tak doskonały, iż jest ciągle aktualny, nawet dziś; pod 
względem urbanistycznym realizuje doskonale znane nam wszystkim 
piękno architektoniczne miasta. Paryż ma typowo dobrze założony plan 
miasta, wciąż aktualny; podobnym wzorem postępowania można kiero­
wać się śmiało i pewnie.

Jako przyczynek do założenia planu całości centrum Warszawy, po­
dajemy niniejszą pracę w opisie i w załączonym projekcie.

Założenia projektu są następujące:
1. Arterię ulicy Marszałkowskiej należy jak najkrótszą drogą połą­

czyć z placem Teatralnym; w tym celu projektuje się:

a) przedłużenie alei przejazdowej przez Saski Ogróg, symetrycznie 
do osi ogrodu, aż do placyku wytworzonego na tyłach pałacu 
Błękitnego i na uboczu Kościoła św. Antoniego.

b) połączenie tego placyku przez szeroką „NOWĄ ULICĘ" z placem 
Teatralnym, jakoteż równocześnie i z placem Bankowym oraz z uli­
cą Senatorską.

Rozwiązanie to:
c) nie narusza zabytku architektonicznego, jakim jest Pałac Błękitny, 

narusza natomiast bezwartościowe jego oficyny nie stanowiące żad­
nego zabytku. Ogród Pałacu przekształca się na placyk i skwer. 
Tu tkwi pewne poświęcenie potrzebne dla dobra miasta, bez 
uszczerbku większego dla samego pałacu.

d) „NOWA ULICA" narzuca się sama przez się. Rozważając kwestię 
nieruchomości istniejących na tyłach kościoła św. Antoniego i ga­
lerii Luksemburga, widzimy prostą linię terenów i tyłów oficyn 
domów od ulicy Króla Alberta. Prostolinijność ta pozwala na łatwe 
wywłaszczenie terenów i zabudowań nie przedstawiających, jako 
podwórzowe, większej wartości. Jedynie tylko nieruchomość od placu 
Teatralnego jest obiektem większej wartości do wykupienia.

Założenie NOWEJ ULICY leży w interesie sąsiednich posesyj, 
których fronty są zwrócone do ulicy Króla Alberta. Posesje te 
zyskałyby nowe fronty od NOWEJ ULICY o finansowo dużej war­
tości. NOWA ULICA stałaby się niejako przedłużeniem po przez
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Ogród Saski ulicy Marszałkowskiej. NOWA ULICA trafia bardzo 
udatnie na sam plac Teatralny.

e) Przedłużenie alei przejazdowej przez Ogród Saski nie zniekształci 
go ponieważ nie narusza jego symetrycznego układu. Aleja bo­
wiem przejazdowa zaprojektowana jest symetrycznie do głównej 
osi ogrodu.

Aleja Przejazdowa podkreśla symetryczność ogrodu, przy czym 
rozdzielając go daje część spacerową główną od strony placu Mar­
szałka Piłsudskiego oraz część oddzielną dla ogródka wód mine­
ralnych i drugą jeszcze, na której można umieścić odosobniony 
ogródek dziecięcy.

2) Istniała dawniej ulica Wielopolskiego, okalająca ogród Saski sy­
metrycznie do ulicy Żabiej. Widoczna jest na planach starej Warszawy 
Rigaud de Tirregaille, a jej pozostałość widoczna jest w naturze od ulicy 
Królewskiej między gmachem Giełdy a domem Nr 16. Ulicę tę należałoby 
jak najwcześniej przywrócić. Została ona zaprzepaszczona drogą niefor­
tunnych kombinacyj władz miejskich z czasów przedwojennych. Urbani­
stycznie jest konieczna nie tylko dla zamknięcia ogrodu w formie zakoń­
czonej kompozycji architektonicznej, ale i głównie dlatego, że stanowi na­
turalne przedłużenie ulicy Zielnej ku placowi Żelaznej Bramy, przy czym 
zygzakowatość linii przejazdowej łatwa jest do skorygowania przez póź­
niejszą regulację wylotu od ulicy Królewskiej.

3) Wylot ulicy Mazowieckiej na Królewską należałoby przekształcić 
tak, by wydobyć przez inne rozplanowanie jezdni linię opływową na 
plac Marszałka Piłsudskiego. Proponowane rozwiązanie widoczne jest na 
załączonym planie.

4) Wadliwość ciasnoty ulicy Wierzbowej nie da się uniknąć inaczej, 
jak przez założenie nowej ulicy, jako przedłużenia ulicy Focha do placu 
Marszałka Piłsudskiego. Do urzeczywistnienia tego uzupełnienia wystar­
czy naruszenie dwóch tylko nieruchomości wskazanych kropkami na 
planie.

5) Połączenie Krakowskiego Przedmieścia z placem Teatralnym tak 
niefortunne jak obecnie należy zasadniczo skorygować, łamiąc ukosem 
kąt ostry wytworzony między ulicą Focha a  Trębacką. Proponowane roz­
wiązanie nie narusza zabytkowego narożnika między Senatorską a pla­
cem Teatralnym, jak również pięknego zabytku na rogu Krakowskiego 
Przedmieścia i Trębackiej. Natomiast należałoby znieść kilka dużych nie­
ruchomości od rogu ulic Focha i Trębackiej, rzecz kosztowna, lecz koniecz­
na ze względu na interes miasta. Na zbiegu tych dwóch ostatnich ulic po­
wstać mógłby dogodny plac ze skwerem.

6) Należałoby powołać do życia dawniej istniejącą komunikację bez­
pośrednią między ulicą Zgoda a ulicą Bagno. Przywróciłoby się tym na--
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turalną arterię zaprzepaszczoną wskutek zupełnie niezrozumiałego zanied­
bania dawnych władz miasta. Tą drogą biegłaby linia łącząca południo­
wą część miasta z arterią ulicy Mirowskiej i dalej Chłodną oraz z linią 
obiegową okólną przez Graniczną i Żabią.

Tak przewidziana w niniejszej pracy sieć komunikacyjna zapewnia­
łaby zupełnie dobrze połączenie południowej części miasta z północną, 
której centralnym punktem jest tak ważny plac przed Ratuszem. Propono­
wana sieć odciążyłaby znacznie plac Marszałka Piłsudskiego od ruchu 
przejazdowego. Plac ten powinien zostać spokojnym, majestatycznym, 
dostojnym.

Tyle co do sieci komunikacyjnej. Lecz poza tym innym a równoległym 
zagadnieniem jest urbanizacja samej osi wytworzonej przez znakomity 
zespół placu Marszałka Piłsudskiego, Saskiego Ogrodu i ulicy Mirow­
skiej .

Są tu trzy odrębne zagadnienia, mianowicie:
f) Plac Marszałka Piłsudskiego taki jak obecnie, nie jest do pomy­

ślenia w sensie architektonicznym. Należy mu przywrócić wyod­
rębnienie i podkreślenie monumentalne, jakie mu się należą. Nie­
symetryczne boczne elewacje domów, tyły Hotelu Europejskiego, 
oraz niefortunna symetryczna do niego elewacja domu rządowego, 
nie są ramami godnymi dla placu reprezentacyjnego.

Plac ten zgodnie z założeniami konserwatorskimi winien być 
przywrócony do swego pierwotnego założenia, mianowicie należy 
go wyodrębnić specjalnym okoleniem architektonicznym dostoso­
wanym do istniejącego pałacu Sztabu Generalnego.

Należy stworzyć plac zamknięty obudowaniem, podobnie jak 
dla placu Króla Stanisława Leszczyńskiego w Nancy. Plac Mar­
szałka Piłsudskiego, normalnie przejazdowy, stałby się placem sa­
mym w sobie, możliwym do zamknięcia w razie uroczystości. Obu­
dowanie może być pomyślane jako na przykład: trybuny dla pu­
bliczności podwyższone i zakryte tarasem opartym na kolumna­
dzie. Dolna część mogłaby mieć sklepy zwrócone wystawami na 
zewnątrz ku ulicom. Rozmiary placu pozwalają na proponowane 
rozwiązanie. Obecny plac jest za duży w porównaniu do gmachu 
Sztabu Generalnego.

g) Ogród Saski zaczyna wykazywać pewne zniekształcenia gubiące 
jego architektoniczną dawną osiowość. Należy tę osiowość przy­
wrócić i starannie zachować. Należy stworzyć obiekt zakrojony na 
wzór Wersalski, a nie dążyć do przekształcenia na park angielski. 
Gmach Sztabu Generalnego, fontanna, aleja centralna ogrodu 
stwarzają całość monumentalną, widoczną bardzo wyraźnie na 
planie Rigaud de Tirregaille, i to załpżenie, jako jedynie godne,
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należy z pietyzmem zachować. lyfało tego: trzeba owe założenia 
wersalskie rozwinąć i podkreślić pięknie założoną i uwydatnioną 
aleją centralną, fontanny dalsze, pomniki itd., itd.

h) Wylot Saskiego ogrodu na plac Żelaznej Bramy należy uporząd­
kować. Należy przede wszystkim wykupić domy prywatne stano­
wiące szpetne obramowanie tego wylotu i zbudować na ich miejscu 
dostosowane architektonicznie do całości gmachy monumentalne.

i) Plac Żelaznej Bramy należy oczyścić i wyregulować. Istniejący na 
nim dom zabytkowy, znacznie zeszpecony nadbudową, nie przed­
stawia dziś żadnej większej wartości, znieść go można bez większej 
szkody.

Bardzo niefortunnie są umieszczone Hale Targowe na ulicy Mi­
rowskiej, jest to zakorkowanie ważnej arterii prostopadłej do Wisły. 
Należałoby przywrócić tej osi znaczenie arterii komunikacyjnej, 
skasować Hale Targowe, wytworzyć aleje spacerowe.

W niniejszym referacie poruszone są tylko najważniejsze zagadnienia 
urbanizacji centrum miasta.

Podział na miasto południowe i północne zróżniczkował bardzo te dwie 
części, w dzielnicy północnej wytworzyło się skupienie na ogół uboższej 
ludności, nadmiernie skupionej i zamieszkującej dzielnicę o fatalnych 
warunkach higienicznych.

Zbliżenie tych dwóch części miasta przyczyni się niezawodnie do 
sharmonizowania całości nie tylko godnej architektonicznie, ale i przy­
czyniającej się do rozwoju higieny oraz do podniesienia moralności 
i kultury.

P rof. S . T U RC ZYN O W 1C Z

RACJONALNE PLANOWANIE W SI

W  ieś Polska przeżywa obecnie okres intensywnej przebudowy, której 
wyniki zadecydują w znacznej mierze o jej przyszłości, o możliwościach 
szybszego lub wolniejszego rozwoju jej — tak pod względem gospodar­
czym, jak kulturalnym i zdrowotnym. Ponieważ zaś od zdrowia wsi, od 
jej zamożności i kultury zależy i stopień potęgi Polski, przeto należy uznać 
że przebudowa obecna ma olbrzymie znaczenie państwowe — i z tych 
właśnie względów każdy krok na drodze tej przebudowy winien być 
przemyślany gruntownie, a pośpiech w danym wypadku, spostrzegany 
niestety bardzo często, — jest niewskazany, gdyż może pociągnąć za sobą 
błędy, które się będą dawały odczuwać w życiu szeregu pokoleń.

Do takich błędów należy, między innymi, nieracjonalne planowanie
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osiedli, powstających na nowo przy parcelacji majątków, lub też przebu­
dowywanych przy scalaniu i regulowaniu służebności. Bardzo niepożąda­
ny w tych wypadkach pośpiech jest spowodowany bqdź-to chęcią wyka­
zania się jak największą ilością „zrobionych morgów", bądź też zarobie­
nia wystraczającej na utrzymanie sumy przy obniżonych do ostatecznych 
granic stawkach za pracę.

Planowanie wsi jest to praca twórcza, która powinna być oparta nie 
tylko na teoretycznych przesłankach, lecz na głębokim wniknięciu w po­
trzeby, przyzwyczajenia, tradycję, psychikę danej okolicy, co wymaga 
zawsze dłuższych studiów, niż na to pozwalają przepisy ministerialne. 
Zresztą i same przesłanki teoretyczne są tak różnorodne, obejmujące tyle 
dziedzin życia, że uwzględnienie ich większości (nie może być mowy 
o uwzględnieniu całokształtu) wymaga poważnego wysiłku myśli i czasu: 
przyśpieszający załatwienie sprawy szablon może pociągnąć za sobą nie­
obliczalne, a ujemne dla kultury danej wsi — skutki.

Przejrzyjmy pokrótce najważniejsze czynniki, jakie powinny być 
uwzględnione przy projektowaniu rozplanowania osiedli: 1) warunki
fizjograficzne, 2) obronność Państwa, 3) zdrowotność, 4) względy gospo­
darcze, 5) względy społeczne, 6) względy kulturalne, 7) względy bezpie­
czeństwa pożarowego, 8) względy łatwości administrowania.

Jak widzimy, czynników tych jest bardzo wiele, a każdy z nich obej­
muje mnóstwo kwestyj, które powinny być rozstrzygnięte z uwzględnie­
niem nie tylko chwili obecnej, lecz i przewidywanych zmian w przyszło­
ści, przy czym bardzo często różne motywy przemawiają za dwoma 
wprost przeciwnymi rozwiązaniami.

Jak wiadomo, u nas panują dwa główne kierunki planowania osiedli: 
w skupieniach — w postaci wsi — i rozsiane — w postaci chutorów (ferm, 
kolonij); o ile z początku naszej państwowości więcej było zwolenników 
drugiego rodzaju rozsiedlenia, o tyle obecnie jest więcej przeciwników 
jego.

Rozpatrzmy, jakie z wymienionych powyżej czynników przemawiają 
za którym z rozwiązań — i czy nie ma innego wyjścia z trudności.

W a r u n k i  f i z j o g r a f i c z n e  są w wielu wypadkach decydujące 
o sposobie rozplanowania: ukształtowanie powierzchni terenu, (góry, doli­
ny) rzeka, podłoże skaliste wyłaniające się na powierzchnię itd. nieraz z gó­
ry narzucają rozwiązanie rozplanowania osiedla, a  niektóre z wymienionych 
czynników mogą przemawiać raz za jednym, drugi raz za drugim roz­
wiązaniem.

W z g l ą d  n a  o b r o n n o ś ć  P a ń s t w a  przemawia raczej za 
rozplanowaniem w skupieniu, niż rozsianym: przy przemarszach wojsk 
pożądane jest rozporządzanie w jednym miejscu dostateczną ilością wo­
dy, paszy, podwód, kwater i t.d. W razie wojny pośpieszna mobilizacja.
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która może zdecydować o wynikach wojny, jest ułatwiona przy rozplano­
waniu w skupieniu. Przy rozsiedleniu chutorowym mnogość dróg może 
wprowadzić w błąd dowódcę, przy tym drogi te nie mogą być wszystkie 
bite, co utrudnia przemarsze i przewozy itd. Z drugiej jednak strony 
niektóre z wymienionych ujemnych cech stają się dodatnimi w razie za­
jęcia części kraju przez nieprzyjaciela; poza tym rozsiedlenie chutorowe 
jest bezpieczniejsze przy walce gazowej, zmniejsza niebezpieczeństwo 
szkód i zniszczenia w razie, gdy dany teren staje się miejscem walk.

Następny z wymienionych czynników—k w e s t i a z d r o w o t n o ś c  i—■ 
także raz przemawia za skupieniowym, drugi raz za rozsianym rozsiedle­
niem ludności; za skupieniowym przemawiają; możność łatwiejszego zaopa­
trzenia ludności w zdrową wodę przez urządzenie wodociągów lub studni 
wierconych, łatwiejszy dostęp do ośrodka zdrowia, do lekarza, akuszerki czy 
apteki, względnie w razie ich braku — do telefonu, umożliwiającego wez­
wanie lekarza do nagłych wypadków, ułatwienie kontroli sanitarnej w ra­
zie epidemii itd. Na korzyść rozbicia osiedla na kolonie przemawia 
mniejsze narażenie ludności na wdychanie kurzu i różnych przykrych 
wyziewów, mniejsza ilość wypadków samochodowych, mniejsze niebez­
pieczeństwo rozszerzania się epidemii i epizootii groźnych dla ludzi itd.

Następny czynnik, jaki powinien być uwzględniony przy projektowa­
niu osiedli —  e k o n o m i c z n y  — obejmuje mnóstwo zagadnień, gdyż 
powinny być wzięte pod rozwagę zarówno interesy gospodarcze całości 
wsi, jak i poszczególnych gospodarzy. Do spraw, interesujących ogół, 
należą np. drogi, których ulepszenie u nas wymaga tak olbrzymich środ­
ków, że musimy się ograniczyć dla każdej wsi do ulepszenia jak najmniej­
szej ich długości, a  to może być osiągnięte z korzyścią dla największej 
ilości gospodarzy wtedy, gdy będą oni rozsiedleni wzdłuż jednej arterii 
komunikacyjnej, t. j. w osiedlu skupieniowym. Przy tym także rozsiedleniu 
wypadnie najtaniej wodociąg, linia telefoniczna i t.p. Ta sama wspólna 
droga bita ułatwi poszczególnym gospodarzom dowóz niezbędnych dla 
nich produktów przemysłowych i wywóz produktów rolnych, dostawę do 
miejscowej spółdzielni żyta, mleka i t.d. Poza tym skupieniowe rozsiedle­
nie pozwoli łatwiej korzystać z wypożyczonych od sąsiadów lub ze spół­
dzielni narzędzi i maszyn rolniczych, a karłowatym gospodarstwom koni 
do uprawy, zaoszczędzi na ilości (kopanych czy wierconych) studzien, na 
ilości dróg dojazdowych, mostków i t.p.

Za tworzeniem chutorów przemawia także wiele motywów o charak­
terze gospodarczym. Jednym z najważniejszych jest bliskość pól od za­
grody, co wpływa na znaczne zaoszczędzenie czasu przy uprawie roli, 
przy zwożeniu ziemiopłodów i wywożeniu na pola obornika i innych na­
wozów — oraz nasion i sadzeniaków, co przy naszym krótkim okresie 
wegetacyjnym ma duże znaczenie. Jeżeli się przypomni, jak czasem w
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okresie sprzętów pogoda „psoci", łatwo zrozumie się znaczenie bliskości 
stodoły. Poza tym znacznie mniejsze zmęczenie koni i ludzi, możność 
dłuższego wypoczynku południowego w wygodniejszych warunkach, 
mniejsze zużycie wozów i narzędzi rolniczych, możność doglądania dzieci, 
lub osób chorych bez potrzeby najmowania do tego pomocy, możność 
dojenia trzykrotnego krów itd. itd. — są to wszystko argumenty, silnie 
przemawiające za rozsiedleniem chutorowym.

Następny czynnik, który powinno się brać pod uwagę przy projektowa- ' 
niu osiedli, — s t r o n a  s p o ł e c z n a  — jest dotychczas mało uwzględ­
niany. Przede wszystkim należy zaznaczyć, że przy przebudowie ustroju 
rolnego powinno się pamiętać o rezerwowaniu pewnego obszaru pod 
urządzenia o znaczeniu publicznym — jak dom ludowy, szkoła, sklep, 
piekarnia i inne zakłady spółdzielcze, boiska sportowe, ogródki Jorda­
nowskie itd. Naturalnie, pożądane jest, żeby te urządzenia były położone 
jak najbliżej zagród, co przemawia raczej za rozsiedleniem skupienio- 
wym, niż chutorowym. Jednak nie należy zapominać, że przy gęstym za­
ludnieniu wsi łatwo jest o przyczynę lub powód do sporów i kłótni, które 
nieraz bywają przyczyną rozchwiania się najlepszych zamierzeń społecz­
nych, czy gospodarczych.

Następny czynnik — r o z w ó j  k u l t u r a l n y  — przemawia więcej 
za rozsiedleniem skupieniowym: dostęp przy nim do domu ludowego, 
świetlicy, czytelni, szkoły, kościoła i t.p. jest znacznie łatwiejszy, bliższy, 
niż przy rozproszonym; bywają, co prawda, wypadki, że złe towarzystwo 
tak dzieci, jak i dorosłych, skłania do wybryków, kończących się nieraz 
tragicznie — a o takie towarzystwo, obniżające kulturę, łatwiej we wsi, 
niż w chutorach.

B e z p i e c z e ń s t w o  p o ż a r o w e  jest mniejsze przy rozsiedleniu 
rozproszonym, jednak przy stosowaniu przepisów ustawy budowlanej, 
mających na celu bezpieczeństwo to, mogłoby ono znacznie wzrosnąć 
i przy skupieniowej zabudowie wsi.

Wreszcie ostatni z wymienionych czynników — w i ę k s z a  ł a t w o ś ć  
a d m i n i s t r o w a n i a  — jest bezwarunkowo przy zabudowie skupie­
niowej; łatwiej wtedy i o podawanie do ogólnej wiadomości zarządzeń 
władzy, i o szybkie zebranie gromady, i o kontrolę nad poszczególnymi 
domami, w których mogłyby się ukrywać osoby niebezpieczne dla pań­
stwa, czy bezpieczeństwa publicznego.

Widzimy zatem, że oba sposoby rozsiedlenia mają swoje dobre i swo­
je złe strony. Należy zaznaczyć, że chutorowe rozsiedlenie nie jest czy­
sto - -  polskie — jak to zresztą wskazuje i sam wyraz „chutor", zapoży­
czony ze wchodu, a  zastępowany czasem przez „fermę", czy „kolonię" — 
także niepolskiego pochodzenia. Polskie były wsie „łańcuchówki", „uli­
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cówki", „wielodrożnice" i t.d. wszystkie o rozsiedleniu skupieniowym, ale 
prócz nich były i „przysiółki", spotykane na całym terenie dawnej Rzeczy­

pospolitej. Były to osiedla niewielkie o rozplanowaniu ulicowym, 
placowym i innym, grupujące po kilka, najwyżej kilkanaście gospo­
darstw. Ten właśnie rodzaj rozsiedlania uważam za najodpowiedniejszy, 
zwłaszcza, jeżeli chodzi o przebudowę ustroju rolnego dużej wsi; wtedy 
powinnoby się w niej zostawić ośrodek pod przyszłe budynki o charakte­
rze publicznym i społecznym oraz te gospodarstwa, któreby w razie prze­
niesienia poniosły największe straty, a  zatem najuboższe, o ile możności 
zwiększone kosztem przenoszonych, a naokoło tego ośrodka potworzyć 
przysiółki, jak najmniej oddalone od głównej arterii komunikacyjnej, ale 
także i od własnych pól, tak żeby odległość osiedla od najdalej położo­
nej części pola nie przewyższała 1 — 1,5 km. Te karłowate gospodarstwa, 
zostawione w ośrodku wsi, mogłyby się powoli przekształcać w warszta­
ty rzemieślnicze, sklepy i t.p., podnoszące stan gospodarczy ich właści­
cieli. Przysiółki powinne by się tworzyć z gospodarstw różnej wielkości, 
żeby ubożsi gospodarze mieli możność znajdowania zarobków u zamoż­
niejszych, żeby mogli, wypożyczać narzędzi i maszyny rolnicze, konie itd.

Takie rozplanowanie osiedli przysiółkami usuwa, lub zmniejsza nie­
które ujemne strony tak skupieniowego, jak i rozproszonego rozsiedlenia. 
Wielkość poszczególnych przysiółków, ich wzajemne odległości, kształty 
itp. zależne będą od czynników fizjograficznych, gospodarczych i innych 
— i rozwiązanie dobre tych zagadnień dla każdego poszczególnego wy­
padku byłoby miarą wartości projektu. Należy dodać, że przy przebudo­
wie ustroju rolnego, w razie pozostawiania wsi w rozsiedleniu skupienio­
wym, niełatwo będzie o wydzielenie w centralnym miejscu parceli na 
cele społeczne, kulturalne i zdrowotne, tymczasem przy rozsiedlaniu na 
przysiółki będzie to zupełnie możliwe. Racjonalne rozplanowanie osiedli, 
byłoby tym łatwiejsze (choć wymagałoby więcej czasu), im większy 
obszar byłby nim objęty, to też racjonalne jest dążenie niektórych auto­
rów, zabierających w tych sprawach głos, do obejmowania scaleniem 
kilku sąsiadujących z sobą wsi.
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Inż. P . JA K O W L E W -H E R B A C Z E W S K I

NIECO O ZAGADNIENIU TRAMWAJÓW, 
METRO i t. p .

Pragniem y koniecznie, a le  to za  w szelką  cen ę  m ieć metro. W arsz a w a  przecież jest w iel­
kim m iastem , „m ilionow ym ". —  Ja k  n a  metro jed en  milion —  to jeszcze nie je st tak znów 
w iele, —  praw d ę m ów iąc n ieco jeszcze za  m ało. M etropolitany n a  ogół p o w sta ją  W  tych 
m iastach, które m a ją  k i l k a  milionów ludności. S ą  to n a jb o g atsze  m iasta  n a  św iecie. 
Czy do nich m ożna zaliczyć n aszą  stolicę?

O zam ożności m iasta  św iad czą nie sam e tylko b azaltow e grobow ce gosp od arstw a kra jo ­
w ego, a le  rów nież i rozklekotane do niem ożliw ych gran ic  przyczepki tram w ajow e, w  któ­
ry ch  nie trudno je st n a b a w ić  się  m orskiej choroby, trudno zaś oprzeć się  w ielkiem u zdziw ie­
niu, że „tak ie co ś" jeszcze się trzym a i n ie rozsypuje w  kaw ałki.

P ragniem y p o siad ać  kolej podziem ną, która będzie kosztow ać setki milionów, za którą 
p łacić  będziem y w szyscy: tak ci, którzy b ęd ą, ja k  rów nież i ci, co nie b ę d ą  jeździć tą  
koleją .

Nie bądźm y podobni do kap ryśn ych  dzieci bo g aty ch  rodziców : ch cą  now ej zabaw ki, 
n ie m ogąc uporać się  z tymi, które już p o siad a ją .

Faktem  jest, że dużo możliw ości, ja k ie  jeszcze d ać  może kom unikacja tram w ajow a, 
nie um ieliśm y i nie um iem y w ykorzystać tak, ja k  b y  n ależało . Nie znaczy to, że trzeba 
jeszcze u su n ąć k ilka ła w e k  z każd ego wozu i p ak o w ać sto jący ch  p asażerów  ja k  sardynki.

Jest w ie le  innych  sposobów  u sp raw n ien ia  ruchu tram w ajów . Niektóre z nich b y ły  już 
raz w  swoim czasie  proponow ane przez b . dyrektora tram w ajów , inż. Lenartow icza.

Chodzi o zw iększenie przeciętnej szybkości przejazdów  i o zw iększenie zdolności prze­
w ozow ej. Do tego dojść m ożna przez:

1) zw iększenie szybkości do m aksym alnej przez zw iększenie m ocy m otorów w  now ych 
w ag onach , szczególnie d la  now ych linii} ja k  np. A le ja  N iepodległości itp.;

2) um ożliw ienie rozw inięcia m aksym alnej szybkości obecnych  w agonów  m otorow ych 
przez w ydzielenie jezdni tram w ajow ej, przez pod niesienie torów n a  m ały  n asyp  lub od­
grodzenie torów od reszty ulicy. Jest to m ożliw e np. n a  ca łe j trasie  ul. G rochow skiej, A lei 
W aszyn gtona, M oście P oniatow skiego, A lei Jerozolim skiej, ul. G ró jeck ie j, P u ław sk ie j, M ic­
kiew icza i t.p.;

3) sk asow an ie zbyt bliskich  od sieb ie  przystanków . Na pl. Z baw icie la  i pl. Unii m am y
po 2 przystanki. Poco? N a każdy przystanek traci s ię  norm alnie 1 min.;

4) złagodzenie łuków  przez zw iększenie ich  prom ieni n a  niektórych p la ca ch  d la  kie­
runków  m agistralnych , np. n a  Pl. Unii d la  kierunku Mokotów —  Dworzec G łów ny, przez 
śc ięc ie  chodnika n a  ro g ach  i zbliżenie torów do pom nika;

5) w yprostow anie trasy . N a przykład: przecięcie kw ietn ika n a  Pl. Z baw icie la  i prze­
prow adzenie torów głów nego kierunku w  linii prostej, trzym ając się  zasad y  „N ajpierw  
kom unikacja, a  potem d e k o ra c ja " . N ależy przede wszystkim  ułatw ić ludziom życie, z łago­
dzić, o ile  tylko m ożna, udręki kom unikacyjne, a  potem dopiero m yśleć o efektach
perspektyw y. N a kołow anie dokoła każdego tak iego placu, połączone ze straszliw ym
zgrzytaniem  i szybkim  zużyciem  w agonów  i szyn, traci s ię  nieco czasu. Przeprow adzenie 
tram w aju  z M arszałkow skiej prosto przez Ogród Sask i już daw no pow inno by ło  b y ć  z a ła ­
tw ione. Ogród ten je st i będzie tylko rezerw atem  św ieżego, czystego pow ietrza i takim 
pozostanie n aw et po przeprow adzeniu tram w aju  poprzez koniec ogrodu. W szakże cichym
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m iejscem  w ypoczynkow ym  ogród ten już od d aw n a przestał być, poniew aż ruch uliczny 
zak łóca  tam  ciszę w  każdym  niem al m iejscu;

6) rozszerzenie pom ostów w e w szystkich istn ie jący ch  i now ych w ag o n ach  tak, ażeby
2 osoby m ogły w chodzić lub w ychodzić jedn ocześnie . T a k a  przeróbka nie je st an i trudna,
an i kosztow na. O becn ie n a  w siad an ie  i w y siad an ie  traci s ię  tyleż czasu, co i n a  sam ą
jazd ę. W  metro w  Londynie konduktorzy n a  każdym  przystanku pokrzykują „hurry up, 
p le a s e "  (proszę prędzej ). U n as b y  się  to przydało jeszcze bard ziej aniżeli w  kra ju , 
skąd  pochodzi znane przysłow ie o tym, że czas to pieniądz. M y śpieszym y tylko przy 
w siad aniu  do tram w aju , a le  w y siad a  zato każd y tak  ja k  gd yby b y ł jedynym  p asażerem  
w y sia d a ją cy m  nadto z w łasn e j limuzyny, n ie zaś z tram w aju , który m a za  chw ilę ruszyć 
d ale j;

7) odciążenie ruchu n a  najbard zie j ru chliw ych arteriach  z a  pom ocą tw orzenia now ych 
u lic w  zbyt gęsto  zaludnionych dzielnicach;

8) zastosow an ie na jbard zie j rad ykaln ego  sposobu, n a jm nie j przy tym kosztow nego, 
który może kolosaln ie zw iększyć zdolność przew ozow ą, m ianow icie reg u lac ji ruchu m aso­
w ego, ran o do p racy  i po południu pow rotnego do domu, przez rozpoczynanie i  kończenie 
z a ję ć  rozm aitych grup ludności o różnym czasie . Na przykład, d la  robotników  fizycznych 
o 7 rano, d la  starszej młodzieży szkolnej, pow ied2tmy o 7.30, d la  urzędów  8, d la  insty­
tucji m iejsk ich  8.15, d la  biur pryw atnych  8.30, d la  dzieci niższych klas szkół pow szech­
n ych  o 9-ej i t.d. —  Oto s ą  sposoby zupełnie proste, które m ogą zw iększyć średnią 
szybkość przejazdu co  n ajm nie j 1 %  -krotnie, a  może i 2-krotnie, oraz kilkakrotnie zm niejszyć 
tłok w  tram w ajach , który n iekied y s ta je  się  nieznośny. Ponadto usu n ięcie konnych: do­
rożek, w agonów  biur przew ozow ych i karaw an ó w  w  określonych godzinach z ulic 
u sp raw n i ruch.

Dopiero po zrobieniu tego w szystkiego, co m ożna i n ależy  zrobić, ażeb y  w y czerp ać mo­
żliw ości, ja k ie  d a ją  tram w aje , gdy i te środki zaw iodą, przyjdzie czas n a  zastąp ien ie  
tram w ajów  przez autobusy, a  gd y i tak a  reform a nie sprosta potrzebom ruchu, w ypadnie 
przystępow ać do budow y m etra.

Nie nauczyliśm y się  jeszcze tw orzyć w iększych  przedsięw zięć bez pom ocy obcego 
kapitału . Mimo że m am y pod dostatkiem  robotników , techników  i dośw iadczonych inżynie­
rów  zdolnych do zrealizow ania  n a jśm ielszych  projektów , mimo, że p osiad am y w szystkie 
potrzebne m ateriały , w reszcie w ytw órnię w szystkich tych  p ap ierów  państw ow ych, ja k ie  
tylko m ogą b y ć  potrzebne do rozrachunków  pom iędzy pracow nikam i, dostaw cam i i insty­
tucjam i biorącym i udział w  przedsięw zięciu  o zapew nionej rentow ności, jed n ak  n ie  n au ­
czyliśm y się  jeszcze dotąd w  n aszych  w łasn y ch  rozrachunkach  obchodzić się  bez pośred­
ników  z zagranicy .

Nie w szyscy  z d a ją  sobie sp raw ę z tego, n a  czym  W łaściw ie p o leg a  to cen ne po­
średnictw o zagranicznych  potentatów  bankow ych, do którego tak  tęsknie w zdycham y, ja k  
do m anny n ieb iesk ie j lub deszczu ń a  pustyni, ja k  do eliksiru m agicznego m a ją ceg o  oży­
w ić w szystkie n asze uta jone siły  i pu ścić je  w  ruch?

Nie m ożem y się  jeszcze pozbyć tej szkodliw ej i b łęd n ej, pow iedziałbym  n aw et, obłędnej 
„idee fixe", —  tej autosugestii, która p o leg a  n a  tym, że W m aw iam y w ciąż w  sieb ie, jak o b y  
zagraniczne ban ki n a p r a w d ę  nam  dostarczały  pieniędzy, których jak o b y  sam i nie 
m am y. Tym czasem  często w  rzeczyw istości c a ła  tra n sa k c ja  od byw a się  po prostu... tylko 
n a  papierze. Tak jest! A le natom iast prow izja i procenty, —  w  złocie* lub w alu cie  obcej, —  
n a p r a w d ę  jest w yw ożona z Polski zagranicę.

W łoch y, a  później i N iem cy, już daw no z tej fikcji s ię  w yleczyły . M ussolini i Hitler 
dow iedli w obec ca łeg o  św iata , jak ich  kolosaln ych , im ponu jących  rzeczy m ożna dokonać 
przy pom ocy śm iałej i um iejętnej o rg an izacji p racy  i obrotu finansow ego.
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Budow a kolei podziemnej, której kilometr będzie kosztow ał n as  około 10 m ilionów  zł, w  n a ­
szych w aru n kach  praw dopodobnie będ zie zrealizow ana albo  przez kon cesję  zagraniczna, 
a lb o  przez pożyczkę, oczyw iście rów nież zagraniczną. Co to je st ko n cesja , w ie  dzisiaj 
każdy: je st to w ie lk a  pom pa w y s y s a ją c a  n asze pieniądze n a  rzecz obcego kapitału .

A co się tyczy pożyczki zagranicznej, to przed je j zaciągnięciem  zaw sze w skazane je st zasta ­
now ić się  nieco, a  czy n ie da się je j n a  pew ien  czas odłożyć.



P R Z E G L Ą D  P I Ś M I E N N I C T W A
CZASOPISMA URBANISTYCZNE

Urbanisme
Urbanisme zeszyt Nr 64 z czerw ca i lip ca  r.b. zaw ie ra  n astęp u jące  artykuły:
Z a g a d n i e n i a  —  A l b e r t  G u e r a r d .  Autor om aw ia p rojekty reg u lac ji P aryża, 

um ieszczone w  1 ' I l l u s t r a t i o n .  Rzuca u w ag ę: w y k reślan ie  czerw onych głów nych linii jest 
tylko z ab aw ą, jeżeli p lan  geom etryczny nie m a zapew nion ych  środków  p raw n ych  i finanso­
w ych. Tych w łaśn ie  środków  autor szuka n a  odw rocie p ięknych  m ap w ielokolorow ych 
i n ie odnajd u je ich  w cale . M ów iąc o przebudow ie bloków  n iehigienicznych, krytykuje nad­
m ierne rozdrobnienie n a  n iew ielkie p a rce le  i m arnotraw ienie pow ierzchni n a  drogi pu­
bliczne. Przy om ów ieniu ośw ietlen ia p lacu  de la  C oncorde rzu ca projekt urządzenia linii 
św ietlnej przy szkle m atow ym  wzdłuż chodników  d la  u w yd atn ienia  pięknego geom etrycz­
nego rysunku p lacu, boj św ietlnych  n a  w irażacłi, p rze jść  d la  p ieszych  —  m ocno zalan y ch  
św iatłem . D la św ietlnego n a sile n ia  p lacu  proponuje ośw ietlanie m otyw ów, ja k  fasad  de 
G abrie l, O belisku , rzym skich fontan itp. W reszcie , rzu ca m yśl o zniesieniu mostu des Arts, 
ja k o  szp ecąceg o  otoczenie.

C z y  u r b a n i s t a  w i n i e n  b y ć  a r c h i t e k t e m ,  i n ż y n i e r e m ,  m i e r ­
n i c z y m .  —  J e a n  R o y e r  (dyrektor czasop ism a „ U r b a n i s m  e"). Autor porusza moment 
kongresu urbanistycznego w  M arsy lii, k ied y to, w  czasie  om aw ian ia  zagad n ien ia  o p la ­
n ach  regionaln ych , w y bu ch ła  n ieprzew idziana d y sk u sja  (kurtuazyjna, .lecz żyw a) o w y­
borze sp ecja listó w  d la  w y k on y w an ia  planów  reg ionaln ych . Autor u w aża tego rodzaju  w a ­
śnie między architektam i, inżynieram i i m ierniczym i za  w y so ce  szkodliw e w  środow isku 
urbanistów . Stanow czo u w aża za n iep ożąd an e p oru szanie tych tem atów  n a  kongresach, 
otw artych d la  w szystkich, gdyż tem aty tak ie  w y w o łu ją  n iesm ak u tych uczestników  kon­
gresów , którzy nie n a leżą  do rodziny technicznej.

Autor przypom ina, że od czasu  założen ia „U r b  a  n i z m u ", organizatorzy położyli w ie le  tru­
du, by  w  sw ych  szeregach  zebrać tych w szystkich, bez w yróżniania  zaw odu czy zdania, 
którzy dążyli do rozpow szechnienia i sp op u laryzow ania  id ei urbanistycznych w  św iecie 
sam orządow ym , w ielkich  instytucyj publicznych i pry w atny ch .

G dy u k azu ją  się  rozbieżności m iędzy technikam i urbanistycznym i, n ależy  je  pod daw ać 
dyskusji z c a łą  lo ja ln o ścią  i n iezależn ością ; lecz  n ależy  w  in teresie  w łasnym  oszczędzać 
tym w szystkim , którzy s ą  sym patykam i urbanizm u, śm iesznego w idow iska przy dyskutow a­
niu publicznym  odnośnych zagad nień .

M ów iąc o sp e c ja liz a c ji u rb an isty czn e j’ autor stw ierdza, że studia n aukow e urbani­
styczne w inny b y ć szeroko otw arte d la  inżynierów , m ierniczych i architektów .

C z y  p r z e w i d y w a n i a  p l a n u  u r b a n i s t y c z n e g o  m a j ą  s i ę  r o z ­
c i ą g a ć  n a  d r o g i  p r z y  p a r c e l a c j i ?  —  R.  D a n g e r .  Czy urbani­
sta  w inien  ograniczyć sw e przew id yw an ia do szkieletu  s iec i ulicznej pozostaw ia jąc in ic ja-
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tyw ę pro jektow ania ulic ob słu g u jący ch  poszczególne p arce le  autorom  projektów  p arcela - 
cy jn ych ? Czy też w inien przew idzieć w  sw ym  pro jekcie całok ształt sieci ulicznej u sta la ją c  
n a  przyszłość p lan  „ne varietu r" m iasta  ju tra? Tak zw olennicy p lanów  integralnych , ja k  
rów nież obrońcy p lan ów  ograniczonych do linii na jistotn ie jszych  p o sia d a ją  pow ażne argu­
m enty d la  obrony sw ych  tez.

Zw olennicy p lan ów  zabu d ow ania na jbard zie j szczegółow ych tw ierdzą ' przede w szyst­
kim, że p lan y  te w inny b y ć  zb ad an e w  sw ej ca ło śc i do n ajd robniejszych  detali. U rban ista 
w inien s ięg n ą ć  do urządzenia bloków , jeżeli ch ce b y ć  pew ny, iż s ieć  g łów nych ulic odpo­
w ie w szystkim  w ym aganiom  m iasta  w  przyszłości. W  jak i sposób m iasto p o sia d a ją ce  
p lan y  ogólne przeszkodzi w łaścicie lom  projektow ać u lice o nieodpow iedniej orien tacji lub 
o nieodpow iedniej liczbie przecięć z głów nym i arteriam i?

N atom iast zw olennicy planów  ogólnych zazn acza ją , że m iasta  p o s ia d a ją ce  p lan y  
szczegółow e w  dobie kryzysow ych w arunków  k ie re ją  się  praw em  n ajm nie jszeg o w y sił­
ku, traktu jąc sam  plan , ja k  obraz bez praktycznego zn aczenia, w  n ajlepszym  zaś w y­
padku, przy pew nych m ożliw ościach rea lizacy jn y ch , je st częstym  zjaw iskiem  udzielanie 
u w agi drugorzędnym  elem entom  planu z pozostaw ianiem  sieci głów nych linij n a  póź­
n ie j. P lan  o zbyt detalicznych  p rzew id y w an iach  obarcza  ca ło ść  n aw et kosztam i projekto­
w a n ia  w ylotów  szczegółow ych, podczas, gd y przecież koszt ten w inien ob ciążać w ła ­
śc icie li bloków  korzysta jących  z p a rce la c ji, co też zachodzi w  w ypadku planów  ogólnych.

t
P lan y  o zbyt szczegółow ych przew idyw an iach  o b c ią ż a ją  w ie le  nieruchom ości słu- 

żebnościam i niejednokrotnie źle określonym i i n iepew nym i, pow odującym i zaś skrępow anie, 
a  n aw et pow strzym anie tran sakcy j nieruchom ościam i i budow nictw a. N iejednokrotnie, gd y 
nadchodzi moment re a liz a c ji p lanów  szczegółow ych, nie o d p ow iad ają  one już now ej sy ­
tu acji. W sk azan e jest pozostaw ienie dozy sw obody d zia łan ia  in ic ja ty w ie pryw atnej, zdol­
n ej do tw orzenia rozw iązań w łaściw y ch  dla  potrzeb, może naw et nie istn ie jący ch  w  dobie 
tw orzenia planu ogólnego.

P ożąd ane je st rozw iązanie łą cz ą ce  dobre strony obydw u pow yższych koncepcy j. Po­
le g a ć  ono może n a  ułożeniu tak iego p lanu ogólno - szczegółow ego, który b y łb y  san kcjon o­
w a n y  w  odniesieniu do sieci linii reg u lacy jn y ch  n a jbard zie j istotnych; w szelkie inne szcze­
gó ły  przedstaw ione b y ły b y  tylko d la  pow zięcia  decyzji w iążące j jed y n ie  w  zakresie  za­
sad niczych  założeń. Zarządy m iast w  w ypadku przeprow adzenia p a rce la c ji poszczególnych 
bloków  m ogłyby w p ły w ać n a  w łaścicie li, a b y  się  dostosow ali do przy jętych  założeń, 
w zględnie gd y stan  rzeczy od czasu  zatw ierd zenia p lanu nie u leg ł zm ianie, n aw et do 
figu ru jących  n a  p lan ach  rozw iązań szczegółow ych.

Autor kończy artykuł rozw ażaniam i n a  tem at, czy tego rodzaju postępow anie może 
w y n ik ać z ' obow iązu jącego u staw od aw stw a przy odpowiednim interpretow aniu odpow ied­
nich  jeg o  postanow ień.

IV. K o n g r e s  u r b a n i s t y c z n y  i m i e s z k a n i o w y .  O dbył się w  M ar­
sy lii z udziałem  200 uczestników . K onferencję u rbanistyczną rozpoczęto 10 czerw ca. Zgło­
szono referaty  o o rg an izacji b iu ra studiów d la  przygotow ania planów  kom unalnych w  de­
p artam encie Sekw an y,' o porów naniu syndykatów  gm in z regionem  i o w yborze zaw odow ­
ców  dla urbanistyki. O statni re ferat w y w o ła ł ożyw ioną dyskusję. Poruszone zostały rów nież 
sp raw y  tw orzenia regionów  oraz zagad n ien ia  h ig ien y  przy urządzaniu m iast.

W  odniesieniu do zagad n ien ia  o p lan ach  regionaln ych  ustalono, iż niezbędne jest ure­
g u low anie adm inistrow ania publicznego w  dziedzinie p lan ów  regionaln ych ; że pożąd ane je st 
zbad an ie  środków  prow adzących  do un iezależn ien ia urbanistów  od lokalnego partyku la­
ryzmu i przesadnej ostrożności w ładz, do p ow iększenia kom petencji i p ogłębien ia  odpow ie­
dzialności autorów  projektów ; że dążyć n ależy  do an alizy  p rzygotow ania urbanistów  odpo­
w iednio w ykw alifikow an ych  tak  w  dziedzinie projektow ania, ja k  i kontrolow ania przy reali-
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z ac ji, żę należy pobudzać tend encje do tw orzenia licznych regionów , co jest w yłącznym  
środkiem  do przygotow ania program u ogólno - p aństw ow ego w  dziedzinie urządzenia.

P o d s t a w y  p l a n u  S a b a u d i i  —  A.  M e n a b r  e 'a . Autor p o d a je  opis S a ­
baudii, om aw ia różnorodność je j doliń, ry sy  charakterystyczn e kra ju  górskiego, opisuje 
szczegółow o Cham bery, p o w aby  kra ju  i jeg o  widoki n a  przyszłość.

K o o r d y n a c j a  p r o j e k t ó w  u r z ą d z e n i a  m i a s t  d e p a r t a m e n ­
t u  S e k w a n y  z pr ,  o j e k t e m  r e g i o n u  p a r y s k i e g o .  —  M.  B o n n e -  
f o u d, Autor pod aje  historię pow stan ia  b iu ra  studiów i rozplanow ania P aryża, tw orzenia 
p lanów  zabud ow ania, om aw ia trudności w  re a lizac ji projektów , zaznacza, iż zad an ie znacznie 
jest u łatw ione, gd y odpow iednie czynniki adm in istracy jne s ą  n astaw ion e urbanistycznie.

R e g i o n  a  s y n d y k a t y  g m i n .  —  J. P e r r e a u  - P r a d i e r .  U staw a 
z r. 1924 n ak ład a  n a  prefektów  obow iązek organizow ania  studiów nad zespołam i gmin 
i konferencyj m iędzykom unalnych, skoro sp raw y planów  zabudow ania, poszczególnych gmin 
in teresu ją  gm iny sąsied nie . W  zw iązkach  gmin każd a z nich n iezależnie od sw ego zn aczenia 
może m ieć do dwu przedstaw icieli d la  sp raw  m iędzykom unalnego planu zabud ow ania. 
W  1935 r. znow elizow ano u staw ę z r. 1924. O becn ie 2 j 3  gm in decy d u je o tw orzeniu regio­
n aln e j grupy gmin. Zarząd stanow i komitet pod przew odnictw em  prefekta, jak o  przedstaw i­
c ie la  P aństw a. Do komitetu w chodzą m erow ie w szystkich za interesow an ych  gmin i specja ln i 
reprezentanci gmin znaczniejszych  d la  bard ziej p ełn ego przed staw icielstw a interesów  re ­
gionu. Komitet regionalny m a możność op an ow an ia  tendencyj partyku larn ych  poszczegól­
n ych  gmin dzięki w prow adzeniu do jeg o  skład u przedstaw icieli kom isji departam entalnej 
urządzan ia  m iast, rad y  h ig ien y i innych. Związki gmin z ch w ilą  p ow ołan ia  do ży cia  ko­
m itetów regionaln ych  przestały  b y ć  organam i pow ołanym i do o p racow yw an ia p lanów  za­
budow ania.,

Ś r o d k i  d l a  o c h r o n y  p l a n ó w  r e g i o n a l n y c h .  —  M.  F o n t a i n e .  
N a pod staw ić p raw a z 1935 r. prefekci 4 departam entów  regionu p ary sk ieg o  m a ją  praw o 
zaw ieszan ia  w y d aw an ia  z-ezwoleń n a  budow ę do czasu upraw om ocnienia się p lanu re ­
gionalnego, o ile bud ow a ta  może utrudnić lub zniekształcić re a liz a c ję  tego planu. N a ogół 
tedy ruch budow lany nie je st tam ow any ze w zględu n a  oględne w y korzystyw anie p raw a  
przez prefektów , którzy tylko w  5 %  w ypadków  uczynili użytek z p ra w a  zaw ieszan ia .

U r b a n i z m  i u r z ą d z a n i e  m i a s t  i w s i .  —  A.  D e r v a u x .  D la  jed n ych  
urbanizm  p oleg a  n a  przedłużaniu i rozszerzaniu dróg, d la  innych jest sztuką i sposobem  re a ­
lizow an ia  rozm aitych niezbędnych reform socja ln ych , od p ow iad a jący ch  w spółczesnym  po­
jęcio m  i potrzebom.

Autor pod aje  przykłady przenikania św iadom ości urbanistycznej w  szersze w arstw y za 
pom ocą artykułów  i ogłoszeń w  p rasie  dotyczących  poczynań urbanistycznych poszcze- 
gó ln ych  m iast. W zm iankuje o fak cie  n a  terenie jedn ego z m iast, gd y jeg o  burmistrz po­
dzielił je  n a  6 części i zlecił sześciu  przedsiębiorcom  opracow anie odnośnych p lanów  zabu­
d ow an ia , które okazały  się w zajem nie n ie uzgodnione i n ie zostały  zatw ierdzone.

W  dalsze j części artykułu autor p o św ięca  w ie le m ie jsca  słow nictw u u siłu jąc zastąp ić 
p o jęcia  ,,urbanizm , ruralizm, regionalizm ” —  ,,urządzaniem  m iast i w si" , oraz d ążąc do 
u sta len ia  odpow iedniego tytułu zaw odow ego dla urbanistów .

I n t e r w e n c j a .  —  G.  S e b i l l e  oraz
I n t e r w e n c j a .  —  R.  D a n g e r .  P ierw szy z tych artykułów  p od aje pogląd  dele­

g a ta  Stow arzyszenia A rchitektów , drugi —  p rezesa  Stow arzyszenia M ierniczych, n a  urba­
nizm i k w alifik ac je  n iezbędne do p ełn ien ia  zaw odu w  tej dziedzinie; obyd w a przem ów ie­
n ia  w ygłoszone zostały w  toku dyskusji nad  zagadnieniem  o p lan ach  regionalnych .

U r z ą d z e n i a  a  k o s m o b i o l o g i a .  —  A.  D a n i e l .  Autor zw raca  u w agę 
n a  okoliczność, że zarów no p lan ow an ie lokalne, ja k  regionalne, winno uw zględniać zło­
żone w p ływ y prom ieniow ań kosm icznych i ziem skich, prócz w pływ u rad iacy j słonecznych)
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już uw zględnionego przez urbanistów . Autor u w aża za w skazan e uw zględ nianie słusz­
n ych  w ym ogów  w iedzy p aran atu raln ej.

Autor w skazu je n a  przykłady, k ied y obecność .m in erałów  rad ioaktyw n ych  p rzesądza 
o zdrowiu m ieszkańców  budow li w zniesionych nad podobnym i pokładam i; om aw ia w p ływ  
arm atury m etalow ej w strzym u jącej prom ienie hertzow skie, prom ienie ultragam m a.

Autor konkluduje, że uw zględnienie w ym ogów  kosm obiologii doprow adzi do tw orzenia 
now ych stref „non aed ifican d i".

O r y g i n a l n a  f o r m a  k s z t a ł c e n i a  u r b a n i s t y c z n e g o  w  A n g l i i .
-— F. B r u h 1. „Town Planning O fficer'' czy „Town planning A ssistan t" w  A nglii s ą  
zazw y czaj architektam i, lądow cam i lub m ierniczym i z zaw odu. W iększość z nich złożyła 
odnośny egzam in w „Town P lanning Institute'' lub n a  tych uniw ersytetach , które stw orzyły 
sp e c ja ln e  kursy.

W  r. 1933 otw arto „Town P lanning Summer SchooT', t. zw. kurs letni urbanizm u. Kurs 
taki, ;tygodniow y, od byw a się w  jednym  z kolegiów , wolnym  w  lec ie  od zw ykłych za ­
ję ć  uczniow skich. W spólne zam ieszkiw anie i korzystanie z posiłków  z a c ie śn ia ją  stosunki 
koleżeńskie i w p ły w a ją  n a  w ytw orzenie osobliw ej atm osfery sp rz y ja ją ce j w spółp racy. 
W yk ład y , an alizy  p lan ów  zabud ow ania, d ysku sje —  sp rz y ja ją  w ym ianie m yśli i p ogłę­
b ian iu  w iedzy.

R o z p o r z ą d z e n i e  o u s u w a n i u  ś m i e c i  i n i e c z y s t o ś c i  w  m i a ­
s t a c h .  A rtykuł zaw iera  rozw iązania w stępne, w yszczególnia rod zaje śm ieci i odpad­
ków , ich  ilości, om ów ienie ich szkodliw ości, sposób zb ieran ia , p rzechow yw an ia i usu­
w an ia .

Inż. St. Kluźniak.

Sladlebau
Stadtebau. Zeszyt 4, z kw ietn ia 1938 r.

Z j e d n o c z e n i e ,  t a k ż e  w b u d o w i e  m i a s t .  W  N iem czech istn ieje od kilku 
lat s iln a tend en cja  do przebudow y przestarzałych  części w iększych  m iast i w  zw iązku z re­
a liz a c ją  tego zagad n ien ia  zjednoczenie Rzeszy z A ustrią p o ciąg n ąć  m usi za so b ą  także 
przebudow ę w iększych  m iast austriackich.

P r z y s z ł o ś ć  w i e l k i e g o  B e r l i n a  j a k o  s y m b o l  p r z y s z ł o ś c i  n a ­
r o d u  n i e m i e c k i e g o .  —  M a x  B e r g .  Autor przeprow adza porów nanie m iędzy historią 
N iem iec a  k o le jną  rozbudow ą Berlina. Duchow y, fizyczny i polityczny rozwój narodu 
uzew nętrznia się bardzo w yraźn ie w  zakład aniu  i budow ie m iast. Z w ycięstw o nad F ra n c ją  
w  1870-71 r. w ysunęło  n a  pierw szy p lan  in teresy  jednostki, partii i szczepu. M aterialistyczne 
h asło , stać  się  bogatym , w y w arło  sw e piętno n a  zabudow aniu Berlina, bo bez w zględu n a  
zdrowie, pogodę du cha i szczęście dom ow ego ogniska, w ład ze p ozw ala ły  n a  w ykorzy­
stan ie  każdej n iem al piędzi ziemi pod zabudow ę czynszow ych koszar i oficyn. Kapitalizm  
i m aterializm  zrobił w  tym w zględzie bardzo dużo złego. D zisiejsze stosunki polityczne 
w  N iem czech m uszą to zło usu nąć. K onstrukcja dzisiejszego m iasta  musi rozw iązać z a g a ­
dnienie przem ysłu, handlu, adm inistracji, kom unikacji, m ieszkania i w ypoczynku, higieny, 
duchow ej kultury i t.p. n a  podstaw ie problem u p racy  d la  m as ludow ych. Z agadnienie to 
już się rozstrzyga przez zorganizow anie gen era ln e j inspekcji bud ow lan ej, a  bezpośrednią 
przyczyną zm iany n a  lepsze b y ła  k lęsk a  Niem iec w  w ojnie św iatow ej.

P i ś m i e n n i c t w o  u r b a n i s t y c z n e .  —  P a u l s e n .  Autor om aw ia nast. dzieła: 
Dr Inż. Otto Blum, —  Budow a m iast; Fritz R echenberg  —  W ła śc iw a  w ielkość m iast; Franz 
G ab ry sch  —  Przestrzenny rozwój m iast Bytom, Hindenburg i G liw ice; Dr H ans W ilh. 
M ayer, M onachium  i Stuttgart jak o  m iasta  przem ysłow e w  czasie  kryzysu ekonom icznego.
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Stddtebau. Zeszyt 5, z m a ja  1938 r.

P r z e b u d o w a  s t a r e g o  m i a s t a  w  L u b e c e .  —  D r  in ż . '  H e s p e l e r .  
Spraw ozd anie o p lan ie  i re a lizac ji przebudow y stare j części Lubeki. Po roku 1850 każdy 
p raw ie architekt s ta ra ł s ię  w prow adzić w  budow nictw ie coś now ego, osobistego i mod­
nego, w skutek czego jednolita dotąd obudow a ulic i p laców  zm ieniła się  dość szybko 
w szpetną pstrokaciznę,. p su ją cą  harm onijny w y gląd  starego  m iasta  i z a g ę sz cz a ją cą  ilość 
zabud ow ań do niedopuszczalnych granic. D zisie jsza polityka bu d ow lan a m iasta  zdąża 
bardzo energicznie i planow o do u su n ięcia  tych now oczesnych, źle um ieszczonych n a le c ia ­
łości oraz do rozluźnienia zbyt intensyw nej zabudow y. A rtykuł poparty szeregiem  w ym ow ­
nych ilustracji, ch arakteryzu jących  daw ny i obecn y stan  zabudow y m iasta .

P l a c  k a t e d r a l n y  w  U l m .  -—- H a r t w i g .  Historia i projekt now ego zabudo­
w a n ia  p lacu  d la  uw yd atn ienia w alorów  katedry.

P r z e g l ą d  c z a s o p i s m  u r b a n i s t y c z n y c h .  —  D r  i n ż .  O b e r g .

Stddtebau. Zeszyt 6, z czerw ca 1938 r.

P l a n o w a n i e  m i a s t a  k r e s o w e g o .  Z a d a n i a  m a ł y c h  m i a s t .  —
H.  H o f f m a n n .  Spraw ozdanie ze studiów w stępnych do planu zabud ow an ia pow iato­
w ego  m iasta  Złotów (Fiatów) w P ru sach  Zachodnich o b ja śn ia  typow e problem y m iasta  kre­
sow ego i p od a je  m etody b a d a n ia  m niejszych  m iast. Kolejno an alizu je  autor szczegółow o 
klim at, g lebę , w arunki topograficzne, gospodarcze i ludnościow e, historie m iasta , tereny 
bud ow lane, konieczność przekształcen ia  stare j części m iasta , kom unikacje i pow ierzchnie 
zielone.

P l a n o w a n i e  p o w i ę k s z o n e g o  p a ń s t w a .  —- P. W  zw iązku z przy łącze­
niem Austrii do Rzeszy p o w sta ły . okoliczności w p ły w a ją ce  w yd atnie n a  zagad nien ie  p la ­
n ow an ia krajow ego. Z agadn ien ie to musi się op ierać n a  w szechstronnych studiach  i na 
w ie lu  um iejętnościach  sp ecja ln y ch  i d latego m iędzy innym i pociągn ięte  m uszą b y ć  do 
w sp ółp racy  także m iejscow e siły  tej now ej części kraju .

P r z e g l ą d  c z a s o p i s m  u r b a n i s t y c z n y c h .  —  D r  i n ż .  O b e r g .

Stddtebau. Zeszyt 7, z lip ca  1938 r.

O k r ę g  r z ą d o w y  F r a n k f u r t  n. O.  w i d z i a n y  z d a l s z e j  p e r ­
s p e k t y w y .  —  D r  W . v. W  r a  n g  e 1. W o b ec w e jśc ia  w  życie, now ego podziału 
adm inistracy jnego Niem iec (l.X . br.) autor rozw aża problem  p lan o w an ia  reg ionaln ego okrę­
gu Frankfurtu n.O. Jest t o : okręg typowo kresow y w obec bezpośredniej gran icy  z P olsk ą 
i w obec utraty w schodnich rynków  zbytu po w ojnie św iatow ej. Szczegółow a a n a liza  o b ec­
nych  w arunków  geograficznych  i politycznych tego okręgu n asu w a konieczność u sp raw nie­
n ia  kom unikacji w ew nętrznej regionu, bo kom un ikacja tranzytow a nie przynosi bezpośred­
nich korzyści. W  szczególności n ależało by  pom yśleć o k a n a le  bydgoskim , prow adzącym  
do Prus W schodnich, gdyż ten tani środek lokom ocji otw orzyć pow inien now y rynek zbytu.

R ekom pensatą za utracone rynki zbytu, przy rów noczesnym  obsadzeniu tych kresów  
w ojskiem  i obozam i p racy , m ogą b y ć  niskie koszta przew ozow e, bud ow a k ra jow y ch  ulic, 
dróg i kolei, od ciążen ia  podatkow e, obniżenie cen  benzyny i w ę g la  bru natnego n a  korzyść 
drzew a, zm niejszenie taryf elektrycznych i frachtów  żeglugi śródlądow ej, zabezpieczenie 
zbytu ' produktów rolnych i fabrykatów  p o w sta jąceg o  tam  przem ysłu.

Z agad n ien ia  zatem  ekonom iczne i kom unikacyjne dom inow ać m uszą przy planow aniu 

tego regionu.

S t u d i u m  o p a ń s t w o w y c h  a u t o s t r a d a c h  w o k ó ł  K o l o n i i .  —  D r  
i n ż .  M.  E.  F e u c h t i n g e r .  Siedem  państw ow ych autostrad krzyżuje się w  Kolonii, tw orząc 
w okół m iasta  figurę zbliżoną do tró jkąta, którego boki są  stycznym i do ow alu  m iejskiego 
od strony w schodniej, południow ej i zachodniej. Ż adna z nich n ie w chodzi do zabudow anej
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części m iasta  i żadn a n ie przecin a osiedli podm iejskich, a  b ieg n ą  one głów nie wzdłuż 
podm iejskich pow ierzchni zielonych.

P r z e g l ą d  c z a s o p i s m  u r b a n i s t y c z n y c h .  — ; D r  i n ż. O b e r g .

Stddtebau. Zeszyt 8, z sierp nia  1938 r.

O b s z a r  B e r l i n  - B r a n d e n b u r g  i k o n k u r s  w s p r a w i e  F r a n k ­
f u r t u  n.O. —  B. N i e m e y e r .  Szczegółow a a n a liza  sieci dróg w odnych, kolejow ych,, 
lądow ych, ośrodków  przem ysłow ych i stosunków  ludnościow ych tych dw óch prow incji 
adm in istracji ogólnej i stąd  w niosek, że w ybór Frankfurtu n.O . jak o  stolicy kresow ej pro­
w in cji je st pod każdym  w zględem  uzasadniony.

U p i ę k s z e n i e  k r a j o b r a z u  m i a s t a  S t u t t g a r t  —  A l f o n s  L e i t l . .  
Autor om aw ia w yniki konkursu n a  urządzenie terenów  pod p ań stw ow ą w y staw ę ogrodniczą,, 
k tóra m a się  odbyć w  1939 r. pod Stuttgartem . T ereny  te b y ły  dotąd bardzo niem iłym i dla 
o ka resztkam i po w ykorzystanych  kam ieniołom ach, obecn ie zaś zostan ą upiększone ogro­
dam i d la  celów  w y staw ow ych , a  po w y staw ie przekazane n a  sta łe  miejskim, ogrodom zo­
ologicznym.

P r z e g l ą d  c z a s o p i s m  u r b a n i s t y c z n y c h .

Stddtebau. Zeszyt 9, z w rześn ia 1938 r.

H i s t o r i a  m i a s t a  n a d  d o l n y m  R e n e m .  Z o k a z j i  w y s t a w y  
„ Z a m e k  i m i a s t o  n a d  d o l n y m  R e n e  m"  w  K r e f e  1 d.  —  D r  i n ż,  
W o l f g a n g  B a n g e r t .  Budow a m iast nad  dolnym Renem , ja k  i w  ogóle m iast n ie­
m ieckich  d atu je się  od około roku 1200. Nie ro zw ija ła  się ona n a. pod staw ach  m iast lub 
obozów rzym skich, jak kolw iek średniow ieczne m iasta  n iem ieckie p ow staw ały  wzdłuż daw ­
n ych  dróg rzym skich n ad  Renem . Czynnikam i decydującym i o p ow staw aniu  tych m iast 
b y ły  w zględy polityczne zw iązane z obroną m iejscow y ch  h rabstw  i późniejszych  księstw . 
O bok w arow n ego zamku pań skiego , zw ykle n a  nizinie w  sąsied ztw ie d aw ny ch  koryt 
Renu, p o zw ala jący ch  n a  utrzym yw anie w odnych row ów  i odpow iednich um ocnień, sad o ­
w iło się  now e osied le w arow ne. Forem nych bloków  bud ow lanych n ie znano jeszcze w  
X III i XIV  w ieku, stare m iasta  z tych  czasów  w y k azu ją  w yraźn ie n ieregularn ie w iją ce  
s ię  linie i rozw idlenia ulic, bud ow anych n a  starych  • drogach  w ie jskich . Dopiero później­
szy pow ierzchniow y rozwój m iast w y kazu je  kw adratow e lub prostokątne bloki. W zdłuż' ulic 
istn ie je  zw ykle zabud ow a zw arta o bardzo w ąsk ich  frontach i dom ach zw róconych szczy- 
ten do ulicy, w nętrze bloku pozosta je natom iast n iezabudow ane. Z w ynalezieniem  broni 
p aln ej zm ienia się ch arakter m urów zew nętrznych m iasta , h iszp ańscy i w łoscy  budow ni­
czow ie twierdz w p row ad za ją  pięciokątne bastion y, otoczone w od ą i uzupełniane jeszcze  
czołów kam i. Późniejsze w ojny re lig ijn e p o zb aw ia ją  niejedno z tych  m iast charakteru  obron­
nego, niektóre z nich s ta ją  się jeszcze później uzdrow iskam i lub przynajm niej m iastam i 
ogrodowymi.

U l i c a  o b i a z d o w a .  —  D r  i n ż .  K n e l l e r .  W y n alazek  początku X X  w ieku 
z a traca  coraz silniej sw ój ch arakter przez szybki rozwój m iast i rozwój ten utrudnia. U lica  
obiazdow a s ta je  się z czasem  g łów ną u licą  zbiorczą lub pośredniczy między arteriam i w y­
lotow ym i, p ozostaw ia jąc sw obodę rozw oju n a  w y cin kach  m iędzy tymi arteriam i.

Inż. W . Chojnicki.

Urbanisfica.
U rbanistica. Zeszyt 2 z r. 1938, za  m arzec— kw iecień  zaw iera:
S a n  G i m i g n a n o ,  u w a g i  i r o z w a ż a n i a  u r b a n i s t y c z n e .  

D r  i n ż .  M. G  u c c i. San  G im ignano, m iasteczko położone w  Toskanii, n iedaleko od 
Florencji, na leży  do kategorii m iast, które rozw inęły się w  sposób n aturalny . D ane arch e­
ologiczne p o zw ala ją  przypuszczać, że w  m iejscu  tym b y ła  początkow o kolonia etruska, któ­
ra  z kolei s ta ła  się obiektem  oku pacji rzym skiej.
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O becn ie  S. G im ignano jest takim sam ym  m iastem  średniow iecznym , jakim  było  w  r. 1300, 
gdyż now e budynki sq  skromne i dostosow yw ane do ogólnego otoczenia. Szczyt w zgórza 
je st za ję ty  fortyfikacjam i, zatem  sam e m iasto rozw inęło się n a  zboczu n a  w ysokości 290— 340 
m. nad  poziomem m orza. N a jd aw n ie jsza  część, w  g ran icach  pierw szych murów m iasta , m a 
kształt m niej w ięce j ow alny. N astępnie rozw ija  się  ono n a  długość w  kierunku północno - 
południow ym . G d y w zniesiono drugie mury m iejsk ie, przew idyw ano w idocznie d la  rozw oju 
m iasta  w ięce j m ie jsca , an iżeli n astęp nie w yzyskano, gdyż w  niektórych dzieln icach  spoty­
kam y liczne p lace  n iezabudow ane.

W  n a jstarsze j części m iasta  niektóre u lice m u siały  b y ć  ścieżkam i, tylko trzy głów ne, w y­
chod zące n a  p lac  starego  zamku, m a ją  5— 6 m szerokości. G dy p o w sta ją  drugie mury, 
o których już b y ła  m ow a w yżej, m iasto rozw ija  się  w  kierunku północno - południow ym  
z zastosow aniem  się  w  znacznym  stopniu do w arunków  terenow ych. W  niektórych dzielni­
c a ch  schem at je st dość praw idłow y, u lice p rzecin a ją  się  p raw ie  pod kątem  prostym. P raw i­
d łow ość ta, która dopiero w  następnym  stuleciu zaczyn a p rze jaw iać  się w  budow nictw ie 
m iejskim , ogranicza się  w  S. G im ignano do dzielnic X IV  w .

Co się tyczy s iec i ulic, to s ą  tu u lice d la  ruchu kołow ego m a ją ce  do 6,50 m i zaułki 
2-m etrow ej szerokości, a  n aw et w ęższe, d la  p ieszych  i mułów. U lice szersze s ą  nieco w y­
g ięte , podczas gd y w ąsk ie  i krótkie zaułki s ą  proste. Znajdujem y tu charakterystyczne dla 
średniow iecza liczne w ystęp y budynków , w nęki, rozszerzenia, stopnie, kryte p rze jśc ia  itd.

A czkolw iek tak  niew ielkiem u m iasteczku w y starczy łby  jed en  p lac  publiczny, zbudow a­
no w  S. G im ignano w  okresie jeg o  złotego w ieku aż cztery p lace .

N a głów nych u licach  s ą  przew ażnie budynki 3 lub 4-piętrow e i w ieże dochodzące do 
40 m w ysokości. A rchitektura po w iększej części rom ańska, a le  też i gotycka.

Podobno liczb a  w ież s ię g a ła  72, obecn ie zaś zachow ało  się  ich 14. W znoszenie w ieży 
by ło  dozw olone tylko szlach cie  oraz osobom  p o siad a jący m  w  porcie pizańskim  p rzy naj­
m niej jed en  w łasn y  okręt hand low y. C iek aw ą c e ch ą  m iasta  je st to, że z elem entu 
obronnego, jakim  s ą  w ieże, zrobiło ono m otyw dekoratyw ny, bo ponad 10,15 m w yso­
kości n ie było  w  w ieżach  żadnych pom ieszczeń. W  r. 1255 praw o położyło kres temu 
w spółzaw odnictw u zarządzeniem , które g łosiło, że w ysokość w ież n ie m oże przew yższać 
w ysokości w ieży p a ła cu  burmistrza.

W szędzie w ięc  w  S. G im ignano d a je  się zaobserw ow ać dysproporcja pom iędzy prze­
strzenią z a ję tą  pod u lice i p lace  a  w y sokością  budynków .

M ieszkania b ied n iejszej ludności m ieszczą się przy u licach  w y noszących  zaled w ie 2 m
szerokości, n iekied y n aw et m niej, przy czym domy m a ją  przew ażnie dw a p iętra, rzadko
trzy, w łą cz a ją c  w  to parter, a  p iętra  czasam i nie p rzew yższają  2,50 m.

C iek aw e jest, że szpital św. Finy, który został zbudow any jeszcze w  r. 1253, je s t w y­
raźnie od sep arow any od reszty starego m iasta .

P oza Bram ą przy Źródłach zostały  zbudow ane fontanny publiczne d la  p ran ia  bielizny,
fu nkcjonu jące do dziś dnia.

C iek aw e s ą  niektóre zarząd zenia ad m in istracy jne o g ran icza jące  praw o w łasności:
1) W yżej w ym ieniony zakaz bu d ow ania w ież przy dom ach osób nie n a leżący ch  do 

szlachty.
2) W yżej w ym ieniony zakaz bu d ow an ia w ież ponad p ew n ą  określoną w ysokość.
3) Przepis, że poszczególne domy nie pow inny za jm ow ać w ię ce j niż .24 łokcie n a  w y­

sokość i 12 n a  szerokość, przy czym  nie pow inny p rzy leg ać do domów sąsied nich , lecz 
w in n a b y ć  m iędzy nimi przestrzeń w y n osząca  15 do 20 cm.

W szystkie te normy b y ły  podyktow ane szybkim  rozw ojem  m iasta  i m iały  n a  celu  este­
tykę, bezpieczeństw o publiczne, h igienę, co stanow i d la  tych czasów  ja k b y  początek 
u staw od aw stw a urbanistycznego, czego nie spotykam y n aw et w  w iększych  m iastach

w  tej epoce.
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U s t a w o d a w s t w o  u r b a n i s t y c z n e  w e  f r a n c u s k i m  M a ­
r o k u .  —  D r  i n ż .  C. V  a  1 1 e. W  artyku le om aw ia jącym  postępy urbanistyki w  ko­
loniach  francuskich rozw inięta je s t m iędzy innym i m yśl, że znaczniejsze w yniki zostały o siąg ­
nięte tylko w  tych  koloniach , w  których F ra n c ja  rządzi m ocną ręką.

T r o c h ę  m e l i o r a c y j  t a k ż e  i d l a  b u d y n k ó w .  —  R.  
C r a v e r o .  W  artyku le tym om aw ian e je st zagad n ien ie  m ieszkaniow e. Autor pod­
kreśla , że zarów no ja k  nie je s t dozw olone, a b y  w ła śc ic ie l rolny u ch y la ł się od m elio­
ra c ji  sw ych  gruntów, n ie je st też dopuszczalne, a b y  w łaścic ie le  domów utrzym yw ali sw e 
nieruchom ości w  stanie  zan ied b an ia  pod w zględem  w ygód i obechych  w y m ag ań  este ­
tycznych.

C a t a n i a :  o g r ó d  B e l l i n i e g o  i r e g u l a c j a  p o ł u d n i o ­
w e j  s t r e f y  m i a s t a .  D r  a r c h .  G.  N i c o t r a .  Autor om aw ia 
w ad y urbanistyczne tej dzielnicy i robi pew ne uw agi odnoszące się do m ożliw ych ulepszeń,
0 charakterze lokalnym .

Tzw. R u b r y k a  u r b a n i s t y c z n a  zaw iera  w iadom ości d otyczące h igieny, 
ubezpieczeń społecznych, p lan ów  reg u lacy jn y ch , ruchu bud ow lan ego w  poszczególnych  
m iastach  w łoskich, w  koloniach  i zag ran icą .

U rbanistica. Zeszyt 3, m aj— czerw iec 1938 r.

A p r i l i a  z r e a l i z o w a n a .  —  A r c h .  C.  P e t r u c c i ,  a r c h ,  
M.  T u f a  r o 1 i, i n ż .  E.  P a  o 1 i n i, i n ż .  R. S i 1 e n t i. A prilia  je st 
to now y ośrodek rolny, który p ow stał n a  osuszonych b a g n a ch  pontyjskich. P osiad a  ona 
szczególne znaczenie dzięki położeniu n a  drodze m a ją ce j p o łączyć Littorię z v ia  A urelia, 
poprzez dolinę Tybru, w  zasięg u  też innych  szlaków  hand low ych i turystycznych. Poza 
tym je st on a w łączon a w  p ań stw ow ą sieć  kolejow ą. Łagodny sp ad ek terenu obranego 
pod osad ę sp rzy ja  odpływ ow i wód, a  sieć  ulic je st rozplan ow an a tak, że w szystkie
lo k ale  korzysta ją  ze słońca. Uw zględniono rów nież p a n u ją ce  w  okolicy w iatry, licząc się
z now oczesnym i zasad am i hig ieny.

Przy plan ow an iu  m iasteczka dążono do n ajm nie jszeg o zagęszczen ia  zabudow ań, u cie­
k a ją c  się po w iększej części do bud ow y domków dw upiętrow ych z ogródkiem  d ekoracy j­
nym  i ogrodem w arzyw nym . C ałkow ita  pow ierzchnia m iasteczka w raz z p lacam i i ogro­
dam i publicznym i w ynosi około 27 h a , czyli w  przybliżeniu 90 m2 n a  m ieszkańca. Trzy 
głów ne arterie prow adzą do P lacu  Kom unalnego, gdzie są  zgrupow ane gm achy pu­
bliczne. P lac  m a kształt prostokątny i ch arakter trad ycy jn ych  starych  p laców  w łoskich,
n a  których o d b y w a ją  się  zgrom adzenia publiczne. Do tego p lacu  p rzy leg a ją  lub łą c z ą  się 
z nim nieduże p lacyki.

Pod w zględem  . architektonicznym  stosow ano zasad y  now oczesne, a le  z um iarem
1 zgodnie z duchem  tradycji w łosk ie j. N a głów nym  p lacu  budynki, proporcjonalne do w ol­
nych  przestrzeni, łączon e s ą  za  pom ocą podcieni. A prilia  je st centrem  rolniczym.

O r u r a l i z a c j ę  k o s z a r .  —  D r  i n ż .  G.  R i g o t t i .  W iększość 
koszar w e W łoszech  m a jeszcze charakter budynków  z czasów  napoleońskich , mimo p ew ­
nych m odyfikacyj podyktow anych przez w y m ag an ia  higieny- i now e w arunki ży cia  spo­
łecznego. Długie, budynki koszarow e o kazały  się  n ierac jo n aln e pod w zględem  h igienicz­
nym, jak o  sk u p ia jące  zbyt dużą liczbę osób n a  ograniczonej .przestrzeni, n ie w y starcza­
ją c e j skąd inąd  d la  ruchu służbow ego. D latego też obecn ie dąży się  do w znoszenia osobnych 
paw ilonów  jedno lub dw upiętrow ych, z obszernym i dziedzińcam i. Teoria urbanistyczna w y­
m a g a  obecn ie tw orzenia sp e cja ln e j strefy w ojskow ej, ze w zględu n a -bezpieczeństw o pu­
bliczne w  czasie  w ojny, n a  ciszę, n a  estetykę.

R e g u l a c j a  u r b a n i s t y c z n a  C a g l i a r i :  s z a ń c e .  —
A r c h .  S. R a  t t u. Autor p od kreśla zalety now ego planu reg u lacy jn eg o  dzięki
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któremu został pom yślnie rozw iązany trudny problem  połączeń  pom iędzy poszczególnym i
dzielnicam i m iasta  C agliari.

S t u d i a  c z ł o n k ó w  k o r e s p o n d e n t ó w .  Pod tą  ru bryką znajdu­
jem y artykuły: R e g u l a c j a  s t r e f y  d i  S.  B a b i l a  w  M e d i o ­
l a n i e  oraz S t u d i u m  d o  p r o j e k t u  r e g u l a c j i  c e n - *  
t r u m  R o s i g n a n o - S o l v a y .  —  D r  i n ż .  A.  S i m o n i n i .

Poza tym zeszyt zaw iera  zw ykłe rubryki: u r b a n i s t y c z n ą ,  op racow an ą
przez d r a  i n ż .  V.  C i v  i c o, b i b l i o g r a f i ę ,  u s t a w o d a w ­
s t w o  u r b a n i s t y c z n e  w  opracow aniu a d  w . G . B o r r e l l i  d e
A n d r e  i s, obszernie potraktow any d z i a ł  b i b l i o g r a f i c z n y  oraz 
s p i s  c z ł o n k ó w  k o r e s p o n d e n t ó w  P a ń s t w o w e g o  I n ­
s t y t u t u  U r b a n i s t y c z n e g o .

R

Z C Z A S O P I S M

Zagadnienie mieszkaniowe
Z agadn ien ie m ieszkaniow e interesu je p raw ie w szystkie k ra je . Jest to kw estia  pod­

ję ta  n ie tylko przez czynniki państw ow e, a le  i przez najszersze w arstw y społeczne. Pro­
blem  ten m a znaczenie m iędzynarodow e, czego dow odem  są  F e d era cje  M iędzy narodow e 
D la Spraw  M ieszkaniow ych i Budow lanych, je d n a  zaw iązan a  w  Londynie, druga w e 
Frankfurcie.

W e w szystkich k ra ja ch  p o w sta ją  zw iązki, których celem  jest ra c jo n a ln a  bud ow a m ie­
szkań przeznaczonych d la  w arstw  niższych. O gólnie w iadom o, ja k  w ielk i w p ływ  n a  roz­
w ój fizyczny i m oralny cz łow ieka m a m ieszkanie —  m iejsce  gdzie odpoczyw a po p racy  
i  n a b ie ra  sił do w y kon yw an ia sw ych  za jęć. D latego zagad nien ie to jest k w estią  n ie cier­
p ią c ą  zw łoki, głów nie d la  k las  robotniczych, p racu jący ch  fizycznie i narażon ych  n a  c ią ­
g łe  niebezpieczeństw o grożące robotnikom ze strony m aszyn. Toteż w  w ielu k ra ja ch  roz­
w in ę ła  się  t.zw. polityka m ieszkaniow a m a ją c a  n a  celu  ra c jo n a ln ą  budow ę m ieszkań. 
A nglia, H olandia, F ra n c ja , W łoch y, Polska, N iem cy już od d aw n a p o sia d a ją  zw iązki re a ­
lizu jące  pow yższy cel. D oniosłość tej sp raw y w y raża  się  tym, że w  w ielu  procentach  za­
ję ło  się n ią  państw o.

W  P olsce sp raw a  ta  b y ła  już zn ana w  okresie K rólestw a K ongresow ego, lecz ze 
w zględu n a  złe położenie polityczne i ekonom iczne nie m ożna było  przeprow adzić żad­
n e j rac jo n a ln e j reform y.

Po w ojn ie św iatow ej zagad nien ie  m ieszkaniow e stało  się znów kw estią  ak tu aln ą. Ńa 
S e jm ie  U staw odaw czym  1919 r. uchw alono u staw ę o P aństw ow ym  Funduszu M ieszkanio­
w ym . Celem  tej u staw y jest bud ow ą m ałych, tanich, a  h ig ienicznych m ieszkań. W  roku 
1920 u staw ę tę rozw inięto, lecz n a  skutek d ew alu ac ji do 1923 r. zbudow ano jed yn ie  około 
6 ty sięcy  m ieszkań. W  1925 r. uchw alono jeszcze w iększe rozszerzenie zad ań  P aństw o­
w e g o  Funduszu M ieszkaniow ego, m ianow icie rozbudow ę m iast.

Od 4 la t n a  tym terenie p racu je  Tow arzystw o O siedli Robotniczych, je st to spółka 
z ograniczoną odpow iedzialnością, w  której b iorą  udział n a jp ow ażn ie jsze instytu cje p ań ­
stw ow e. W yniki działalności tej spółki s ą  n astęp u jące : 7.243 m ieszkań i c a ły  szereg osiedli 
bud ow anych lub fin ansow anych  przez/ T.O.R.

K w estia  m ieszkaniow a przed d ziałaln ością  T.O.R. b y ła  rozw iązyw an a bezpośrednio 
przez państw o oraz przez zak ład y  ubezpieczeń  społecznych i przez Fundusz Kw aterunku 
W ojskow ego (lokale d la  oficerów  i podoficerów). W  okresie 1930— 1933 r. Z.U.S. w ybu­
d o w ał 4.321 m ieszkań, których rozm ieszczenie terytorialne je st n astęp u jące :
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W ie lk o ś ć  m ie sz k a n ia  w iz b a ch

O
g

ó
łe

m
m

ie
sz

k
ań

1 l 1/. 2 2 Y i 3 3 7 . 4 4 7 .

W a rs z a w a  . . . . 68 240 177 242 125 1 78 — 931

Ł ó d ź .................................. 69 39 112 100 108 — 62 — 4 90

P o z n a ń  ........................... — 60 - 98 — — — — 158

G d y n i a ........................... 4 9 4 96 327 98 4 70 1 699

T o r u ń ........................... — — 50 — 87 — 27 — 164

L w ó w ........................... 86 10 9 71 64 71 — 32 — 433

K r a k ó w ........................... 1 57 13 9 15 8 — — — 238

B ę d z i n ........................... 1 60 55 4 20 20 20 — 180

S o s n o w ie c  . . . . 24 104 165 121 113 8 10 — 545

K a to w ice  . . . . — 6 — 16 169 16 24 13 249

C h o rz ó w  . . . . — — 185 — 49 — 5 — 2 3 9

R a z em 253 769 924 981 998 49 333 14 4321

N a skutek kryzysu gospod arczego Z.U.S. zmuszone by ło  przerw ać sw o ją  działalność, 
którą pod jęło  w yżej w spom niane Tow arzystw o O siedli Robotniczych.

Jed n ak  T.O.R. i inne instytucje o tym charakterze n ie m ogą zaspokoić potrzeb, gdyż 
c ią g ły  przyrost ludności i n ap ły w  ze w si do m iast zw ięk sza ją  zapotrzebow anie. W iem y, 
że sp raw a m ieszkan iow a je s t śc iśle  zswiązana z g ęsto ścią  zaludnienia, ja k  i ze stop ą m a­
teria ln ą  społeczeństw a. Toteż ze w zględu n a  tę ostatn ią  przyczynę rodzaj m ieszkań m usi 
b y ć  różnorodny. Poniższe d an e w y k azu ją  liczbow o rod zaje m ieszkań w  n iektórych  k ra ja c h  
Europy.

R o d z a j  m i e s z k a ń

•Odsetek m iesz k a ń  1 -n o , 2-u , 3 -y , 4 -o  i w ię c e j iz b  w m iastach  P o ls k i  (1931  
i n ie k tó r y c h  p a ń stw a ch  Z a ch o d n ie j E u ro p y

r-)

T y p  m iesz k a n ia

P
o

ls
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a

A
n

g
li

a

L
on

d
yn

 
|

N
ie

m
cy

B
er

li
n

C
ze

ch
o

­
sł

o
w

ac
ja rt

bora
O. B

ru
k

se
la

1 -n o  i z b o w e ........................... 36 ,5 4,7 11 ,5 3,1 4 ,4 22 ,4 27,2 12 ,5

2-u 32 ,2 1 2 ,5 22 ,0 16,1 29 ,0 40 ,2 39 ,3 23,1

3 -y  ' .. ........................... 16 ,9 17 ,6 2 4 ,0 29 ,6 35,4 1 8 ,0 15 ,4 2 1 ,7

4 -0  i w ię ce j izb o w e 14 ,1 62 ,2 42 ,5 51 ,2 31 ,2 1 9 ,4 18,1 42 ,7
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Z tej tabeli w ynika, że Polska posiad a  n a jw ięk szą  ilość m ałych  m ieszkań, a  A n glia  
i Niem cy n a jw ię ce j w iększych.

W  parze z n iedostateczn ą ilością  m ieszkań idzie sp raw a przeludnienia ich. I tu także 
P olsk a stoi n a  pierw szym  m iejscu  m iędzy państw am i Europy, co w skazu je niżej p od an a 
tabelk a.

P r z e l u d n i e n i e  m i e s z k a ń

Z a lu d n ien ie m iesz k a ń  1 -n o , 2-u , 3-y , 
i n ie k tó r y c h  p ań stw .

4 -0  i w ię ce j izb  w m iastach  
za ch o d n ie j E u ro p y

P o ls k i

T y p  m ieszk ań
P

o
ls

k
a

A
n

g
li

a

L
o

n
d

y
n

N
ie

m
cy

B
er

li
n

C
ze

ch
o

­
sł

o
w

ac
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P
ra

g
a

B
ru
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se
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K
o

p
en

­
h

ag
a

O s 5 b  n a 1 - n ą i 7. b  ę

l - o  izb o w e . 3 ,85 1,9 1 ,75 1,8 •1,77 2,9 2,9 1,45 1 ,6 5

2-u „ ' . 2 ,25 1,5 1 ,44 1,5 1 ,44 1,8 1,7 1 ,1 6 1 ,4 3

3-y '1,60 1,2 1 ,13 1,2 1 ,13 1,3 1,2 0 ,89 1,11

4-n  i w ię ce j izb o w e 1,10 1,5 1,3 0 ,98 0 ,90 1,0 0 ,98 0 ,73 0 ,83

N astępn a ta b e lk a  w y kazu je dan e dotyczące m ieszkań, w  jak ich  loku ją się  m ieszkańcy 
m iast w  poszczególnych dzieln icach  Polski.

Tablica odsetek ludności zajm ującej m ieszkania

1-no, 2-u, 3-y, 4-o i w ięce j izbow e w  m iastach  Polski w  la ta ch  1921 —  1931.

Typ
P o lsk a

W o j . 
c e n tra ln e

W o j.
w sch o d n ie

W o j.
z a ch o d n ie

W o j.
p o łu d n io w e

m ieszk an ia 1921 1931 1921 1931 1921 1931 1921 1931 1921 1931

1-n o  izb o w e 29,8 31 ,9 38 ,9 43 ,4 19,8 21 ,8 10,2 1 2 ,7 28 ,7 29 ,0

2-u 30 ,7 32 ,8 32,0 33 ,0 22 ,3 26 ,3 25 ,7 32,8 37 ,2 39 ,0

3-y 18 ,8 18 ,3 ■15,2 13 ,7 23 ,8 25,2 25 ,8 25,9 18 ,0 17 ,4

4-o  i w ię ce j 
izb o w e 20 ,7 16,8 13 ,9 9,8 34,1 26 ,4 38 ,3 28 ,4 16 ,1 13 ,5

T.O.R. p rag nie zw iększyć pow ierzchnię m ieszkań i dostosow ać czynsz do w arunków  
m aterialnych  pracow ników  fizycznych, gdyż głów nie d la  tej w arstw y społecznej tworzo­
ne s ą  osied la. Normy użytkow e m a ją  sięg a ć  56 m2, a  m ieszkania m a ją  b y ć  przeznaczone 
d la  pracow ników  z a ra b ia ją cy ch  do 400 zł. m iesięcznie. P ostanow ienie to podziela rów nież 
P ierw szy Kongres M ieszkaniow y zw ołany w  1937, r : w  W arszaw ie. (A. F  i d 1 e  r ó w  n  a # 

P r a c a  i O p i e k a  S p o ł e c z n a ) .
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Układ trasy kolei w stosunku do osiedli i miast oraz czynniki wpływające 
na wybór i rozmieszczenie stacyi kolejowych.

Z agadnienie rozw oju środków kom unikacji p ow sta je  rów noległe w  zw iązku z rozbudow ą 
m iast i osiedli.

S łyszy  się zdania, że kom unikację kolejow ą n ależy  usu nąć ze śród m ieścia i skierow ać 
n a  linie obw odow e oddalone od centrum, a b y  nie tam ow ały  rozw oju m iast. Tym czasem  
p rak tyk a w ykazu je, że ruch osobow y n akazu je  doprow adzenie linij kolejow ych do śród­
m ieścia . O becn e szybkie tempo życia  w y m ag a ja k  n ajm nie jszej straty czasu n a  przejazdy
zarów no w obrębie m iasta , ja k  i w  dalszych  podróżach.

P lan  sieci kom unikacyjnej musi b y ć  tak  opracow any, a b y  tereny za ję te  przez dw orce 
i  inne urządzenia kolejow e n ie leża ły  w  p lan ie  rozbudow y m iasta.

Mimo, że in teresy  kolei s ą  n ieraz sprzeczne z rozw ojem  zabudow ań m iejskich, jed n ak 
nie n ależy  się tym zrażać i kierow ać ruchu osobow ego n a  linie obw odow e, gdyż to
w  prak tyce jest n iew ygodne i w tych m iastach , gdzie są  tak ie urządzenia, zarządy kolei
d ecy d u ją  się  n a  budow ę innych, praktyczn iejszych  urządzeń.

Autor p od d aje przykłady układu tras linij ko lejow ych  w  stosunku do osiedli.
1. T ra sa  p rzeb ieg a  obok o sied la  lub m iasta . W  tym w ypadku dw orzec kolejow y musi 

b y ć  połączony z m iastem  dobrą drogą, po której pow inny ku rsow ać pojazdy
u ła tw ia ją ce  szybki i w ygodny dojazd do m iasta . K w estia p rzecięcia  się  dróg publicznych
z torem kolejow ym  pow inna b y ć  zgóry przew idziana w  taki sposób, a b y  p o tem . budow a 
w iaduktu nie nap otyk ała  trudności.

2. tra sa  p rzeb iega przez osied le i dzieląc je  n a  części b iegn ie  d ale j. W  tym w ypadku 
trzeba zgóry przew idzieć ilość w iaduktów  n a  skrzyżow aniach  dróg i ulic.

Dworzec kolejow y w  tym i w e w szystkich innych w y p ad k ach  pow inien b y ć  um ieszczo­
ny w  centrum  i skierow an y w  kierunku n ajw iększeg o  ruchu osobow ego' m iasta . S ta c je  tow a­
row e um ieszczać n ależy  od strony w olnych terenów , a b y  rozbudow a budynków  ładunko­
w y ch  nie p rzeszkad zała rozw ojow i m iasta  i odw rotnie. W  dużych m iastach  zachodzi potrze­
b a  budow y kilku dw orców  kolejow ych, lecz jed en  z nich m usi m ieć charakter głów ny.

3. Linię doprow adza się  w  g łąb  m iasta  i kończy n a  dworcu czołow ym , Ten rodzaj jest 
możliwy, gd y kolej m a lokalne znaczenie, a  osied le n ie leży n a ' trasie dalszego b iegu  ko­
lei. K om u nikacja m ie jsk a  p ow inna b y ć  tak urządzona, a b y  m ożna było  łatw o dostać się 
z dw orca do oddalonych od n iego dzielnic i odwrotnie.

4. Jeśli m am y pow yższy w y p ad ek w  m ieście, do którego dochodzi k ilka linij kolejow ych 
z b ie g a ją cy ch  się w  jednym  nieprzechodnim  dworcu, m ożemy zaobserw ow ać zalety  i w ad y 
tego układu. N astępu je przesycen ie okolicy dw orca ulicam i i arteriam i kom unikacyjnym i 
prow adzącym i do dw orca. Korzysta n a  tym ruch tranzytow y, gdyż w szystkie linie, n a  które 
podróżny m a się  p rzesiad ać, są  skupione w  jednym  m iejscu.

Pow yższy typ dw orca odpow iedni jest d la  m iast o -500 —  1000 ty sięcy  ludności. Pow yżej 
tego jed en  dw orzec je st n iew y starcza jący  i trzeba b y ć  przygotow anym  n a  m ożliw ość prze­
prow adzenia linii kolejow ej, tunelow o lub po pow ierzchni, przez m iasto.

5.. Is tn ie ją  jeszcze układy: prom ieniste (w szystkie linie dochodzą do m iasta  i kończą się 
n a  dw orcach  czołow ych). W  tym w ypadku zalety w ym ienione w  układzie 4 b ęd ą  w adam i, 
a  w ad y  zaletam i.

a) U kłady ześrodkow ane n a  dw orcach  czołow ych - skupienie w szystkich linij n a  jednym  
dw orcu; po kilka linij z b ieg a jący ch  się  n a  kilku dw orcach  o charakterze czołow ym , linie te 
m ogą b y ć  połączone dla ruchu tranzytow ego lub nie połączone.

b) U kłady typu przechodniego z jednym  lub kilkom a dw orcam i centralnym i o torach li­
nij ześrodkow anych i skupionych —  jest to typ średnicow y. Linie w chodzące z każdej strony 
m iasta  sk u p ia ją  się  n a  dużych dw orcach, n astęp nie przechodzą jak o  linie średnicow e; z dru-

60



Rys. 1 Rys. 2.

g iej strony m iasta  m am y identyczne urządzenie. M iędzy tymi dw orcam i może b y ć  jed en  
dw orzec centraln y lub kilka m ałych  dw orców.

N astępnie autor pod aje  d w a rod zaje id ealn ych  układów :
1. Krzyżowe układ y typu przechodniego m a ją ce  k ilka linij średnicow ych krzyżu jących  

•się w różnych poziom ach n a jednym  dw orcu centralnym . Jest to id ealn y  typ nigdzie n ie  
istn ie jący .

i  jhhechn osobowo 

B  " •> hswar«wQ

i - f .  4 adu«kavca.

Rys. 3.

2. R ys. 3. M am y tu układ  podobny do rys. 2, lecz średnice .łączym y w  tym w ypadku 
liniam i obw odow ym i bliższym i i dalszym i, o tacza jącym i całkow icie  m iasto. Ruch osobow y 
i tow arow y może b y ć  w tedy w łączon y w  dow olnej ilości kierunków . Jest to typ id ealn y  zbli­
żony do w arszaw sk iego z tym, że linie obw odow e leżą  poza granicam i rozwoju m iasta.

Z tych przykładów  w ynika, że interesy  kolei i m iasta  m a ją  w ie le  spraw  w spólnych. Roz-,



w ój m iasta  w y m ag a  p ołączen ia  z innym i m iastam i i prow incją. Kolej musi w ięc rozw ijać się, 
a b y  dobrze sp ełn iać sw oje  zad ania . W idzim y, że n ie tylko kolej przyczynia się do rozw oju 
m iasta , lecz i rozwój m iasta  w p ły w a n a  doskonalenie kolei.

W  w ypadku konfliktów interesów  m iasta  i kolei należy  szukać kompromisu, gdyż kolej 
n ie pow inna kręp ow ać rozw oju m iasta  i odwrotnie.

Toteż n ależy  m yśleć o tym, a b y :
1. d ąży ć do elektryfikacji linij m iejskich, a b y  uniknąć szkodliw ego w p ływ u dymu;
2. urządzenia tow arow e usu nąć n a  krań ce lub poza g ran icę  m iasta ;
3. urządzenia tow arow e, których n ie d a  się usunąć, ograniczyć i zm odernizow ać;
4. ilość bocznic p rzecin a jący ch  u lice ograniczyć przenosząc je  poza m iasto n a  linie 

obw odow e;
5. zapew nić w y sta rcz a ją cą  ilość w iaduktów  n a  skrzyżow aniach;
6. ruch osobow y, szczególnie podm iejski, doprow adzić do śródm ieści, n aw iązu jąc  go 

ra c jo n a ln ie  do sieci m iejskich  środków  kom unikacji;
7. w  dużych m iastach  p am iętać o m ożliw ości budow y metro, które by  wchodziło n a  li­

n ie podm iejskie i odwrotnie;
8. ruch kołow y pow inien m ieć na jb liższy kontakt z ko le ją . ( I n ż y n i e r  K o l e j o ­

w y  —  p a ź d z i e r n i k  1 9 3 8  r. I n ż .  W i n c e n t y  G r o b i c k i ) .

NOWOŚCI WYDAWNICZE

Zagadnienie planowania gospodarczego — inż. Zygmunt Sławiński.
N a treść książki sk ła d a ją  się : Polska n a  przełom ie. N ow a ekonom ia. N aczelny system  

idei —  program  gospodarczo - społeczny i p lan  gospodarczy. Budow a p aństw ow ego planu 
gospodarczego. P lan ow an ie szczególne. U kład sił rea lizacy jn y ch .

„Z agadnienie p lan o w an ia  gospodarczego, to je st zagad nien ie  b iologicznej i duchow ej 
■siły narodu i je g o  przod ujących  jednostek, oraz ich dojrzałości do św iadom ego w ykorzy­
s ta n ia  pełn i sił kra ju  d la  jeg o  n ajin ten syw nie jszeg o  i najw szechstronniejszego m aterialnego 
rozw oju " —  pisze autor. U rban istę in teresow ać może c a ła  ta  p raca ,, pow inna zaś —  ta  
je j część, która om aw ia p lan ow an ie ogólne, w  ram ach, którego znajdu je się p lanow anie 
terytorialne.

Planowanie regionalne w okręgu Warszawskim.
D ziałalność Biura P lan ow an ia  R egion alnego okręgu W arszaw skieg o  w  okresie 

1930— 1938 r. Stron 57. W yd aw nictw o zaw iera:

I —  Z agadnienie p lan o w an ia  regionaln ego i ogólnokrajow ego.
II —  P lan  reg ion aln y  okręgu W arszaw skieg o  —  pro jektow ana struktura okręgu —  

stre fa  izo lacy jn a  W arszaw y.
III —  O rg an izac ja  i spraw ozdanie z p rac  poszczególnych działów  biura.
O g ran icza jąc  się  n a  razie ze w zględów  technicznych do krótkiej w zm ianki, obszerniej

w ydaw nictw o to omówimy w  następnym  zeszycie.
k.k.

Zabudowa wsi i budownictwo wiejskie.
N akładem  W yd ziału  Budow nictw a W iejsk ieg o  C entralnego T ow arzystw a O rgan izacy j i Kółek 

Rolniczych. Sq  to m ateria ły  I-szej K onferencji w  sp raw ie budow nictw a w iejskiego, która się od­
b y ła  w  Centralnym  Tow arzystw ie O rgan izacji i Kółek Rolniczych w  W arszaw ie  w  dn. 26 
lutego 1938 r. W yd aw nictw o to zaw iera  słow o w stępne, re feraty  w ygłoszone n a  Zjeździe
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-oraz u w agi końcow e. R ed a k c ja  streszcza w yniki w ym ienionej konferencji w  przedm iocie 
p lan o w an ia  osiedli w ie jskich , n astęp u jącym i w nioskam i:

1. n a le ż y  uznać potrzebę p lan ow ego zak ład an ia  osiedli w ie jsk ich  jak o  zagad nien ie 
•o w ybitnym  znaczeniu gospodarczym ,

2. u stalić  zasad y  i w y d ać przepisy, dotyczące p lan o w an ia  osiedli w ie jskich .

W  sp raw ach  zaś d otyczących  budow nictw a w ie jsk ieg o  rozw iązanie n astąp ić  w inno przez:

1. dostarczenie w si w zorów  praktycznego budow nictw a m ieszkalnego i gospodarczego,
2. pow ołan ie instruktorów bud ow lanych w  p ow iatach  (na wzór instruktorów rolnych 

i  hodow lanych),
3. zbad an ie n aukow e n ajprostszych  surow ców  budow lanych, używ an ych  przez w ieś 

i  u sta len ie  w  ja k ich  w arunkach  m ogą one b y ć  użytkow ane.



I N F O R M A C J E

Polski Kongres Mieszkaniowy.
W  dniach  17 i 18 grudnia r. ub., ja k  to już zaznaczyliśm y w  poprzednim zeszycie P.U. 

odbył się w  W arszaw ie  Polski Kongres M ieszkaniow y. Kongres pow ziął c a ły  szereg rezo- 
lu cy j, które niżej pod ajem y. N ależy gw oli ścisłości zaznaczyć, że dyskutow ano tylko n ad  
w nioskam i i rezolucjam i podpisanym i przynajm niej przez 10 osób, uw zględniano zaś te re­
zolucje, które w  w yniku dysku sji otrzym ały najm nie j 50 głosów  uczestników  Kongresu.

U czestnicy Kongresu:

1. stw ierd zają  konieczność p op ierania  przy pom ocy środków publicznych przede w szyst­
kim budow nictw a m ieszkań społecznie najpotrzebniejszych .

2. p o d k reśla ją  gospodarcze znaczenie bud ow nictw a m ieszkaniow ego i w y ra ż a ją  po­
gląd , że budow nictw o to w inno b y ć  popierane w  m iarę każdorazow ych m ożliw ości gospo­
d arstw a narodow ego.

3. z a  m ieszkanie społecznie najpotrzebniejsze w  dzisiejszych w aru n kach  uczestn icy Kon­
gresu  u zn a ją :: :

a) d la  pracow ników  n ajem n ych, z a ra b ia ją cy ch  do 300 złotych m iesięcznie, półtora 
i dw u-izbow e m ieszkanie o pow ierzchni użytkow ej n ie p rzek racza jące j 42 m2, przy 
czym minimum pow ierzchni użytkow ej m ieszkan ia  dw uizbow ego w ynosić winno 30 m 2,

b) d la  pracow ników  n ajem nych, z a ra b ia ją cy ch  do 400 złotych m iesięcznie —  półtora, 
dw uizbow e i trzyizbow e o pow ierzchni użytkow ej n ie p rzek racza jące j 56 m2.

4. U czestnicy Kongresu uzn a ją , że n ależy  stw orzyć odpow iednie ram y finansow e i org a­
n izacy jn e d la  re a lizac ji bud ow nictw a m ieszkań społecznie najpotrzebniejszych .

U czestnicy Kongresu d o m ag ają  się:

1. op arcia  p lan ow ego budow nictw a m ieszkaniow ego dla m as p racu jący ch  o sp e c ja ln ą  
u staw ę, p rzew id u jącą w ybudow anie w  c iąg u  10 la t przynajm niej 2 milionów izb m ieszkal­
n ych  i reg u lu jącą  szczegółow o zagad nien ie  fin an sow an ia  tego planu;

2. stw orzenie n iezbędnych funduszów drogą:

a) opodatkow ania w szystkich pracod aw ców  i p ow ołan ia  do sp ecja ln y ch  św iad czeń  w iel­
kich w łaścic ie li i akcjonariu szów  banków , hut, kopalń, fabryk i obszarów  dworskich,.

b) opodatkow ania pryw atnych  w łaścic ie li domów czynszow ych i p laców  n iezabudow a­
n ych  lub n iedostatecznie zabud ow anych,

c) corocznych dotacy j z budżetów  P ań stw a i sam orządów ,
d) sk ierow an ia  do budow nictw a m ieszkań społecznie n ajpotrzebniejszych  w szystkich 

w olnych  funduszów instytucyj ubezpieczeń społecznych,
e) gospodarczo i społecznie uzasad nionego k reow an ia  n ow ych kredytów  przez Państw o;
3. u sta len ia  tak ich  w arunków  fin an sow an ia  i tak iej kontroli nad  zużyciem  kredytów , a b y
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św iad czen ia  pob ieran e za m ieszkania społecznie n ajpotrzebniejsze b y ły  dostosow ane do 
budżetów  użytkow ników i odp ow iadały  możliw ościom  płatniczym  m as p racu jący ch ;

4. uw olnienia terenów  bud ow lan ych  od sp ek u lac ji i od c ią g n ię cia  zysków  z przyrostu 
ich  w artości. Z abezpieczenia przez Państw o i gm iny odpow iednich terenów  d la  budow nic­
tw a społecznego i ich n ależytego  urządzenia;

5. op arcia  budow nictw a m ieszkań społecznie najpotrzebn iejszych  w y łączn ie  n a  instytu­
c ja c h  społecznych n ie odbliczonych n a  zysk (sam orządy, spółdzielnie, ubezpieczalnie), 
z uprzyw ilejow aniem  spółdzielczej formy budow nictw a, n a jbard zie j dostosow anej do potrzeb 
użytkow ników, org anizu jącej n a leży tą  obsługę ad m in istracy jną i p o sia d a ją ce j duże w alo ­
ry  w ychow aw cze. Z apew nienia spółdzielczej adm in istracji w  osied lach  m ieszkalnych, sta ­
n ow iących  w łasn ość gmin, ubezpieczaln i i instytucyj patronalnych ;

6. n ależytego rozplanow ania osiedli m ieszkaln ych  z uw zględnieniem  odpow iedniego 
zaopatrzen ia w  urządzenia ogólne o charakterze gospodarczym  (pralnie, kąp ie lisk a , sk lepy 
społeczne, jad łod ajn ie) oraz kulturalno - ośw iatow ym  i społeczno - w ychow aw czym  (zieleńce, 
urządzenia sportow e i rozryw kow e, sa le  n a  biblioteki, czytelnie, kluby, zebran ia  tow arzyskie 
i społeczne, przedszkola, ośrodki zdrow ia itd.);

7. stosow an ia  przy budow ie osiedli m ieszkalnych  o m ieszkan iach  społecznie n a jp o­
trzebnie jszych  now oczesnych zdobyczy technicznych w  dziedzinie urządzeń in sta lacy jn y ch  
i konstrukcji budynków . O p arcia  o rg an izacji budow y n a  społecznych przedsiębiorstw ach 
bud ow lanych, w sp ółp racu jących  ze spółdzielniam i p ra cy  oraz n a  system atycznie przepro­
w ad zan y ch  p racach  bad aw czy ch ;

8. zapew nienia  przez gm iny d la  m ieszkań społecznie najpotrzebniejszych  sp ecja ln ych  
u lg  w  op łatach  za doprow adzenie i korzystanie z w ody, k an a lizacji, gazu, elektryczności itp., 
uzasad n ionych  stw orzeniem  m asow ej i społecznie korzystnej konsum cji;

9. skoncentrow ania ca łe j ak c ji w  instytucji o charakterze publicznym , w yposażonej 
w  szerokie pełnom ocnictw a i d z ia ła ją ce j pod dem okratyczną kontrolą zorganizow anego 
św ia ta  p racy .

U czestnicy Kongresu o p ow iad a ją  się  za  doraźnym  skierow aniem  w szystkich publicznych 
funduszów  budow lanych n a  a k c ję  prow adzoną przez T. O. R. z uw zględnieniem  przy roz­
dziale kredytów  przede wszystkim  spółdzielni m ieszkaniow ych; rozszerzeniem  pod staw  org a­
n izacy jn ych  T. O. R. przez pow ołanie do w ład z nadzorczych tej instytucji przedstaw icieli 
zw iązków  zaw odow ych i spółdzielni m ieszkaniow ych. U czestnicy K ongresu op ow iad a ją  się 
za stosow aniem  ulg pośrednich (terenow ych, podatkow ych itp.) w y łączn ie  do budow nictw a 
społecznego oraz do bu d u jący ch  m ałe  m ieszkania d la  w łasn eg o  użytku.

Przy budow ie m ieszkań społecznie najpotrzebn iejszych  n ależy  dążyć do tego, a b y  koszty 
adm in istracy jne, o b c ią ż a ją ce  budow ę, b y ły  m ożliw ie najn iższe. N astępstw em  m asow ości 
budow y przez spółdzielnie i inne instytucje publiczne m usi b y ć  obniżenie kosztów bu­
dow nictw a społecznie najpotrzebniejszego. D otychczas m asow e budow nictw o by ło  często 
zbyt drogie, a  w ynikiem  m asow ości pow inna b y ć  taniość.

U czestnicy Kongresu, d o cen ia jąc  w  ak c ji budow nictw a m ieszkań społecznie najpotrzeb­
n ie jszy ch  w a g ę  zag ad nien ia  budow y domów d la  w łasn eg o  użytku przez sam ych  zaintereso­
w an y ch  przy ew en tualn ej pom ocy pracod aw ców  i stw ierd zając konieczność gruntow nego 
przestudiow ania tego zagad nien ia , z w ra ca ją  się do P olskiego Tow arzystw a Reform y M iesz­
k an iow ej o p rzepracow anie w niosków  zgłoszonych w  tej sp raw ie n a  K ongres i w y stąp ien ia  
z odpow iednim i dezyderatam i do w ład z rządow ych i sam orządow ych.

P ierw szy Polski Kongres M ieszkaniow y, u zn a jąc  doniosłe znaczenie d la  życia  i zdrow ia 
licznych rzesz pracow niczych, zatrudnionych w  gosp od arstw ach  dom ow ych, zapew nienia  
im odpow iednich pom ieszczeń —  w zy w a czynniki d ecy d u jące  do w y d an ia  przepisów :

a) n ak azu jący ch  przy budow ie lokali czynszow ych o ilości izb p rzek racza jące j 3 •—  
uw zględnienie odrębnego pom ieszczenia służbow ego.
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b) zak azu jący ch  budow y w  now ych dom ach pom ieszczeń służbow ych d la  dozorców do­
m ow ych w  su terynach  .

I. N ależy uznać obecny stan  kw estii m ieszkaniow ej w  m iastach  polskich i to zarów no 
pod wzglę'dem ilości, ja k  i jak o ści i cen y  m ieszkań, zam ieszkałych  przez ludność m iejską, 
zw łaszcza niezam ożną, za w y soce n iep oko jący  n a  przyszłość i n iebezpieczny d la  _ zdrowia, 
s ił m oralnych i tw órczych oraz ogólnej kultury społeczeństw a, jak o  ca łości. Stan  ten w y m a­
g a  p lan ow ej i rożnostronnej interw encji P ań stw a  i gm in m iejskich.

II. M iasta, n ie m ogąc w  obecn ych  w aru n kach  p od ejm ow ać w  szerszym  zakresie n a  
w łasn y  rachu n ek budow y domów m ieszkalnych  dla w y rów n an ia  n a  ich  terenie braku 
m ieszkań dostępnych i odpow iadających^ potrzebom szerszych w arstw  ludności obecn ej 
i p rzy b y w ające j do m iast, pow inny:

1. b y ć  czynnikiem  koordynującym  i p lan u jącym  w  dziedzinie a k c ji budow y m ałych  
m ieszkań,

2. w sp ółd ziałać z w ładzam i państw ow ym i w  ak c ji prow adzonej w  tej dziedzinie oraz 
przyczyniać się  do rozw oju przede w szystkim  budow nictw a społecznego, bu d u jąceg o  m ałe 
m ieszkania, przez okazyw anie mu ja k  na jw y d atn ie jsze j pom ocy zarów no w  uzyskaniu po­
trzebnych do budow y terenów , ja k  i w  zdobyw aniu przez nie potrzebnych środków finan­
sow ych  n a  ce le  budow lane,

3. pod ejm ow ać a k c ję  insp ekcy jno  - m ieszkaniow ą przez przeprow adzenie ew id encji 
m ieszkań n a jgorszych  w  celu  popraw y w arunków  zam ieszkiw ania w  tych m ieszkaniach , 
um ożliw iania remontów tych m ieszkań oraz lokow an ia w  m iarę m ożności lokatorów  w  lep ­
szych  m ieszkaniach ,

4. otoczyć opieką i zracjon alizow ać ro zw ija jące  się  dość intensyw nie sam orzutnie bu­
dow nictw o drobnych domów m ieszkalnych, w  których zam ieszku je pow ażna część ludności 
m ie jsk ie j, przez w yznaczenie odpow iednich terenów , organizow anie porad nictw a w  zakresie 
projektów  technicznych, źródeł n a b y c ia  / tanich m ateriałów  i w spółd ziałanie w  uzyskiw aniu 
przez bu d u jący ch  kredytów .

III. W  m iarę popraw y finansów  m iasta  pow inny zw rócić szczególną u w agę:
1. n a  prow adzenie polityki kom unikacyjnej, zap ew n ia jące j dogodne i tan ie  połączen ie 

kom unikacyjne z centrum m iasta  terenom  przeznaczonym  pod zabudow ę,
2. n a  pod niesienie jak ościow e m ieszkań m ałych  przez u łatw ian ie  w  zaprow adzeniu 

w  nich urządzeń w odociągow ych, kan alizacy jn y ch , gazow ych, elektrycznych itp. oraz stoso­
w a ć  do tego typu m ieszkań zniżone taryfy.

IV. W  zakresie m iejsk iej polityki terenow ej n asu w a się potrzeba o bciążen ia  w ydatnym  
podatkiem  p laców  w  m iastach. Podatek m iejski od placów , oparty n a  szacunku w artości 
p laców  —  traktow ać trzeba nie tylko jak o  źródło fiskalne, a le  rów nież jak o  środek polityki 
terenow ej, który w y w ołać może zw iększoną podaż placów .

V. Potrzebne je st um ożliw ienie gminom m iejskim  -przez u staw ę prow adzenia polityki 
w  dziedzinie obciążeń  podatkow ych nieruchom ości - i lokali, gdyż przyczynia się to do p la ­
n ow ego zabud ow an ia terenów  i bardziej rów nom iernego zagęszczenia  dzielnic i m ieszkań.

VI. Pow inna b y ć  znow elizow ana u staw a o rozbudow ie m iast przede wszystkim  w  kie­
runku w yraźnego sp recyzow an ia  upraw nień m iast do w y kon yw an ia obow iązków , jak ie  
u staw a  n a  n ie nałożyła , oraz zap ew nienia  miastom środków  finansow ych n a  zakup potrzeb­
n ych  terenów  budow lanych, sporządzanie i stopniow ą re a liz a c ję  p lanów  zabudow ania.

W  szczególności potrzebne jest w y d an ie jednolitej u staw y o sp raw ie zabudow y, jako  
instrum entu polityki terenow ej.

VII. Jest potrzebne i celow e, a b y  w e w ład zach  T. O. R. zn alazł należne m ie jsce  czyn­
nik społeczny, reprezentow any przez przedstaw icieli m iast.

K onieczna je st zm iana odnośnych p arag rafó w  u staw y budow lanej w  sen sie w p row a­
dzenia  przymusu zatw ierd zania planów  p a rce la c ji gruntów państw ow ych i sam orządow ych.
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Pierw szy Kongres M ieszkaniow y stw ierdza, że celem  • popraw y stosunków  m ieszka­
niow ych, n iezależnie od wzm ożenia ak c ji bud ow lanej, konieczne je st w prow adzenie sta ­
łego  nadzoru m ieszkaniow ego n ad  już istn ie jący m i m ieszkaniam i i stw orzenia podstaw  
p raw n ych  do działaln ości tego nadzoru oraz w zm ocnienie nadzoru n ad  m ieszkaniam i, b ę ­
dącym i w  budow ie.

W o b ec pow yższego I Polski Kongres M ieszkaniow y p ozw ala sobie zw rócić się  do Rzą­
du z p rośbą  o:

1. spow odow anie w y d an ia  u staw y o inspekcji m ieszkaniow ej, o k reśla jące j je j organi­
zac ję , zakres d zia łan ia  i upraw nień,

2. spow odow anie o p racow ania  przez w łaśc iw e  o rg an a przepisów  m iejscow y ch  d la  
m iast oraz m iejscow ości uzdrow iskow ych, letniskow ych n a  pod staw ie art. 408 —  410 
p raw a bud ow lan ego celem  ukrócenia bezplan ow ej i chaotycznej zabudow y terenów ,

3. w y d anie w  drodze rozporządzenia n a  podstaw ie art. 330 p raw a bud ow lanego 
szczegółow ych przepisów  san itarnych  d la  m ieszkań.

P ierw szy Polski Kongres M ieszkaniow y uw aża, że w  inspekcji m ieszkaniow ej pow i­
nien b y ć  zapew niony udział czynnika społecznego z uw zględnieniem  organizacy j zaw odo­
w ych i spółdzielczych. In sp ek c ją  m ieszkaniow ą w inny b y ć  ob ję te  w  pierw szym  rzędzie pry­
w atne domy czynszow e.

P ierw szy Polski Kongres M ieszkaniow y zw raca  się  do Polskiego T ow arzystw a Reform y 
M ieszkaniow ej o:

zain ic jow anie pow ołan ia  sp e cja ln e j kom isji, k tóra op racu je projekt s ta łeg o  organu 
w ykonaw czego h ig ieny m ieszkaniow ej i ustali jeg o  siedzibę, n a jlep ie j przy pokrew nej in­
stytucji już istn ie jące j.

W o b ec w y jątkow eg o znaczenia, ja k ie  p o sia d a ją  G d yn ia i C entralny O krąg  Przemy- 
^słowy w  gosp od arce ogólnopaństw ow ej, uczestn icy K ongresu stw ierd zają  konieczność: •

1. szczególnie • intensyw nej budow y m ieszkań społecznie najpotrzebn iejszych  w  Gdyni 
d la p op raw ien ia  katastro fa lne j sy tu ac ji ludności tam tejszej,

2. zabezp ieczen ia  terenów  d la  bud ow nictw a m ieszkaniow ego w  Gdyni.
3. rozpoczęcia w  Centralnym  O kręgu Przem ysłow ym  ak c ji m ieszkaniow ej i zabezp ie­

czen ia  terenów  odpow iednich jednocześnie z a k c ją  budow y zakład ów  przem ysłow ych, dla 
niedopuszczenia do pow tórzenia b łędów  popełnionych przy rozbudow ie Gdyni.

U czestnicy Kongresu:

a) stw ierd zają , że kobiety p ra cu ją ce  zaw odow o stanow ią, zgodnie ze statystyką, prze­
w a ż a ją c ą  liczbę m ało z a ra b ia ją cy ch  pracow ników , domy kobiet n a le ż ą  przeto do 
m ieszkań społecznie najpotrzebniejszych ,

b) d o m ag ają  się usilnie, b y  w  u staw ie dotyczącej budow nictw a d la  m ało z a ra b ia ją ­
cych  pracow ników  zostało uw zględnione budow nictw o domów dla  kobiet sam otnych 
p racu jący ch  zaw odow o.

Dla, rac jo n aln eg o  rozw oju budow nictw a m ieszkaniow ego społecznie n ajpotrzebniejszego' 
konieczne jest:

1. u jęc ie  tego zagad nien ia  w  skali pro jektow ania kra jow ego. Rozw iązanie tego pro­
blem u w  p lan ach  regionalnych , reg u lac ji h  zabudow y m iast oraz ich  p lan o w a rea lizac ja .

2. Zm iana polityki terenow ej przez:

a) n ad an ie  gminom p raw a przym usow ego w ykupu w łasn ości p ryw atnej położonej
w  g ran icach  adm inistracy jnych  m iast, stan ow iącej te ren y  potrzebne dla rozwoju
organizm ów  m iejsk ich  —  przede wszystkim  dzielnic tanich  m ieszkań ,-ośrod ków  spor­
tow ych, szkół, szpitali, zieleńców  itp. W ykup w inien  b y ć  dokonyw any n a  zasad ach  
analog iczn ych  ja k  przy reform ie rolnej.

b) tereny państw ow e, położone w  g ran icach  adm in istracy jnych  m iast, potrzebne dla
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rac jo n a ln eg o  rozw oju m iast w inny b y ć p rzekazane n a  rzecz gmin, n iezależn ie od przy­
należności adm in istracy jnej pow yższych terenów .

3. O p arcie fin an sow an ia  budow nictw a m ieszkaniow ego n a  zasad zie d ostarczan ia 
m ieszkań pierw szej potrzeby ja k  najszerszym  w arstw om  ludności. Kredyty n a  m ieszkania 
dla w arstw  sła b y ch  ekonom icznie pow inny b y ć  udzielane w  pierw szym  fżęd z ie  instytucjom  
społecznym  nie obliczonym  n a  zysk i n a  zasad ach  podobnych do stosow anych  obecn ie przez 
Tow arzystw o O siedli Robotniczych, tj. u w zględ nia jący ch  w ysokość zarobków , pow ierzchni 

i czynszu.

4. Środki finansow e, przeznaczone w  g ran icach  p lanu techniczno - gospodarczego na 
a k c ję  budow nictw a, w inny zapew nić w  c iąg u  określonego czasu, począw szy od 1938 roku, 
pokrycie p ow stałych  braków  oraz pokryw anie naturalnego przyrostu zapotrzebow ania. 
Przy organizow aniu bud ow nictw a m ieszkaniow ego, dysponow aniu kredytam i oraz kon­
troli n ad  ich  zużytkow aniem  n ależy  zapew nić w  n ajszersze j mierze udział tych w arstw  spo­
łeczny ch  i instytucyj, których potrzeby b ęd ą  za sp a k a ja n e .

5. Rząd pow inien spow odow ać w ydatne obniżenie cen  m ateriałów  bud ow lanych, skar- 
telizow anych, bez naruszenia  poziomu zarobków  robotniczych.

6. Program  dotyczący bud ow nictw a m ieszkań społecznych najpotrzebniejszych  po- 
' w inien uw zględnić p lan ow ość akcji:

a) w  czasie  (terminarz),
b) w  terenie (zakres p racy  w  poszczególnych osied lach  i m iastach),
c) w  przygotow aniu produkcji m ateriałów  bud ow lanych i uzupełnieniu kadr W y k w a­

lifikow anych pracow ników  um ysłow ych i fizycznych.

XI Zjazd Higienistów Polskich.
Polskie Tow arzystw o H igieniczne zorganizow ało w  Lublinie XI Zjazd higienistów  pol­

skich, który odbył się  w  dniach  29— 30 czerw ca r.b. pod protektoratem  P rezesa R ad y Mini­
strów  g e n e ra ła  dr F e lic ja n a  S ła w o ja  - Sk ład kow skiego przy licznym  udziale lekarzy, przed­
staw icie li w si i za interesow an ych  społecznych instytucji.

Zjazd obrad ow ał n a  tem at opieki nad  zdrowiem ludności w ie jsk ie j.
Tem at ten ośw ietlono 4w  n astęp u jący ch  licznych referatach : ,,Pomoc lecznicza n a  w s i" , 

„Przygotow anie lekarzy do p racy  n a  w si" , „P ie lęgn iarka  w ie jsk a " , „Pomoc dentystyczna 
n a  w s i" , „O pom ocy położniczej n a  w si" , „Pomoc położnicza n a  w si w edług d anych  a n ­
k ie ty ", „M ożliw ości rozciągn ięcia  u bezpieczenia pow szechnego n a  w y p ad ek choroby n a  
w s i" , „Spółdzielnie zdrow ia", „Sam opom oc społeczeń stw a w ie jsk ieg o , ro la  o rg an izacji spo­
łecz n e j" , „M ed ycyn a zap obiegaw cza  n a  w si, ze szczególnym  uw zględnieniem  ostrych cho­
rób zakaźnych i społeczn ych", „P raca  w ie jsk ich  ośrodków zdrow ia w  ram ach  pow iatow ej 
org an izacji służby zdrow ia", „Zw alczenie duru brzusznego n a  w ęi", „Z naczenie b ad ań  
diagnostycznych i kontrolnych dla zw alczen ia  duru brzu sznego", „W alk a  z czerw onką", 
„Choroby zakaźne w  P olsce a  obronność P a ń stw a ", „Zw alczanie gruźlicy n a  w s i" , „Przo­
dow nice zdrow ia", „B ad an ia  nad  rozpow szechnieniem  gruźlicy n a  w si w  pow. skiernie­
w ickim ", „Zagruźliczenie w si w  P o lsce", „Z apobiegan ie chorobom  społecznym  n a  terenie 
w si k reso w e j", „Z w alczanie i zap obiegan ie  alkoholizm ow i n a  w s i" , „Spraw y sanitarno - 
porządkow e n a  w si" , „R acjon aln e p lan ow an ie w si" , „P lan ow anie w si jak o  zagad nien ie  
zd row ia", „U rządzenia techniczno - san itarn e i inw estycje  użyteczności publicznej n a  w si", 
„Zaopatrzenie w  w odę ludności w ie jsk ie j, pod kątem  w id zenia potrzeb w o jsk a", „W ych ow a­
n ie  fizyczne m łodzieży w ie jsk ie j" , „Stan  san itarn y  szkół pow szechnych w ie jsk ich ", „Prze­
m iany gospodarcze a  zdrowie ludności w ie jsk ie j" , „ R ac jo n a ln a  gosp od arka m leczarska 
w si a  h ig ien a  sp o łeczn a", „W arunki higieniczne i m ed y cy na zap obiegaw cza n a  w si w  Za- 
m ojszczyźnie w  I-szej połow ie X IX  stu lec ia ".
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Zjazd u ch w alił d w a zasad nicze w nioski:
1. XI Zjazd h igienistów  polskich w  w yniku obrad, odbytych w  Lublinie w  dniach 

29— 30 czerw ca 1938 r., zw raca  się  do w ład z państw ow ych, sam orząd ow ych i społecznych, 
z gorącym  apelem  o zw rócenie w iększej jeszcze u w agi n a  opiekę nad  zdrowiem ludności 
w ie jsk ie j. P osiad an e m ateria ły  w skazu ją , że stan  zdrow ia ludności w ie jsk ie j n ie je s t po­
m yślny. W o b ec n iedokładności tych  m ateriałów , kon iecznością je st zaprow adzenie b a d a ń  
n aukow ych d la  szczegółow ego w y ja śn ien ia  tego zagad nien ia , ja k  rów nież d la  opracow a­
n ia  metod, zm ierzających  do popraw y. N iezależnie od tych zadań, które pow inny nosić 
ch arakter sta ły , konieczne je st ja k  najprędsze spotęgow anie ak c ji, zm ierzające j do podnie­
s ien ia  h ig ien y  otoczenia, dostarczan ia  ludności opieki lek arsk ie j i tan ich  leków , które to 
brak i, narów ni z niedom aganiam i natury gospodarczej, dotkliwie o d b ija ją  się n a  zdrowot­
ności kraju.

2. XI Zjazd h ig ienistów  polskich u znaje za  konieczne restytu cję M inisterstw a Zdrow ia 
Publicznego.

Pozw alam y sobie niżej pod ać tezy do w ięce j in teresu jący ch  n as referatów  w ygłoszo­
nych  n a  w ym ienionym  Zjeździe.

P r o f .  S.  T u r c z y n o w i e  z. —  R a c j o n a l n e  p l a n o w a n i e  w s i .

Tezy:
1) Zaprojektow anie rac jo n aln eg o  rozp lan ow an ia w si w y m ag a  w ie le  p ra cy  i m yśli, 

pow inny b y ć  przeto stworzone w arunki, u m ożliw iające p ośw ięcenie dosyć czasu  n a  n a j­
lepsze rozw iązanie zagad nien ia  w  każdym  poszczególnym  w ypadku.

2) Prócz dwu obecn ie stosow anych sposobów  p lan o w an ia  w si: chutorow ego i  skupie- 
n iow ego —  n ależy  przy projektow aniu b ra ć  pod rozw agę rozsiedlanie przysiółkam i.

I n ż .  M g r .  Z. R u d o l f .  —  P l a n o w a n i e  w s i  j a k o  z a g a d n i e n i e  
z d r  o w  i a.

Tezy:
1) R ac jo n a ln e  p lan ow anie w si oraz z nim zw iązan a sp raw a m ieszkaniow a w inny b y ć  

u w ażan e za zagad n ien ia  o dużym znaczeniu zdrowotnym, a  w ięc i ogólno - państw ow ym .
2) Lekarze i inżynierow ie różnych sp ecja ln ości, oraz ich  pom ocnicy w inni w ięce j, inte­

re so w ać się działem  p lan ow an ia  w si, w y w iera ją c  sta le  w p ływ  n a  w łaściw e pod kątem  
w id zenia h ig ien y  kształtow anie się  osiedli w ie jskich .

3) W yższe uczelnie techniczne i uniw ersytety, zw łaszcza w ydziały  lekarskie, pow inny 
uw zględ niać w  sw ych  w y k ład ach  p lan ow an ie osiedli, a  w ięc i w si, z punktu w idzenia 
h ig ieny. Na politechnikach  w inny b y ć  utworzone kated ry techniki san itarn ej, których za ­
daniem  pow inny b y ć  w y k ład y  i p race  bad aw cze , rów nież z dziedziny h ig ien y  urba­
nistycznej.

I n ż .  M g r .  Z. R u d o l f .  —  U r z ą d z e n i a  t e c h n i  c z n o - s a n i t a r n e  
i i n w e s t y c j e  u ż y t e c z n o ś c i  p u b  1 i c z n e j  n a  w s i .

Tezy:
1) N ajbardziej podstaw ow ym i urządzeniam i techniczno - sanitarnym i n a  w si są : studnie, 

ustępy, gno jow iska i k ąp ie lisk a. U rządzenia te w inny b y ć  rac jo n a ln ie  i oszczędnie zapro­
jek tow an e i odp ow iadać w ym aganiom  techniki i h ig ieny.

2) D la pod niesien ia  stanu techniczno - san itarn eg o w si je st konieczne a b y  w ydziały 
p ow iatow e zatrudniały inżynierów  san itarn ych , w zględnie w obec ich  braku, innych inżynie­
rów , techników , lub kontrolerów  sanitarnych , przeszkolonych w  dziale techniki san itar­
n e j, m a ją cy ch  p ełn ić  nadzór nad a k c ją  techniczno - zdrowotną w e w szystkich osied lach  nie 
tylko w  m iastach  i m iasteczkach .

3) N iezależnie od utw orzenia w łaściw e j organizacji, adm in istracji budow lanej i san itarn ej, 
m a ją ce j w  sw ym  skład zie lekarzy, inżynierów , techników  i kontrolerów  sanitarnych , n ależy  pro­
w ad zić w zm ocnioną a k c ję  p rop agan d ow ą n a  w si, przez zainteresow an e org an izacje  spo-
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łeczne, zw łaszcza rolnicze i przeciw pożarow e, celem  przyśpieszenia n a  w si rac jo n a ln y ch  
urządzeń techniczno - san itarnych . W  ak c ji tej w inien b y ć  utrzym any b liski kontakt z P ań ­
stw ow ym  Zakładem  H igieny i jeg o  filiam i n a  terenie.

4) W yższe uczelnie techniczne i rolnicze pow inny z a ją ć  się  b ad an iam i w ie jsk ich  studzien, 
ustępów , gnojow isk i kąpielisk , w  celu  u sta len ia  n a jtań szy ch  i n ajkorzystn iejszych  d la  po­
szczególnych rejonów  typów  tych  urządzeń, o d p ow iad ający ch  m iejscow ym  w arunkom  
otoczenia i n a d a ją cy ch  się  do p ow szechnego zastosow ania.

5) W szystkie instytucje użyteczności publicznej n a  w si, w  pierw szym  rzędzie ośrodki 
zdrow ia, k ąp ie lisk a  grom adzkie, spółdziąlnie rolnicze, i zdrow ia, m leczarnie, domy ludow e, 
urządzenia sportow e, dziecińce itp. w inny być® dostosow ane do istotnych potrzeb w si i od­
p o w iad ać w arunkom  budow lanym  i higienicznym . W yd ziały  pow iatow e w inny op racow ać 
h ierarch ię  potrzeb w szystkich osiedli, rów nież pod w zględem  zakład ów  użyteczności 
publicznej.

D r  m j r .  Al .  C y b u l s k i .  —  Z a o p a t r z e n i e  w w o d ę  l u d n o ś c i  w i e j ­
s k i e j  p o d  k ą t e m  w i d z e n i a  p o t r z e b  w o j s k a .

Tezy:
1) K onieczne je st szybsze, p lan ow e przeprow adzenie budow y studzien w zorcow ych pu­

blicznych, o m ożliw ie znorm alizow anym  typie w e w szystkich osied lach . N ajbardziej od­
pow iednim  typem  b y łb y  typ studzien w ierconych.

2) Studnie otw arte, w ad liw ie zbudow ane, n ie g w aran tu jące  otrzym ania zdrowej w ody, 
w inny b y ć  stopniow o zam ykane.

3) N ależy u stalić  w y m ag an ia  san itarn e, jakim  pow inny odp ow iadać now o w ybudo­
w an e studnie i uzależnienie zezw olenia n a  budow ę ich  od przestrzegania tych w y m ag ań.

4) W yd ajn ość studzien p ow inna uw zględniać n ie tylko ludność m iejscow ą, a le  i po­
trzeby w o jska , które m ogłoby b y ć  zakw aterow an e w  danym  osiedlu.

5) N asu w a się  m yśl o m ożliw ości w ykorzystan ia  przy budow ie studzien publicznych 
(w ierconych) Ju nackich  Hufców P racy .

6) Pom ocnicza służba w ojskow a m ogłaby  b y ć  w ykorzystana do u regu low an ia terenu 
osied la  pod kątem  w id zenia ochrony źródeł wody.

7) W obec trudności otrzym ania w ody gruntow ej w  okolicach  górskich i podgórskich, 
odpow iednie czynniki m ogłyby w ziąć pod rozw agę m ożliw ość w y zyskan ia  p ow sta jący ch  
obecn ie sztucznych zbiorników w ody, np. Rożnów, P orąb k a itp. do zaopatrzen ia w  w odę 
przynajm niej n a jb liże j położonych osiedli za pom ocą urządzeń w odociągow ych.

Ochrona rzek przed zanieczyszczeniem.
Z agadnieniem  ochrony rzek przed zanieczyszczeniem  in teresu ją  się  n ie tylko fachow cy, 

czynniki m iarodajne lecz i szersze ko ła  sp ołeczeństw a ze w zględu n a  p ow ag ę zagad n ien ia  
zarów no z punktu w id zenia interesu h ig ieny  ogólnej ja k  i z punktu w id zenia rybołów stw a.

Szczególnego zn aczenia  n a b ie ra  to zagad nien ie  w  w oj. południow o - zachodnich i cen­
tralnych  ze w zględu n a  ich charakter przem ysłow y (ścieki licznych zakład ów  przem ysło­
w ych), natom iast w ody otw arte w oj. południow o - w schodnich i w schodnich s ą  m niej n arażo­
n e n a  zanieczyszczenie z pow odu ch arakteru  rolniczego tych  w ojew ództw .

P race  nad  ochroną rzek przed zanieczyszczeniem  s ą  prow adzone w  M iędzym inisterial­
nej Kom isji O chrony Rzek przed zanieczyszczeniem , w  M iędzyw ojew ódzkich Kom itetach 
oraz w  pod ległych  im Podkom itetach.

Ze w zględu n a  częste w ypadki b a d a n ia  zan ieczyszczenia w ód n a  jednym  terenie przez 
k ilka p laców ek bad aw czy ch , teren ca łeg o  P ań stw a m a b y ć  podzielony z uw zględnieniem  dorze­
czy, op racow anie zaś tego podziału m a n astąp ić  bezpośrednio pom iędzy placów kam i b a d a w ­
czymi, po czym  podział ten zostanie rozpatrzony i ustalony ostatecznie przez M iędzym ini­
steria ln ą  Kom isję Ochrony Rzek przed zanieczyszczeniem .
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W  p racy  sw ej w ym ienione p laców ki n ap o ty k a ją  n a  w ielk ie trudności zarów no ze strony 
zakład ów  przem ysłow ych, które ustosunkow ują się przew ażnie n egatyw n ie do w szelkich 
poczynań i zarządzeń, ja k  rów nież z pow odu zbyt szczupłych kredytów  oraz z pow odu 
b rak u  sp e cja ln e j u staw y o ochronie w ód przed zanieczyszczeniem . Projekt tak iej u staw y m a 
b y ć  w krótce op racow any przez M inisterstw o Spraw  W ew nętrznych (Referat Techniki S a ­
nitarnej) a  n astęp n ie  p rzesłan y  do zaopin iow ania M iędzyw ojew ódzkim  Komitetom. Rów ­
nież s ą  prow adzone p ra ce  n ad  zbieraniem  przez placów ki b ad aw cze m ateriałów  do sp e­
c ja ln eg o  w y d aw nictw a o oczyszczaniu ścieków  przem ysłow ych, które to ścieki n a jw ię ce j 
p rzy czy n ia ją  się do zan ieczyszczania  w ód otw artych.

k.k.

Komisja Urządzeń Zdrowotnych Związku Stowarzyszeń Przyjaciół Wiel­
kiej Warszawy.

Przy Związku Stow arzyszeń P rzy jació ł W ielkiej W arszaw y  zo stała  utw orzona Kom isja 
Urządzeń Zdrow otnych pod kierow nictw em  p. inż. mgr. Zygm unta Rudolfa.

Kom isja ta  m iędzy innymi m a za zad an ie urządzenie odczytów n a  tem aty aktualne
z dziedziny urządzeń zdrow otnych w  W arszaw ie, (w odociągi, k a n a liz a c ja , rzeźnie, urządze­
n ia  sportow e, k ąp ie lisk a, u su w an ie śm ieci, szpitale, rzeźnie targow e, zielone pow ierzchnie 
i t.p.), w sp ółp racę z pokrew nym i organizacjam i (z Polskim  Tow arzystw em  H igienicznym,
Związkiem  M iast Polskich i t.p.), w sp ółp racę z w ładzam i m iejskim i w  re a liz a c ji urządzeń 
zdrow otnych i t.p.

Z aw d zięczając staraniom  Komisji Urządzeń Zdrow otnych zostały  w ygłoszone n astęp u­
ją c e  referaty :

1) Z agadnienie techniki san itarn ej w  Polsce, a  w  szczególności w  m. st. W arszaw ie  —  
inż. mgr. Z. Rudolf.

2) U rządzenia w odociągow o - k an a lizacy jn e  w  m. st. W arszaw ie —  dyr. inż. W . R ab- 
czowski.

3) Zanieczyszczenia rzeki W isły  w  obrębie W arszaw y  i n ajbliższej okolicy —  inż
H. Przyłęcki.

4) R e g u la c ja  W isły , a  stan  san itarn y  W arszaw y  —  inż. A. Konopka.
5) Stan  zdrowotny m. st. W arszaw y  oraz czynniki z nim zw iązan e —  dyr. dr J. Ko­

nopnicki.

W ym ienione w yżej re feraty  w ygłoszone b y ły  przez w ybitnych  fach ow ców ' i w zbudziły 
duże za interesow an ie w śród przedstaw icieli tow arzystw  dzielnicow ych oraz w  ko łach  
in teresu jący ch  się  kw estiam i urządzeń zdrowotnych.

k.k.

Pierwszy Zjazd Przewodniczących Komisyj Regionalnych Planu Zabudo­
wania.

W  dniach  17 i 18 stycznia r.b. obrad ow ał w  W arszaw ie  Z jazd P rzew odniczących  Ko- 
1 m isyj R egion alny ch  P lanu Zabudow ania w szystkich istn ie jący ch  okręgów  p lan o w an ia  re­
gion alnego w  P olsce. Zjazd został zw ołany przez M inisterstw o Sp raw  W ew nętrznych. 
Przew odniczył Zjazdow i w icem inister W ła d y sła w  K orsak.

W  Zjeździe prócz przew odniczących  w zięli udział przedstaw iciele M inisterstw a Spraw  
W ojskow ych , Funduszu P racy , Związku M iast Polskich i inn ych  zainteresow anych  in- 
stytu cy j.

M iędzy innym i przyjęto do w iadom ości spraw ozdan ia P rzew odniczących Kom isyj, prze­
dyskutow ano projekt regulam inu Kom isji R egion alnego P lanu Z abudow ania i t.p.

W  w yniku obrad przyjęto n astęp u jące  rezolucje:
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1. U sta len ia  odrębnych podstaw  p raw nych  d la  p lan ow an ia  reg ionaln ego ' i ogólno­
kra jow ego,

2. stw orzenia centrali p lan o w an ia  regionaln ego, której dyrektyw y b y ły b y  w ytycznym i 
d la  p lan o w an ia  regionaln ego,

3. o b ję c ia  a k c ją  p lan o w an ia  reg ionaln ego ca łeg o  obszaru P aństw a,

4. przeznaczenia p ew ny ch  sum n a  p lan ow an ie reg ionaln e z funduszu inw estycy jn eg o  
w  stosunku procentow ym , zależnym  od rodzaju  inw estycy j oraz ich  zn aczenia i n a ­
stępstw  d la  zagosp od arow ania regionu.

W  m iędzyczasie uczestn icy Zjazdu zw iedzili i zaznajom ili s ię  z p racam i Biura R egion al­
nego i P lan u  Z abudow ania przy W yd ziale W ojew ódzkim  W arszaw skieg o  Biura P lan ow a­
n ia  i B iu ra R egion alnego P lan u  Zabudow ania O kręgu W arszaw skieg o.

k.k. '

Finansowanie pomiarów i planów zabudowania.
O d były  się w  dniach  15-go stycznia i 5-go lutego rb . dw a kolejne posied zenia Komisji 

Pom iarów  i P lan ów  Z abudow ania, istn ie jące j przy Polskim  Banku Komunalnym, przy 
w spółudziale przedstaw icieli: M inisterstw a Spraw  W ojskow ych, M inisterstw a Spraw  W ew ­
nętrznych, Funduszu P racy , Banku G ospod arstw a K rajow ego, P olskiego Banku Kom unal­
nego, i Związku M iast Polskich.

Z astan aw ian o  się  n ad  kw estią  rozdziału kredytów  w  roku 1938/39, przy czym  stw ier­
dzono, że środki jak im i dysponuje K om isja n a  rok 1938/39 s ą  n iew y starcza jące ; w obec 
czego ustalono kolejność otrzym yw ania kredytów  przy czym  pierw szeństw o b ęd ą  m iały  te 
gm iny, które . m a ją  p race  już rozpoczęte, nadto ustalono n a  poszczególne w ojew ództw a 
orien tacy jne kredyty.



PRZEGLĄD P R Z E P I S Ó W
ROZPORZĄDZENIE RADY MINISTRÓW

z dnia 29 kw ietn ia 1938 r.

o przygotow aniu w czasie pokoju obrony przeciwlotniczej i przeciw gazow ej w  dziedzinach 
regulacji i zabudow ania osiedli oraz budow nictw a publicznego i pryw atnego.

(Dz. U. Nr 32 z dn ia  7 m a ja  1938 r.)

Na podstaw ie art. 5 pkt 3, 4, 5 i 6 u staw y z dn ia  15 m arca  1934 r. o obronie przeciw ­
lotniczej i przeciw gazow ej (Dz. U. R. P. Nr 80, poz. 742) zarządza się co  n astęp u je :

P r z e p i s  w s t ę p n y .

§ 1. A rtykuły, pow ołan e w  rozporządzeniu niniejszym  bez bliższego określenia, 
o zn acza ją  artyku ły rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 16 lutego 1928 r. 
o p raw ie budow lanym  i zabudow aniu osiedli (Dz. (J. R. P. Nr 23, poz. 202) w  brzm ieniu 
rozporządzeń Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 3 grudnia 1930 r. (Dz. U. R. P. Nr 86, 
poz. 663) i z dnia 28 grudnia 1934 r. (Dz. U. R. P. Nr 110, poz. 976) oraz u staw y z dn ia  
14 lip ca  1936 r. (Dz. U. R. P. Nr 56, poz. 405). P arag ra fy , p ow ołan e bez bliższego określe­
n ia , ozn acza ją  p ara g ra fy  rozporządzenia n in iejszego.

P l a n y  z a b u d o w a n i a .

§ 2. Now e osied la  i now e dzielnice n ależy  tak  projektow ać, b y  części osiedli, prze­
znaczone pod zabudow ę, p o siad a ły  kształt n ieregularny, w  każdym  zaś raz ie  o d b ieg a ją cy  
od formy k o ła  lub kw adratu.

§ 3. (1) U kład arterii kom unikacyjnych  zasadniczo pow inien b y ć  prostolinijny i je ś li
temu n ie sto ją  n a  przeszkodzie w zględy zdrowotne lub inne, w  m iarę m ożności zgodny 
co do kierunku z w iatram i, n a jczęście j pan u jący m i w  d an ej okolicy.

(2) W  razie, gd yby kierunek arterii kom unikacyjnej b y ł n iekorzystny d la  w ła śc i­
w ego  n asłon eczn ien ia  budynków  przy zastosow aniu  zabu d ow an ia zw artego, rów nole­
g łeg o  do ulicy, w ów czas n ależy  w  m iarę możności, zastosow ać zabud ow an ie, prostopa­
dłe do n ie j.

§ 4. (1) O d ległość pom iędzy frontowymi liniam i zabud ow an ia przy głów nych arte­
riach  kom unikacyjnych, b ieg n ący ch  szlakiem  dróg państw ow ych i w ojew ódzkich, a lb o  
stanow iących , czy m a ją cy ch  stanow ić bezpośrednie przedłużenie tak ich  dróg, pow inna 
w ynosić co  n a jm nie j 60 m.

(2) Jeśli przeprow adzenie arterii, określonej w  ust. (1), z zachow aniem  odległości 
60 m pom iędzy frontowymi liniam i zabud ow ania je st utrudnione ze w zględu n a  znaczną 
ilość istn ie jący ch  budynków , w ów czas n ależy  założyć dod atkow ą arterię o d ciąża jącą .

§ 5. (1) O d ległość pom iędzy frontowymi liniam i zabud ow ania przy głów nych arte-
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-riach kom unikacyjnych, z w y jątkiem  arterii, określonych w  § 4 ust. (1), oraz przy arte­
riach  od ciąża jący ch , określonych w  § 4 ust. (2), pow inna w ynosić co  najm nie j 34 m.

(2) Jeśli przeprow adzenie g łów nej arterii kom unikacyjnej, n ieb ieg n ące j szlakiem  dro­
g i państw ow ej lub w ojew ódzkiej, z zachow aniem  odległości 34 m pom iędzy frontowymi 
liniam i zabu d ow ania je s t utrudnione ze w zględu n a  znaczną ilość istn ie jący ch  budynków, 
w ów czas n a leży  założyć dod atkow ą arterię  o d c ią ż a ją cą  o pod anej w yżej odleg łości po­
m iędzy frontowym i liniam i zabud ow ania.

§ 6. (1) O d ległość pom iędzy frontowymi liniam i zabud ow ania przy ulicach , nie b ę ­
d ący ch  głów nym i arteriam i kom unikacyjnym i, pow inna w ynosić co n ajm nie j:

1) 18 m —  jeżeli przy u licy  m a b y ć  dopuszczone w znoszenie budynków  o w ysokości, 
n ie  przew yższające j 16 m;

2) 22,5 m —  jeżeli przy ulicy m a b y ć  dopuszczone w znoszenie budynków  o w ysoko­
ści od 16 do 19 m;

3) półtora n a jw y ższej dopuszczalnej w ysokości budynków , jeżeli przy ulicy m a b y ć  do­
puszczone w znoszenie budynków  w yższych niż 19 m.

(2) O d stępstw a od norm pow yższych §ą dopuszczalne w  przypadkach , gdy ze w zglę­
du n a  znaczną ilość is tn ie jący ch  już budynków  zastosow anie tych norm jest szczególnie 
uciążliw e.

§ 7. Z akład an ie ulic zam kniętych budynkam i (ślepych) je st zabronione. Przepis po­
w yższy nie dotyczy ulic, przeznaczonych w y łączn ie  d la  kom unikacji p ieszej.

§ 8. (1) W ielkom iejskie ośrodki o zagęszczonym  zabudow aniu, sk u p ia jące  siedziby
handlu, przem ysłu i adm inistracji, ja k  rów nież gęsto zabud ow ane dzielnice m ieszkaniow e 
n ależy  rozluźniać przez w prow adzenie ja k  n ajw iększej ilości terenów  niezabudow anych.

(2) Poszczególne dzielnice, a  także ich  części, pow inny b y ć  przedzielane terenam i w ol­
nym i od zabudow y, w  p ostaci ogrodów, p laców  publicznych, pasm  zieleni itp., zadrze­
w ionych, zakrzew ionych lub obsiany ch  traw ą.

(3) O bszarom  zadrzew ionym  n ależy  w  p lan ie  zabud ow ania n a d a ć  przeznaczenie, 
z ap ew n ia ją ce  zach ow anie istn ie jąceg o  drzew ostanu, a  w  szczególności przeznaczać je  n a 
parki, kulturę le śn ą  lub ogrodow ą itp.

§ 9. Przy zak ład an iu  now ych osiedli i now ych dzielnic co najm nie j 4 0 %  ca łeg o  
obszaru n ow op ow sta jąceg o o sied la  a lb o  n ow ozakład anej dzielnicy n ależy  przeznaczać 
n a  skw ery , parki, ogrody, p la ce  sportow e i tym podobne ce le , n a  lotniska, porty w odne 
i tym podobne urządzenia kom unikacyjne oraz n a  zak ład y  i urządzenia użyteczności pu­
blicznej, jeżeli te  zak ład y  i urządzenia n ie s ą  budynkam i nadziem nym i, w reszcie n a  
up raw ę leśn ą , rolną, ogrodow ą, ogrodniczą lub inn ą podobną, łączn ie  z terenam i, stano­
w iącym i część działek  bud ow lanych i położonymi w ew nątrz b lo k ó w ' budow lanych, jeżeli 
odleg łość pom iędzy tylnym i liniam i zabud ow an ia w ynosi co najm nie j 40 m; n a  ce le  zaś 
bud ow lane oraz pod arterie kom unikacyjne razem  z urządzeniam i pom ocniczym i n ie moż­
n a  przeznaczać w ięce j niż 6 0 %  tegoż obszaru.

§ 10. G m achów , przeznaczonych dla  instytucyj o istotnym  znaczeniu d la  norm alnego 
d z ia łan ia  organizm u państw ow ego, n ie n ależy  sku piać, zw łaszcza, jeżeli sw o ją  w ysoko­
śc ią  lub m a są  m iały b y  w yróżniać się  spośród otoczenia.

§ 11. (1) D zielnice przem ysłow e n ależy  zak ład ać  o m ałych  .pow ierzchniach
i w  znacznych od leg łościach  jed n e od drugich.

(2) D zielnice przem ysłow e o w iększych  pow ierzchniach  można zak ład ać  w ów czas, 
gd y  w zględy bezpieczeń stw a życia  lub zdrow ia ludzkiego albo  pow ażne w zględy gospo­
d arcze sto ją  n a  przeszkodzie zastosow aniu przepisu ust. (1). W  tym przypadku obszary 
dzielnic przem ysłow ych n ależy  podzielić n a  części, odgraniczone od s ieb ie  za  pom ocą 
pasm  n iezabudow an ych  o szerokości co n ajm nie j 150 m, zadrzew ionych, zakrzew ionych, 
ob sian y ch  traw ą  a lbo  przeznaczonych pod up raw ę rolną, ogrodnicza itp.

74



§ 12. (1) Stosunek pow ierzchni dzielnic przem ysłow ych w  m iastach , z w yłączeniem
pow ierzchn i pasm  niezabudow anych, określonych  w yżej w  § 11 ust. (2), pow ierzchni 
-całego m iasta  n ie pow inien przekraczać 1 : 7 .

'(2) Stosunek pow ierzchni, określony w  ust. (1) pow inien b y ć  zach ow an y  i w ów czas, 
gd y w  brak u  p lanu zabud ow ania przeznaczenie terenów  pod budow ę zakład ów  prze­
m ysłow ych szkodliw ych i uciążliw ych  u s ta la ją  n a  pod staw ie art. 322 rad y  m iejsk ie albo 
w ładze, p ow ołan e do ud zielania  pozw oleń n a  budow ę budynków  przem ysłow ych.

(3) Przekroczenie określonego w  ust. (1) stosunku może n astąp ić  w  przypadkach  
w yjątkow ych , ze w zględu n a  potrzebę rozbudow y istn ie jący ch  lub p ow staw an ia  now ych 
zakład ów  przem ysłow ych, za  zgod ą M inistra Przem ysłu i Handlu, udzieloną w  porozu­
m ieniu z Ministrem' Sp raw  W ew nętrznych.

§ 13. Tylne linie zabud ow an ia przy zabudow ie zw artej n a leży  tak  u sta lać, a b y  po­
m iędzy nimi w ew nątrz bloków  bud ow lanych p ozostaw ały  p asm a w olne od zabudow y 
o szerokości co  n a jm nie j 25 m. P asm a tak ie  w  m iarę m ożności pow inny tw orzyć c ią g ły  
u k ład  terenów , przechodzących przez p rzy ległe bloki i łą cz ą cy ch  się  z przestrzeniam i, 
w olnym i od zabudow y.

§ 14. (1) D w a przeciw ległe boki bloków , przeznaczonych pod zabudow ę zw artą, 
pow inny b y ć  w yłączon e z zabudow y.

(2) O d stępstw a od przepisu ust. (1) s ą  dopuszczalne w  przypadkach , gd y to je st ko­
n ieczn e ze w zględu n a  lokalne w arunki, z tym jed n ak , że w  zabudow aniu bloku z prze­
ciw leg ły ch  stron pow inny b y ć przew idziane dw ie przerw y, z a p ew n ia ją ce  w  dostatecz­
nym  stopniu przew iew  bloku, k ażd a o szerokości, w y n oszącej co  n ajm nie j 12 m.

(3) Przepisów  ust. (1) i (2) n ie stosu je się  do bloków  istn ie jący ch , całkow icie  obrzeżnie 
obudow anych, jeżeli konieczność pozostaw ienia tak iego  sposobu zabud ow an ia będzie 
u zasad n ion a w zględam i natury gospodarczo - fin ansow ej lub zabytkow ej.

§ 15. W  przypadkach  w yjątkow ych , zasłu g u jący ch  n a  uw zględnienie, M inister 
Spraw  W ew nętrznych  w  porozumieniu z M inistrem  Sp raw  W ojsk ow ych  może zezw olić 
n a  odstępstw a od przepisów , zaw artych  w  §§ 2 —  11 oraz 13, n ie przew idziane w  tych 
p a ra g ra fa ch , n a  odstępstw a zaś od przepisów , zaw artych  w  § 12 —  w  porozumieniu 
z M inistrem Spraw  W ojskow ych  i M inistrem Przem ysłu i Handlu.

§ 16. W  razie, gd y w  p lan ach  zabud ow ania, które zostały zatw ierdzone a lbo  upra­
w om ocniły się  przed w ejściem  w  życie rozporządzenia n in iejszego, przew iduje się  zabu­
dow anie w ięce j niż 6 0 %  pow ierzchni terenów  budow lanych, o rg ana, pow ołan e do spo­
rząd zan ia  p lanów  zabud ow ania, obow iązan e s ą  rozw ażyć m ożliw ość zm iany planów  za­
b u d o w an ia  w  kierunku obniżenia procentu zabu d ow an ia i ew en tualn ie takich zm ian 
dokonać (art. 51).

Z a d r z e w i e n i e ,  z a k r z e w i e n i e  i o b s i a n i e  t r a w ą .

§ 17. (1) Z abran ia  się  zm iany up raw y leśn ej n a  inny rodzaj użytkow ania, a  także 
u su w a n ia  zadrzew ienia n a  gruntach  n ie leśn ych  bez uprzedniego u zy skan ia  pozw olenia 
w ład z, w ym ienionych w  ust. 4:

1) jeżeli pow ierzchnia gruntu leśn ego  lub innego obszaru zadrzew ionego, położone­
go n a  teren ach, określonych w  ust. (2), chociażby b ęd ące g o  w łasn o ścią  kilku osób, w y­
nosi w  obrębie gran ic  adm inistracy jnych  gmin m iejsk ich  w ięce j niż 1 h a , a  poza tymi 
granicam i —  w ię ce j niż 2 h a,

2) n a  obszarach , które w  zatw ierdzonym  p lan ie  zabu d ow an ia n a  pod staw ie art. _ 10 
pkt 1 lit. d) przeznaczone zostały  n a  up raw ę leśn ą , ogrodow ą itp.

(2) Przepis ust. (1) pkt 1) stosu je się  n a  terenach, położonych w  obrębie gran ic  a d ­
m inistracy jn ych  m iast, w ydzielonych z pow iatow ych zw iązków  sam orządow ych oraz n a  
teren ach , p rzy leg a jący ch  do tych m iast, w  promieniu: 50 km od w spom nianych granic,

75



gdy chodzi o m iasta  pow yżej 500.000 m ieszkańców , i 30 km —  gd y chodzi o inne m ia­
sta, w ydzielone z pow iatow ych zw iązków  sam orządow ych.

(3) Przepis ust. (1) n ie dotyczy u su w an ia  poszczególnych drzew, gd y d an y  obszar 
zostanie ponow nie zadrzew iony. Zadrzew ienie pow inno n astąp ić  n ajpóźniej w  okresie 
1 roku od dnia  u su n ięcia  drzew ostanu.

(4) Zezw olenia, przew idzianego w  ust. (1) u d ziela ją , w  porozumieniu z w łaściw ym  
terytorialnie dow ódcą okręgu korpusu:

1) o ile  chodzi o tereny, n a le żące  do p aństw ow ego gosp od arstw a leśn ego, M inister 
R olnictw a i Reform Rolnych lub upow ażnione przez n iego o rg an a  L asów  P aństw ow ych,

2) o ile  chodzi o tereny lasów , nie stan ow iących  w łasn o ści P aństw a, w ład ze u p raw ­
nione n a  pod staw ie przepisów  o ochronie lasów , n ie stan ow iących  w łasn o ści P aństw a, 
do w y d a w a n ia  decyzyj o zm ianie u p raw y leśn ej n a  inny rodzaj użytkow ania,

3) o ile  chodzi o tereny zakład ów  górniczych, prezes w yższego urzędu górniczego,
4) o ile  chodzi o w szystkie inne tereny, w łaściw i terytorialnie w ojew odow ie, a  n a  

obszarze m. st. W arszaw y  —  Kom isarz Rządu.
§ 18. (1) Tereny, przeznaczone w  zatw ierdzonym  p lan ie  zabu d ow an ia n a  podsta­

w ie art. 10 p k t ' 1 lit. d) n a  up raw ę leśn ą , ogrodow ą, ogrodniczą itp., pow inny b y ć  do­
prow adzone do stanu, zgodnego z przeznaczeniem , określonym  w  p lan ie  zabud ow ania, 
w  term inie 3 la t od dn ia  w e jśc ia  w  życie rozporządzenia n in iejszego a lb o  od dn ia  upra­
w om ocnienia się p lanu zabudow ania.

(2) W ojew od a może n a k a z a ć  zadrzew ienie lub zakrzew ienie w  okresie przezeń ozna­
czonym obszarów , położonych n a  terenach, określonych w  § 17 ust. (2), jeżeli obszary  te 
n ie s ą  użytkow ane w  sposób, gospodarczo uzasadniony. N a obszarach  zakład ów  górni­
czych  pow yższe u p raw n ien ia  s łu ż ą . prezesow i w yższego urzędu górniczego.

§ 19. Części działek bud ow lanych, n ie przeznaczone do zabud ow ania, kom unikacji, 
d la  celów  sportow ych, ogrodniczych itp., pow inny b y ć  zadrzew ione, zakrzew ione lub 
obsian e traw ą  w  okresie 3 la t od dnia upraw om ocnienia się  p lanu zabud ow ania, a  w  b ra ­
ku p lan u  zabud ow an ia —  od daty  odd ania do użytku budynku lub budynków , w znie­
sionych  n a  działce, bąd ź od dnia w e jśc ia  w  życie rozporządzenia n iniejszego.

Z a b u d o w a n i e  d z i a ł e k .

§ 20. (1) W  razie, gdy osied le p lanu zabu d ow an ia n ie  p o siad a  a lbo  gd y  zatw ier­
dzony lub praw om ocny p lan  zabu d ow an ia przed w e jśc ie  w  życie rozporządzenia n in ie j­
szego n ie u stalił norm o k reśla jący ch , ja k a  część działki bud ow lan ej może b y ć  zabudo­
w an a , procent zabu d ow ania pow ierzchni działki przy w znoszeniu n ow ych budynków  lub 
przy gruntow nej przebudow ie istn ie jący ch  w  stosunku do ca łe j pow ierzchni działki n ie 
może przew yższać:

1) w  b lokach  o zabudow aniu zwartym , które zostaną uznane w  p lan ie  zabud ow ania 
za  przeznaczone n a  ce le  m ieszkaniow e z dopuszczeniem  zakład ów  przem ysłow ych n ie­
szkodliw ych i n ieuciążliw ych w  m yśl art. 10 pkt 1 lit. f), a lbo  w  których p lan  zabudow a­
n ia  dopuści urządzanie w szelkich zakład ów  hand low ych i rzem ieślniczych n a  podstaw ie 
art/ 11 lit. d) oraz w  b lokach  bud ow lanych o zabud ow aniu zw artym , w  p rz e w a ż a ją ce j 
m ierze zabud ow anych, położonych w  śródm iejskich dzieln icach  istn ie jący ch  o ch arak ­
terze handlow ym  —- 4 5 % ;

2) w  b lokach  o zabudow aniu zwartym , poza określonym i w yżej w  pkt 1) położonych 
w dzieln icach  m ieszkaniow ych —  3 5 % ;

3) w  dzielnicach m ieszkaniow ych o zabudow aniu luźnym lub grupow ym  —  2 5 % .
(2) W  przypadkach , zasłu g u jący ch  n a  uw zględnienie, —  w ojew od a, a  w  W arsza­

w ie —  prezydent m iasta , m ogą pozw olić w  porozum ieniu z terytorialnie w łaściw y m  do­
w ód cą okręgu korpusu n a  pow iększenie norm, określonych w  ust. (1) pkt 1) i 2), —  o 15%  
pow ierzchni działek  i normy określonej w  ust. (1) pkt 3) —  o 1 0 %  pow ierzchni działek
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d la  bloków  w  p rzew aża jące j części już zabud ow anych oraz dla bloków  lub działek, n a  
których ze w zględu n a  lokaln e w arunki, zastosow an ie w spom nianych w yżej norm b y ­
łoby utrudnione. Nie dotyczy to działek, zn a jd u jących  się  w  b lokach  o zw artym  spo­
sobie zabud ow ania, jeżeli n ie zabudow ano pow yżej 2 0 %  pow ierzchni ca łeg o  bloku oraz 
działek o pow ierzchni, w y noszącej co  najm nie j 0,25 ha.

(3) D la działek sp e cja ln ie  korzystnie usytu ow an ych  przy p la ca ch  i u licach , ja k  np. 
działki narożne, ja k  rów nież d la  działek, które ze w zględu n a  ich  m ałe  rozm iary albo 
kształt nie m ogłyby b y ć  zabud ow ane przy zachow aniu  przepisów  ust. (1) i (2), dopu­
szczalne są  odstępstw a od przepisów , zaw artych  w  tych ustępach , za  zgodą w ojew ody, 
a  w  W arszaw ie —  prezydenta m iasta, d z ia ła jący ch  w  porozumieniu z terytorialnie w ła śc i­
wym  dow ódcą okręgu korpusu.

(4) Przy sporządzaniu p lanów  zabud ow ania może b y ć  .dopuszczony dla poszczegól­
nych  działek w yższy procent zabud ow ania niż w y m ag an y  stosow nie do przepisów  ust.
(1) i (2), pod w arunkiem , że przeciętny procent zabud ow an ia bloku nie może przew yższać 
w yżej pod anych norm.

(5) Przepisy p arag rafu  n in iejszego stosu je się rów nież przy zabudow aniu działek 
budynkam i, przeznaczonym i n a  zakład y przem ysłow e, jeżeli przepisy szczególne nie sta ­
n ow ią in aczej.

§ 21. (1) Przepisów  § 20 nie stosu je się  przy budow ie garaży  podziem nych oraz 
schronów  przeciw lotniczych podziem nych, położonych w  c a łe j ich  w ysokości poniżej ota­
cz a ją ceg o  terenu, jeżeli przez budow ę nie zm ienia się  poziomu terenu, położonego nad 
garażem  albo  schronem.

(2) W ojew od a, a  -a  W arszaw ie prezydent m iasta  m ogą pozw olić w  porozumieniu/ 
z terytorialnie w łaściw ym  dow ódcą okręgu korpusu n a  w zniesienie g araży  i schronów  
przeciw lotniczych określonych  w  ust. (1), co n a jw y że j o 1 m ponad poziom o tacza jąceg o  
terenu z zastrzeżeniem  urządzenia n ad  g arażem  lub schronem  zieleń ca, obsianego  traw ą 
albo zakrzew ionego. N a obszarach  zakład ów  górniczych pow yższe up raw n ien ia służą 
prezesow i w yższego urzędu górniczego, d zia ła jącem u  w  porozum ieniu z terytorialnie 
w łaściw ym  dow ódcą okręgu korpusu.

(3) Przy budow ie garaży  naziem nych n a  działkach , n a  których n ie s ą  przekroczone 
procentow e norm y zabud ow ania, określone w  § 20 ust. (1), zezw ala  się n a  przekroczenie 
procentu zabudow ania, dozw olonego n a  pod staw ie tegoż § 20 ust. (1) o 1 0 %  pow ierzchni 
działki. N a pow iększonej w  sposób pow yższy pow ierzchni m ogą b y ć  w znoszone tylko 
g a ra ż e  p arterow e o w ysokości co n ajm nie j 3,5 m. W  tych p rzypadkach  g araże  m ogą b y ć  
w zniesione poza tylnym i i w ew nętrznym i liniam i zabud ow ania.

(4) Poza pow ierzchnią, obliczoną w edług za sa d  ust. (3), zabronione je st w znoszenie 
n a  działkach  garaży  zarów no sta ły ch  ja k  i tym czasow ych lub przenośnych.

§ 22. (1) W  razie, gdy szczegółow y zatw ierdzony a lbo  praw om ocny p lan  zabudo­
w a n ia  przed w ejściem  w  życie rozporządzenia n in iejszego n ie u stalił norm, o k reśla ją ­
cych  odleg łości pom iędzy budynkam i w  podwórzu, odległość pom iędzy nowowznoszonym  
budynkiem , przeznaczonym  n a pobyt ludzi, a  jakim kolw iek innym  nie może b y ć  m niejsza 
niż 10 m i pow inna co najm nie j rów nać się:

1) w ysokości w yższego z przeciw ległych  budynków , jeżeli żaden z n ich  n ie je st w yż­
szy niż 16 m i n ie p o siad a  w ięce j niż 4 kondygn acje,

2) p ięciu  czw artych  w ysokości w yższego budynku, jeżeli w ysokość chociażby jed ­
nego z przeciw ległych  budynków  w ynosi w ięce j niż 16 m a lbo  bud ynek p o siad a  co n a j­
mniej 5 kondygnacji.

(2) O d ległość now ow znoszonych budynków, przeznaczonych n a  pobyt ludzi, od g ra ­
n ic działki pow inna w ynosić co  najm niej połow ę odległości, określonej w  ust. (1), jeżeli 
przepisy obow iązu jące n ie w y m a g a ją  zach ow an ia  w iększych  odległości. O d ległość ta
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może b y ć  zm niejszona w  razie, gd y je st p raw n ie zapew nione n iezabudow anie sąsied n ie j 
działki do tak iej odległości, że pom iędzy budynkam i n a przy ległych  działkach  zostanie 
zach o w an a odległość, w y m ag an a  stosow nie do przepisu ust. (1).

(3) Przepisów  ust. (1) i (2) n ie stosu je  się  w  przypadkach , gdy je d en  z przeciw ległych  
budynków  jest budynkiem  parterow ym  o w ysokości, n ie p rzek racza jące 3,5 m, n ie prze­
znaczonym  n a  pobyt ludzi, ja k  np. garażem , ja k  rów nież w  przypadkach , gd y żadn a 
z przeciw ległych  śc ian  budynków  sąsied n ich  bądź śc ian  budynku, z n a jd u jąca  s ię  w  po­
bliżu gran icy  działki, n ie p o siad a  okien, a lb o  też, gdy chodzi o ściany , p rz y leg a ją ce  do 
przerw  w  zabudow aniu, określonych  w  § 14 ust. (2). Przepisy ust. (1) i (2) n ie  dotyczą 
rów nież budynków  przem ysłow ych, n ie b ęd ący ch , przeznaczonym i do użytku publiczne­
go, a lbo  garażam i.

(4) O d stęp stw a od przepisów  ust. (1) i (2) s ą  dopuszczalne:
1) w  przypadkach , gd y d la  w y rów n an ia  w ysokości budynków , położonych przy ulicy, 

konieczne je s t przekroczenie dopuszczalnej w ysokości co n a jw y żej o 2 m —  za  zgodą 
w ła ściw e j w ład zy bud ow lanej;

2) w  przypadkach , gd y co najm nie j 5 0 %  długości frontu bloku, p rzy leg a jąceg o  do 
odcinka ulicy pom iędzy najbliższym i ulicam i poprzecznymi, je st zabud ow ane budynkam i 
nie czyniącym i zadość przepisom  ust. (1) lub (2) —  za  zgodą w ojew ody, a  w  W arszaw ie 
prezydenta m iasta , d z ia ła jący ch  w  porozumieniu z terytorialnie w łaściw ym  dow ódcą 
okręgu korpusu;

3) w  przypadkach  w znoszenia budynków  w ieżow ych —  za zgodą M inistra Spraw  
W ew nętrznych, d z ia ła jąceg o  w  porozumieniu z M inistrem Sp raw  W ojskow ych.

§ 23 . (1) Z abran ia  się w znoszenia w  podw órzach:
1) budynków  jednotraktow ych, jednostronnie ośw ietlonych oraz

2) budynków , bezpośrednio p rzy leg a jący ch  do tylnych lub bocznych granic działek 
budow lanych, je ś li p lan  zabud ow ania nie przew iduje m ożliw ości w znoszenia takich bu­
dynków.

(2) Przepisów  ust. (1) n ie stosu je się  do budynków  gospodarczych, ja k  garaże , o w y­
sokości n ie p rzek racza jące j 3,5 m oraz do budynków  tym czasow ych, określonych w  art. 195.

§ 24. (1) W  przypadkach , gd y stosow nie do przepisów  obow iązu jących  w y m ag an e
jest urządzanie bram , bram y w  now ow znoszonych bud ynkach  o 3 lub w ię ce j kondygna­
c ja ch , staw ian y ch  w  sposób zw arty, pow inny b y ć  zaopatrzone w  łatw o przew iew ne 
zam knięcia. Szerokość tych bram  pow inna w ynosić co  najm nie j 1/6 długości najdłuższego 
frontu budynku, a  w ysokość —  co n ajm nie j 3,6 m. Przy w iększej rozpiętości bram y do­
puszcza się  zastosow anie* zespołu słupów , podtrzym ujących strop nad bram ą. W  bu­
dynkach  o dłuższym froncie m oże b y ć  urządzone k ilka bram  o ogólnej szerokości, w yno­
szącej co  na jm nie j 1/6 długości frontu. Oprócz zam knięć przew iew nych, bram y m ogą 
p o siad ać  od strony w ew nętrznej dodatkow e zam knięcia pełne.

(2) Przepisu ust. (1) n ie stosuje się  w  przypadkach , gd y blok bud ow lany n ie jest 
i  n ie może b y ć  obudow any obrzeżnie w  sposób zw arty w ięce j niż z 2 stron lub gd y istn ie­
ją  lub m a ją  b y ć  pozostaw ione w  nim dw ie albo  w ięce j przerw  w  zabudow aniu, każd a
0  szerokości co najm nie j 12 m, a  ponadto d ziałka nie je st otoczona ze w szystkich stron 
budynkam i.

(3) W  przypadkach  zasłu g u jący ch  n a  uw zględnienie w ła śc iw a  w ład za może zezw olić 
n a  odstępstw a od przepisu, zaw arteg o w  ust. (1).

O g r o d z e n i a .

§ 25. (1) Nowowznoszone ogrodzenia działek  i nieruchom ości, zarów no od ulic
1 p laców  publicznych, ja k  i od strony działek  i n ieruchom ości przy ległych , pow inny b y ć 
łatw o przew iew ne, z w y jątkiem  czasow ych  ogrodzeń z drzew a. Podm urow anie ogrodzeń 
nie może b y ć  w yższe niż l m.
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(2) W  przypadkach, zasłu g u jący ch  n a  uw zględnienie, w ła śc iw a  w ład za m oże pozw o­
lić n a  zastosow anie ogrodzenia, nie czyn iąceg o zadość w ym aganiom  ust. (1).

K o n s t r u k c j e  b u d y n k ó w .

§ 26. (1) Fundum enty konstrukcji nośnych  śc ian  zew nętrznych budynków  o 4 kon­
d y g n acjach  i w yższych i w  ogóle budynków  o w ysokości, p rzek racza jące j 16 m, pow inny 
b y ć  założone n a  głębokości co najm nie j 2,5 m poniżej poziomu chodnika, b ąd ź  o ta cz a ją ­
cego  terenu.

(2) W  przypadkach , gd y ze w zględu n a  lokaln e w arunki je st niem ożliw e założenie 
fundam entów  do głębokości, pod anej w  ust. (1), w ojew od a, a  w  W arszaw ie  prezydent 
m iasta , m ogą pozw olić w  porozumieniu z w łaściw y m  terytorialnie dow ódcą okręgu kor­
pusu n a  m niejsze zag łęb ien ie  fundam entów , określonych z tymże ust. (1), z rów noczesnym  
określeniem  sposobu ich  w ykon ania. G dy chodzi o budynki, określone w  art. 348, po­
w yższe up raw n ien ia służą prezesow i w yższego urzędu górniczego, d ziała jącem u  w  poro­
zum ieniu z terytorialnie w łaściw ym  dow ódcą okręgu korpusu.

§ 27. (1) Z abran ia  się  częściow ego pod piw niczania budynków  o trzech i w iększej
ilości kon d ygnacji oraz budynków  w yższych niż 12 m bez zachow ania  w arunku, określo­
n ego niżej w  ust. (2).

(2) W  razie częściow ego podpiw niczenia budynku, określonego w  ust. (1), część pod­
piw niczona pow inna p osiad ać konstrukcję, n iezależn ą od konstrukcji części budynku nie- 
podpiw niczonej (dy la ta ć  ja).

§ 28. W  przypadkach  w znoszenia budynku przy g ran icy  działki z w ykorzystaniem  
w spólnego muru ogniochronnego, istn ie jąceg o  przy je j g ranicy , konstrukcja w znoszonego 
budynku pow inna b y ć  n iezależna od w spom nianego muru ogniochronnego, jeżeli g łęb o ­
kość fundam entów  now ow znoszonego budynku różni się  od g łębok ości fundam entów  bu ­
dynku sąsied nieg o, przy ległego do granicy .

§ 29. (1) W yk ony w anie śc ian  zew nętrznych i nośnych , filarów  nośnych i konstrukcji 
dachów  z drzew a jest zabronione, z w y jątkiem  przypadków , określonych  niżej w  ust. (2).

(2) Konstrukcje, w ym ienione w  ust. (1), m ogą b y ć  w ykon yw an e z drzew a: 1) w  bu­
dynkach  w oln osto jących  i bliźniaczych  o kubaturze n ie p rzew yższające j 1000 m8, 2) w  bu­
dynkach  parterow ych  oraz 3) w  bud yn kach  tym czasow ych, określonych  w  art. 195.

§ 30. (1) Konstrukcje budynków  o 5 k on d y g n acjach  i w yższych  i w  ogóle budyn­
ków  o w ysokości, p rzek racza jące j 16 m. pow inny b y ć  w y konyw an e jak o  szkieletow e: 
żelazn e (stalow e) obetonow ane lub obłożone ce g łą  n a  zap raw ie cem entow ej, a lb o  żelazo- 
betonow e. W yk ony w anie konstrukcji tych budynków  z ce g ły  je st zabronione.

(2) M inister Spraw  W ew nętrznych w  porozum ieniu z M inistrem Sp raw  W ojskow ych  
może zezw alać n a  określony p rzeciąg  czasu  n a  w znoszenie niektórych kategorii budyn­
ków bez zachow an ia  przepisu ust. (1). Zezw olenia te m ogą dotyczyć c a łe g o  obszaru. 
P aństw a bądź poszczególnych m iejscow ości.

§ 31. W  budynkach, n ie p o d p ad a jący ch  pod przepisy § 30, p o sia d a ją cy ch  trzy lub 
w ięce j kondygnacji, przy budow ie ścian  zew nętrznych z ceg ły  pow inna b y ć  stosow an a 
zap raw a półcem entow a.

32. (1) W  budynkach, n ie p o d p ad a jący ch  pod przepisy § 30, p o sia d a ją cy ch  trzy lub
w ięcej kondygnacji, w szystkie stropy pow inny b y ć  połączone ze ścianam i za  pom ocą 
w ieńców  betonow ych lub żelazobetonow ych.

(2) Przy stosow aniu stropów o d źw igarach  żelaznych, dźw igary n ależy  zam ocow ać 
w w ieńcach  betonow ych lub żelazobetonow ych.

§ 33. (1) Stropy i sk lep ienia  w  budynkach, przeznaczonych do użytku publicznego,
oraz w  bud ynkach  m ieszkalnych, z w y jątkiem  budynków , określonych w  § 29 ust. (2), 
pow inny b y ć  w y kon ane z k am ien ia  naturalnego, betonu, ce g ły  i tym podobnych m ateria­
łów ogniotrw ałych.
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(2) W ytrzym ałość stropu nad ostatn ią  k on d y g n acją  pow inna b y ć  obliczona n a  obcią­
żenie użytkow e co najm nie j 200 k g  n a  1 m2.

§ 34. W szelk ie schody w ew nętrzne w  bud ynkach  m ieszkalnych  o 3 kond y gnacjach  
i w yższych pow inny b y ć  w y kon an e jak o  schody ogniotrw ałe w  znaczeniu art. 214 i po­
w inny łączy ć  się  z piw nicam i, m ieszczącym i schron przeciw lotniczy.

§ 35. Konstrukcje dach ów  w  bud ynkach, przeznaczonych do użytku publicznego, 
i w  bud yn kach  m ieszkalnych, z w y jątkiem  budynków , określonych w  § 29 ust. (2), po­
w inny b y ćl w y kon ane z żelazobetonu o grubości p łyty co najm nie j 8 cm albo  z żelaza, 
przykrytego płytam i z m ateriału  n iezap alnego  o w ytrzym ałości n a  przebicie, odpow iada­
ją c e j p łyty  żelazobetonow ej o grubości 8 cm.

§ 36. Z ab ran ia  się : 1) urządzania m ieszkań w  pod daszach  w  bud ynkach  o dwóch 
k on d y g n acjach  i  w yższych, 2) budow y w ykuszy, w y k racza jący ch  poza linię zabudo­
w a n ia  oraz 3) budow y gzym sów  w ysuniętych  przed lice  budynku w ięcej niż o 0,5 m,

§ 37. D zielenie poddasz (strychów) n a  części poza podziałem  m uram i ogniochron- 
nymi, je st dozw olone tylko za  pom ocą przepierzeń przew iew nych z m ateriału  n iezap aln e­
go, ja k  np. z siatk i m etalow ej. ,

§ 38. Przy n ach ylen iu  dachu poniżej 30° od poziomu, w ysokość strychu użytkow ego 
pow inna w ynosić co  n a jm nie j 0,60 m w  najniższym  m iejscu.

S c h r o n y  p r z e c i w l o t n i c z e .

§ 39. Budynki m ieszkalne now ow znoszone o kubaturze, przew yższa jące j 2 .5003 po­
w inny p o siad ać  schrony przeciw lotnicze, przeznaczone d la  osób, zam ieszku jących  dany 
budynek.

§ 40. (1) Schrony określone w  § 29, pow inny b y ć  urządzane w  p iw n icach  pod bu­
dynkiem  lub całkow icie  bądź częściow o poza budynkiem  i pow inny p o siad ać stropy, 
obliczone n a  użytkow e obciążenie, w yrażone w  kilogram ach  n a  1 m2, ró w n a jące  się  ilo­
czynow i 500 i liczby, o zn acza jące j ilość kondygnacji, zn a jd u jących  się  n ad  schronem . 
O bciążen ie to nie może b y ć  m niejsze niż 1.500 kg n a  1 m2 i może n ie przew yższać 
2.500 kg n a  1 m 2. W  każdym  w ypadku grubość p łyty żelbetow ej stropu n ie m oże b y ć 
m n ie jsza  od 30 cm przy w ytrzym ałości w alco w e j betonu w ynoszącej po 28 dniach co 
n ajm nie j 220 kg n a  1 m2. Zbrojenie płyty  pow inno b y ć  krzyżow e o oczkach n ie w ięk­
szych  niż 10 cm przy ilości zbrojenia co najm nie j 100 kg n a  1 m3.

(2) Schron pow inien p o siad ać  d w a w e jśc ia  z przedsionkam i, o pow ierzchni co  n a j­
m niej 4 m2 d la  każdego przedsionka. D ojścia  do schronu pow inny b y ć  zabezpieczone 
stropam i w  ten sam  sposób ja k  i schron. Jedno z w e jść , m a ją ce  służyć rów nocześnie, 
jak o  w y jśc ie  zap asow e, pow inno prow adzić, gd y ‘je st to m ożliw e, poza obręb terenu, n a ­
rażonego n a  ew entualn e zasyp an ie  gruzem  w  przypadku zaw a le n ia  się  budynku. '

(3) W ysokość schronu pow inna w ynosić w  św ietle, co n a jm nie j 2,20 m.
(4) P ow ierzchnia schronu, z w yłączeniem  przedsionka i urządzeń pom ocniczych, po­

w inna b y ć  obliczona w  stosunku 1 m2 n a  osobę, a  pojem ność w  stosunku 3 m 3 pow ie­
trza n a  osobę. Przy obliczaniu pow ierzchni i pojem ności schronu przyjm uje się  4 osoby 
n a  każd e sam oistne m ieszkanie, a  d la  lokali, m ieszczących  hotele, p en sjonaty , pokoje 
um eblow ane itp. 6 0 %  ilości osób, n a  ja k ą  lo k ale  te s ą  obliczone.

(5) W  razie, gd y w arunki, określone w  ust. (4), n ie m ogą b y ć  zachow ane, schron 
pow inien b y ć  zaopatrzony w  sztuczną w en ty lac ję .

(6) Schron pow inien b y ć  gazoszczelny.
(7) W  razie, gd y osiedle p o siad a  w od ociąg  i k a n a lizację  gm inną, schron pow inien 

b y ć  zaopatrzony w  norm alną in s ta la c ję  w od ociąg ow ą i p osiad ać ustęp spłukiw any w odą, 
a  w  razie, gd y osied le n ie p o siad a  w odociągu i k an a lizacji gm innej, w  schronie pow i­
nien b y ć  urządzony zbiornik n a  w od ę i ustęp n iespłukiw any, szczelnie zam ykany.



P r z e p i s y  p r z e j ś c i o w e  i k o ń c o w e .

§ 41. Przepisów  rozporządzenia n in iejszego n ie stosu je się:
1) do budynków , w znoszonych n a  pod staw ie pozw oleń, udzielonych przed w ejściem  

je g o  w  życie,
2) do budynków , w znoszonych n a  podstaw ie pozw oleń udzielonych po w ejściu  

w  życie rozporządzenia n in iejszego w  przypadkach , gd y p rośba o pozw olenie n a  budow ę 
zgłoszona zosta ła  przed jeg o  ogłoszeniem , a  ponadto bud ow a zo stała  rozpoczęta w  okre­
s ie  co  n a jw y żej jed n ego  m iesiąca  od daty  u zy skan ia  pozw olenia n a  budow ę,

3) do budynków  kolejow ych, określonych w  art. 329 ust. (2).
§ 42. M inister Sp raw  W ew nętrznych  w  porozumieniu z M inistrem Sp raw  W ojsk o­

w y ch  może zw olnić poszczególne m iejscow ości od obow iązku stosow an ia  przepisów  roz­
porządzenia n in iejszego. Zw olnienia m ogą b y ć  udzielane n a  określony p rzeciąg  czasu 
i m ogą b y ć  cofnięte.

§ 43. W yk on an ie  rozporządzenia n in iejszego porucza się  M inistrowi Sp raw  W e ­
w nętrznych i M inistrow i Sp raw  W ojsk ow ych  oraz innym  ministrom, stosow nie do ich  za­
k resu  d ziałan ia .

§ 44. Rozporządzenie n in iejsze w chodzi w  życie:
1) n a  obszarze m iast, w ydzielonych z pow iatow ych zw iązków  sam orządow ych, 

a  gd y  chodzi o przepis, zaw arty  w  § 17 ust. (1), rów nież i n a  obszarach , określonych 
w  tymże § 17 ust. (2) —  z dniem 15 m a ja  1938 r.,

2) w  innych m ie jscow ościach  —  z dniem ogłoszen ia przez M inistra Sp raw  W ew nętrz­
nych, d z ia ła jąceg o  w  porozumieniu z M inistram i Sp raw  W ojsk ow ych  i Skarbu, w ykazów  
tych m iejscow ości w e w łaściw y ch  „D ziennikach W ojew ódzkich".

Prezes R ad y  M inistrów i M inister Sp raw  W ew nętrznych
Sław o j Składkow ski

M inister Sp raw  W ojskow.ych: Kasprzycki

Prenumerata roczna 8 zł., półroczna 4 zł. Konto P.K.O. 19980.
Przy zbiorowej prenumeracie specjalne ulgi.

Ceny ogłoszeń: strona 100 zł., % str.—60 zł., X str.—40 zł., a/8 str.—25 zł.

Redaktor naczelny — inż. St. Kluźniak 
Redaktor odpowiedzialny — Wacław Krzyszkowski. 

Wydawca: Za Społeczne Zrzeszenie Inżynierów — Wacław Krzyszkowski.
Druk. Społeczna, PI. Grzybow ski 3^5. Tel. 205-80.





^/"yszła z druku książka w opracowaniu i nakładem 
inż. Sl. KLUŹNIAKA, podtytułem :

U R B A N I Z M
P ra ca  zaw iera  428 stronic formatu stronicy 18 X  25 cm, około 430 zdjąć lotni­

czych , fotografii i rysunków. S k ła d a  się z 6 części podzielonych n a  20 rozdziałów. 
O m aw ia n a stęp u ją ce  z ag ad n ien ia : historię urbanizm u, studia w stępne, w pływ y kli­
m atyczne. dem ografię m iast, h ig ien ę m iast, piękno m iast, obronność m iast, an alizę  
elem entów  m iast, konstrukcję m iast, p lan y  regionalne, ogóln e i szczegółow e zabu d o­
w an ia , p a rc e la c ję  n a  działki bu d ow lane, sca le n ie  i przekształcenie d ziałek  budow ­
la n y ch  oraz projektow anie i p rzekształcan ie o sied li w ie jskich .

Zamówienia kierować należy, przelewając 17 złotych (w tym 
koszty przesyłki na konto czekowe P.K.O. Nr 5073) właściciel konta 
S t a ni s ł a w Kluźniak.

C ena egzempl. w księgarniach wynosi 20 zł 

W A R S Z A W A ,  UL. BŁ. Ł A D Y S Ł AWA 8 m. 2.

„INŻYNIER KOLEJOWY"
CZAS OPI S MO M I E S I Ę C Z N E  

P OŚ WI Ę C ONE  SPRAWOM KOLEJNICTWA I KOMUNIKACJI
L IC Z Ą C E  15-ly  R O K  W Y D A W N IC T W A

omawia na swoich łamach, oprócz tematów 
fachowych, przeznaczonych dla techników — 
specjalistów, także ogólne zagadnienia komu­
nikacji mogące zainteresować i szerszy ogół

Do każdego zeszytu „INŻYNIERA KOLEJOWEGO" dołqczony jest 
dodatek p. t. „PRZEGLĄD ZAGRANICZNEGO PIŚMIENNICTWA 
KOLEJOWEGO", zawierajqcy streszczenia najbardziej aktualnych 
dla komunikacji artykułów z prasy zagranicznej.
„INŻYNIER KOLEJOWY" przy dużym bogactwie treści jest jednym 
z najpoważniejszych i najbardziej poczytnych polskich czasopism 
technicznych.
Prenumerata: roczna zł 25. Cena pojedyńczego zeszytu zł 2.50. 

R E D A K C JA  i A D M IN IST R A C JA : W a rs z a w a , u l. K ru cz a  14 m. 4. T e le fo n  9 6 0 -8 2 .

P. K. O. KONT O  9.525.



WYDAWN ICT WO

PRZEGLĄD MIERNICZY
Warszawa, Wielka 5, tel. 6 7 9 -8 5 , konto P. K. O. 4 3 7 6

P O L E C A :
G eodezja niższa —  Inż. St. K l u ź n i a k  zł — g r 30
K lasyfikacja  i metody pomiaru obiektów  m iej­

skich —  Inż. W. K o lo n o w sk i    2 „ —
W sp ó łczesne metody i aparaty fotogram etrycz­

ne —  Inż B . P i a s e c k i  „ 4 „ —
Pomiary i plany sytuacyjne m iast i osiedli —

Inż. M. M a k s y ś     3 „ —
Optyczny pomiar długości w zastosow aniu do po- 

ligonizacji i zd jęć szczegółow ych—  T. B y -
c h a w s k i    4 —

Zasady k lasyfikacji i szacunku gruntów  przy sca­
leniu —  Inż. W. N o w a k    2 „ —

Zagadnienie osiedli w iejsk ich  w związku z prze­
budową ustroju  rolnego na terenach  woj. 
centralnych i w schodnich —  Inż. W. N ow ak  „ 2 „ —

Szczegółow e tablice zamiany m iar gruntow ych . „ 6 „ —
Zbiór przepisów o parcelacji nieruchom ości ziem­

skich wg. stanu w dniu 1 m arca 1938 r. —
Inż. B . S o s n o w s k i    9 „ —

Przepisy szacunkowe P. B. R  „ 2 „ —
Przepisy  o ustalaniu dróg publicznych . . . .  „ 1 „ 50
Przepisy o tworzeniu osiedli w ie jsk ich  i podm iej­

sk ich  „ 1 „ 50
Przepisy obow iązujące przy pom iarach m iast . . „ 1 „ 50
Instrukcja  p a r c e la c y jn a    4 „ —
Przepisy pomiarowe dla prac związanych z prze­

budową ustro ju  ro ln e g o  „ 3 „ —
Przepisy o zniesieniu służebności gruntow ych:

Gz. I —  Zbiór r o z p o r z ą d z e ń  „ 2 „ 50
Cz. II —  Zbiór wzorów, dokumentów i pism „ 2 „ 50

K om asacja i parcelacja  — Inż. St. K luźniak  . . .  „ 3 „ 50

TAMŻE DO NABYCIA WSZELKIE FORMULARZE MIERNICZE, 
PARCELACYJNE I KOMASACYJNE.



ZBIÓR p r z e p i s ó w
O PARCELACJI NIERUCHOMOŚCI ZIEMSKICH

Ini. B.  S O S N O W S K I  

I n s p e k t o r  W y d z i a ł u  P a r c e l a c y j n e g o  
M in is te r s tw a  R o ln ic tw a  i R e fo rm  R o ln y c h  
b„ P re z e s  O k r ę g o w e g o  U r z ę d u  Ziemskiego

W y d a w n ic tw o  z a w ie ra  c a ło k s z ta łt p rz e p is ó w  tra k tu ją c y c h  
o  p a rc e la c ji n ie ru c h o m o ś c i z ie m sk ich  (u s taw y, ro z p o rz ą ­
d ze n ia , in s tru k c je , o k ó ln ik i z k o m e n t a r z a m i  a u to ra ).

C z e ś ć  i-s z a  —  z a w ie ra  us taw ę o w yko n a n iu  re fo rm y  ro ln e j, ro z p o rz ą d z e n ia  
w yko n a w c z e , o k ó ln ik i, In s tru kc je  i t ,  p.

C z ę ś ć  IS -ga  —  u s ta w ę  o funduszu o b ro to w y m  re fo rm y  ro ln e j I p rze p isy  
s z c z e g ó ło w e .

C z ę ś ć  l i l - a  —  w y ro k i S ądu  N a jw yższe g o  i N a jw . T ryb u n a ły  A d m in is tra c y jn e g o . 
C z ę ś ć  IY -a  —  W yka z  w z o ró w  p a rc e la c y jn y c h  sp o rzą d za n ych  p rzy  p a rc e la c ji 

n ie ru c h o m o ś c i z ie m sk ich .

Stron 400. Cena 9 z\,
S K Ł A D  G Ł Ó W N Y :

WARSZAWA, WIELKA 5, P R Z E G L Ą D  M I E R N I C Z Y
K O N T O  P .K .O . 4.374.

NARZĘDZIA' MIERNICZE.- A-W YPOŻYCZ ALNi A NA RZ ĘD Z I
PL ANIM ETRY,:  TA Ś M Y .  M I E R N I C Z Y C H .
Ł A T Y .  P O  D Z I A  Ł K L B-UŻ YW ANE INSTRUMENTY MIER
R U L E T K I ,  Ż A L O Ń Y ,  NICZE (n a b y w a n i e  -  sprzedaż).
W Ę G I E L N I C E  S T A -  C - K O M I S O W A  S P R Z E D A Ż  NA-
T Y W Y  (cześdM L p ... - RZĘDZI MIERNICZYCH.



PRZEGLĄD MIERNICZY
M I E S I Ę C Z N E  CZA SO PISM O  NAUKOW E ZA W O D O W E I I N F O R M A C Y J N E  

pośw ięcon e spraw om  m ierniczym

O R G A N S TOWARZYS ZE Ń MI ERNI CZYCH W  POLSCE  

XV-y  rok wydawnictwa

1 I  1

W arszaw a, W ielka Nr 5, lei. 6.79-85

P r e n u m e r a t a ;  roczna 24 zł, półroczna 12 zł, kwartalna 6 zł

K O N T O  P.K.O.  4 3 7 6

B E Z P I E C Z E Ń S T W O  
I H I G I E N A  P R A C Y

Organ publikacyjny Koła Inżyn. Bezpieczeństwa Pracy 
przy Stowarzyszeniu Techników Polskich w Warszawie

Warszawa, Polna 40. Tel. 8.35 83.
C z a so p ism o  d w u m iesięczn e  p o św ię co n e  sp raw o m  p ian o w ej o r g a -  
n iz a cij „służby b e z p ie c z e ń s tw a "  inform uje czyteln ik ów  w  z a k re sie :

ORGANIZACJI WARSZTATU W ZWIĄZKU Z NIEBEZPIECZEŃ­
STWEM PRACY.

T E C H N I K I  Z A B E Z P I E C Z E N I A  MASZYN I NARZĘDZI. 
O R G A N I Z A C J I  SŁUŻBY B E Z P I E C Z E Ń S T W A  PRACY.  
USTAWODAWSTWA I UBEZPIECZENIA WYPADKOWEGO ilp.

P o rad n ictw o  w e  w szelk ich  s p r a w a c h  zw ią­
z a n y ch  z b e z p ie cz e ń s tw e m  i h ig ie n ą  p ra c y .

V I ro k  i s t n i e n i a  P re n u m e ra ta  ro cz n a  w y n osi . . . .  ZI 10.—
E g z e m p l a r z e  o k a z o w e  "  p ó łro cz n a   ............................  6 .

B E Z P Ł A T N I E  KON TO P .K .O , 2 7 .5 5 5


